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JH xżbsa Maurycy Avgust Beniowski, 
Szlachcic Polski i Węgierski, urodził 
się R. 1741. w Werbowie, włości zda 
wna posiadaney przez iego familią, a 
sytuowaney w Hrabstwie Nitria, AW 
Węgrzech. — Synem on był Samuela, 
Hrabi Beniowskiego Generala Kawale- 
ryi w slużbie Cesarskiey, i Róży Baro. 
nówney de Ravay, Hrabiny dziedzi. 
czney de Thurocz. — Pierwszą swą 
miodość przepędzil Maurycy na nau- 
kach i ćwiczeniach , które znakomitsi 
panięta zwykle adbieraią w Kollegium 
Cesarskim Wiedeńskim. — W roku 
czternastym okazawszy swoią ochotę 
do sztuki woienney, w woysku go 
wmieszczono, Wszedł w służbę z rangą 
A 2 
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Porucznika, do regimentu de Lieben- 
schien, 1 natychmiast udal się do armii 
Cesarskiey, odprawuiącey w ów czas 
kampanią przeciwko Królowi Pruskie- 
mu. — Znaydował się na batalii pod 
Lowositz $. Października 1755. pod 
kommendą Generała Browna; na po- 
tyczce pod Pragą dnia 16 Maia 1757, 
pod wodzą Xięcia Karała Lotaryń- 
skiego, i na bitwie pod Szwidnicą dnia 
- Ty. Listopada, tegoż roku. Następu. 
iącey kampanii 1758. tylko co odbył 
bacałią de Domstadt, pod kornmendą 
Generala Laudona , gdy odebrał lift 
od swego Stryia Starosty Beniowskie- 
go ,w którym go zapraszał by przybył 
do Polski i obiąl Starostwo, które mu 
chciał za pozwoleniem Królewskim 
odrezygnować. Zaczym porzucił slu. 
żbę Cesarską i pośpieszył do Litwy, 
gdzie od Stryla swoiego wyznaczony 
sukcessorem , wkrótce po iego Śmierci 
obiąl po nim dość znaczny maiątek. 
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Spokoyność iego nie dlugo trwała, 
Zakłóciła ią nowina, o nagley Śmierci 
Oyca, iże Szwagrowie iego opanowa= 
li spadły na niego maiątek. Zdarzenie 
to nieprzewidziane,przymusza go opu. 
ścić Litwę i pospieszyć do Węgier, w 
celu odzyskania wydartey sobie wfas 
sności. ` Lecz zaprzybyciem tam swo» 
im znayduie iuż wszystkie swoie wło- 
Ści w ręku obrotnych swych Szwagrów, 
którzy nietylko Że sprawiedliwe iega 
odrzucili żądania, ale nawet zbroyną 
ręką, wstępu mu do własnego wzbro« 
nili zamku. Tknięty do żywego tako. 
wym postępkiem Beniowski, kladzie 
szczególnie swą ufność w dobrociswey. 
sprawy, a nie sluchaiąc iak wrodzoney. 
tylko sobie żywości, udaie się do Kru: 
stowey, wfości należącey do Wetbo. 
wskiego klucza, gdzie odebrawszy od 
poddaństwa posłuszeństwo i przysięgę 
na wierność, uzbraia ich; a z niemi 
napadfszy na niesprawiedliwych swych 
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| krewnych , wygania ich a swoiey wla- 
sności, którą natychmiast w possessyą 
bierze, Zdraycy $zwagrowie mszcząc 
się ża podobne sobie tey nieprawey 
zdobyczy wydarcie, udaią się do nay- 
niegodziwszego postępku, iżby Brata 
swoiego zgubili na zawsze. Zaskarzaią 
Beniowskiego przed Dworem Wiedeń- 
skim iako buntownika i burzyciela spo- 
koyności publiczney. Na tak potwa- 
rzliwe zarzuty, Kancellarya za rożka 
zem Cesarzowey Królowey, wydaje 
naysurowszy przeciwko Hrabiemu wy- 
'rok, mocą którego nietylko on wszy- 
stkie swe dobra w Węgrzech utraca , 
lecz nadto widzi się przymuszonym co 
prędzey szukać w Polszcze schronie- 
nia. Tam stanąwszy, posyła natyche 
miast do Wiednia wielorakie na swą 
obronę pisma; lecz próżne te Wszya 
stkie byly kroki. Baczni na nie prze- 
wrotni iego nieprzyiąciele, umieli 


» 
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przeiąć wszystkie iego listy i uspra- 
wiedliwienta. 

Podobne przygody, a bardziey po= 
dobno wrodzona niespokoyność umy- 
siu, i skłonność iego duszy nielubią- 
cey w bezczynności zostawać, chęć w 
nim wzbudziły woiażawania. Powiea 
rza zatym swóy caly majątek w Litwie 
pewnym i zaufałym osobom, puszcza 
się do Gdańska, a maiąc w zamiarze 
wydoskonalenie się w sztuce żeglar. 
skiey, kilka podróży do Hambnrga od- 
prawia, zkąd morzem do Amsterdamu 
i Plimuth popłynął. Zasmakowawszy 
w tym życiu iuż w roku 1767. zabiera 
się do podróży, do wielkich Indyi, gdy 
wtym odbiera listy od wielu Panów i 
Senatórow Polskich, w których ci go 
zachęcaią by wracal i łączył się z Kon- 
federacyą, która pod ów czas wiązać 
się poczynała. Skłonił się chętnie Be- 
niowski na ich żądania , ile że nietyl- 
ko przyjaźń i szacunek osób na czele 


B Wsręw 
tey Konfederacyi Barskiey będących „ ` 
ale i sprawiedliwość wedle iege rozu- 
mienia ich sprawy, a dogodność iega 
interessów domowych, do tego postę. 
pku go zniewolily. Przybył zatym do 
Warszawy w Lipcu, a tam przyfięgą 
związawszy się z.Naczelnikami Bar. 
skiey Konfederacyi, obawiązał fię: 

x. Uznawać szczególnie tę Konfea 
deracyą za naywyższą i iedyną Rze. 
czypospolitey władzę, i bydź tylko 
poslusznym rozkazom z iey Rady wy- 
padlym. 

2. Nie uznawać Króla póty, pókł 
Konfederacya nie uzna go prawnie 
obranym. 

(3. Łączyć się z Konfederatami na 
pierwszy odgłos determinacyi przez 
nich wziętey uderzenia silą zbroyną 
na Moskalów, i nie opuszczać znaków 
Konfederackich, potąd aż ci Moskale 
u Kraiu zupelnie wyrugowani nie będą, 
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4 Bydź wiernym i posłusznym wszy: 
stkim Konfederackiey Geńneralności 
rozkazom. ` 

W ciągu Grudnia tegoż roku, wyie- 
Żdża Beniowski z Warszawy, w celu 
użycia ostatecznych Śrzodków, dla 
dowiedzenia swey niewinności i uzy» 
skania sprawiedliwszego w Wiedniu 
wyroku; lecz widząc wszystkie swe 
zachody nadaremne , a Cesarzową niee 
przebiaganą , z niczym do Polski po- 
wraca. Tak więc nayniesluszniey po- 
zbawiony znacznego swego w Wę- 
grzech maiątku, i zostawszy bez na: 
dziei kiedykolwiek odzyskania one- 
go, wziął przed się, wieczny rozbrat 
uczynić z Węgrami i wyrzec się na za. 
wsze niesprawiedliwego swego Rządu. 

Przeieżdżaiąc przez Hrabstwo Spi. 
zkie, zapada nagle na bardzo niebez. 
pieczną febrę, która go przymusza 
zaniechać na moment swą podróż. 
Wśrzód tey słabości przyięty z iak 
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naywiększą ludzkością i poważaniem 
w domu Jchmość Państwa Heńskich 
znakomitych w owym kraiu Obywate. 
li, podoba sobie ieduę z ich trzech ców 
rek, i wkrótce ią za malżonkę bierze, 

Nic w ow czas do iego nie brakowa- 
o szczęścia. Zyl w dobrym bycie, i 
wśrzód spokoyności. Lecz przezna- 
czenie iego nie dozwolilo mu długo 
tych kosztować słodyczy: Stany bo- 
wiem Skonfederowane Rzeczypospo- 
litey, utworzywszy między innemi 
związek i w Krakowie, a dowiedzia= 
wszy się, iż Hrabia Beniowski byl ie. 
dnym z tych co naypierwey pisali fię 
do tego dziela, wskazaly mu na pi- 
-smie , iż czas przyszedł by z niemi lą. 
czył się. Usilne ich nalegania pewnie 
zostałyby bezskuteczne, gdyby Be. 
niowski nie znal się do tego obowią- 
zanym silnieyszą pobudką, którą byla 
przysięga przymuszaniąca go do nie- 
zwiocznego rozkazom Generalności 
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posłuszeństwa. Nie zwierzywszy się 
zatym nikomu, nawet swoiey malżon- 
ce z swego przedsięwzięcia , ukrad- 
kiem wymyka się z domu, śpieszy do 
Krakowa, i przybywa tam wlaśnie w 
moment, kiedy Hrabia Panin do niego 
szturmowal. Ochoczo tam przyięty 
od Marszaika Czarneckiego, natych- 
miast nominowany zostaie pierwszym 
Pulkownikiem, Kommendantem Ka. 
waleryi i General Kwatermistrzem, 

Szóstego Lipca 1768, dano mu zle- 
cenie, bysiechał do Nowegotargu, dla 
sprowadzenia ztamtąd RegimentuPol. 
skiego do Krakowa, Ordynans ten wy- 
konywa Beniowski z naywiększym dla 
siebie zaszczytem; spędza bowiem 
nieprzyiaciela, obozuiącego pod tym 
miastem, i wchodzi do niego z rze- 
czonym Regimentem, który z sześciu- 
set ludzi skladał się, 

Czyn podobny tak dalece ziednał 
Czarneckiego dla Hrabiego, iż natych- 


Iz WST m r. 


miast idąc ża iego radą Konfederacka 
Wiladża ogłasza go Generalem Artyi- 
leryi, o który stopień ubiegal się Xiz- 
żę Marcin Lubomirski, wiaśnie pod 
ów czas przybyły do Krakowa na cze» 
łe dwóch tysięcy regularnego woyska. 
Lecz tego zaspokoiono Konsyliur- 
stwem Konfederacyi i rangą General- 
Inspektora Kawaleryi, 

Przed przybyciem ieszcze tego Xią. 
Żęcia, Beniowski doradzal Marszalkos 
wi, opanować Fortecę Iandskoronę, 
wraz z Regimentem Polskim, który w 
tey twierdzy i iey okolicach stal na 
kwaterach. Lubomirski uwiadomiony 
`o tey plancie, a sądząc ią bydź do 
uskutecznienia łatwą, umysślil ią wy- 
konać bez zwierzenia się nikomu, ani 
nawet Hrabiemu. Rusza zatym cicha- 
cza zswą Kawaleryą na tę wyprawę; 
, uwiadomiony o tym iego zamiarze Be- 
niowski od Czarneckiego, struchlal na 
takowe doniesienie.Swiadomy bowiem 


X 


W s tt ». 13 


okoliczności pozycyi micySta, i zda: 
tności Kommendanta, wręcz oświad. 
cza Marszalkowi, iż Xiążę zostanie 
zbitym, polowy nie uszedlszy drogi 
do Landskorony. Przekiada zatym, iż 
nie widzi innego sposobu przeszko- 
dzenia temu nieszczęściu, iak wysłać 
natychmiast resztę Kawaleryi, dla at- 
takowania z tylu Moskali, gdyby z 
Lubomirskiia chcieli mieć rozprawę. 
Na nieszczęście Czarnecki za nadto 
dlugo w swey decyzyi wahał się, tak 
dalece, iż dopiero we dwa dni po od- 
ieździe Xiążęcia, Hrabia odebral roz- 
kaz ruszenia mu na sukurs z tysiącem 
czterysta Kawaleryi. Ta to zwłoka 
była przyczyną , iż Beniowski, mima 
naywiększego w marszu pośpiechu , 
nie mógł przybydź do Krzemienki, 
iak dopiero w sześć godzin po porażce 
Xiążęcia. Pomimo tego iednak tyle fię 
mu powodzi, żedopada ieszcze na pla- 
cu potyczki Moskali, którzy nigdy uie 


i 
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spodziewali się bydź w owym mieyscu 
i czasie attakowanemi. Uwiadomiouy 
Hrabia od swoich śpiegów o pozycyi i 
niedbałości nieprzyiaciela, uderzył na 
niego, znosi go ze szczętem , i odbiia 
dwieście niewolnika, których świeża 
na Lubomirskim zdobył. 

Tak szczęśliwie dokonawszy to 
przedsięwzięcie Beniowski, umyśla, 
nie tracąc czasu, uskutecznić pierwszą 
swą względem Landskorony imprezę. 
Rusza zatym ku tey Fortecy, i w czasie 
swego marszu spotkawszy rozmaite 
Korpusy rozpędzoney Lubomirskiego 
siły, wciela ie do swoiey dywizyi. 
Tak wzmocniony, podstępuie pod tę 
Fortecę, zapowiada Woyskom Rżeczy- 
pospolitey, aby natychmiast poddały 
się w niewolę, i bramę otworzyły, co 
w przeciągu iedney godziny wykona- 
no. Po tak szczęśliwie dokazaney ex- 
pedycyi, nay pierwszym iego staraniem 
było, skłonić zabranego Żołnierza, 
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iżby wszedl w slużbę Konfederacyi i 
na wierność jey przysiągł , czego i do- 
kazal. Zaczym wyprawił Kuryera do 
Xiążęcia Lubomirskiego , tulaięcega 
się po swey porażce w Węgrzech bez 
woyska i przyjaciół ,» donosząc mu o 
pomyślney swoiey wyprawie, i zapra. 
szaiąc go do odebrania nazad kommen= 
dy. Lecz we dwa dni potym , odebra. 
wszy z pewnych doniesień wiadomość, 
o zbliżaniu się pod Kraków Generala 
Moskiewskiego Appraxyma., osadził za 
rzecz nieodbitą pośpieszyć co prę. 
dzey na odsiecz temu miastu; zważy- 
wszy zaś iego obszerność i ludność , a 
zatym potrzebę opatrzenia go w ży- 
wność, nałożył kontrybucyą na Po. 
wiaty Biecki, Landskoroński i Nowo: 
targski, od których zyskał kilkadzie- 
siąc wozów zboża, i sześćset wołów. 
Z tym transportem ruszył Beniowski 
z pod Landskorony ku Krakowowi. 
Przybywszy do Wieliczki, miasteczka 
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znakomitego przez żupy swe solne; 
napada na korpus Moskiewski, z któ. 
rym spotkawszy się, rozpędza go. zdo- 
bywa ua nim trzydziestu niewolni- 
ka, aco naywiększa, zabiera summe 
930,000. złotych, które z owych żup 
należały Królowi. Z tak piękną zdo- 
byczą przybywa Hrabia nad Wisię w 
nocy dnia ro Lipca, zkąd wysyla Of- 
ficera do Krakowa, donosząc Mar. 
szałkowi Czarneckiemu o swoim po= 
wrocie, i żądając aby mu bramy mia. 
sta natychmiast byly otwarte, skoro się 1 
tylko przed niemi ukaże; oznaymiał - 
zarazem , iż marsz iego będzie taki, ; 
że go ukryie przed Moskalami. Tru. 
dno wyrazić, iaką Marszalek, wraz Z 
wszystkiemi Krakowa mieszkańcami, 
uczuli radość na taką wiadomość o ies 
go powrocie, ile że dla przeciętych 
kommunikacył , nietylko Że nie Wies 
dziano o Żadnych szczegółach wypra. 
wy Beniowskiego, ale owszem powsze: 
i chnie 


| 
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chnie mniemano, Że pobitym zostal. 
Zaraz więc wszystkie poczyniono dys- 
pozycye; stosownie do żądań Hrabie- 
go, który ieszcze przededniem wszedt 
do miasta na czele czterech tysięcy 
Jazdy, z znaczną summą w gotowiznie 
i dostatkiem wiktuałów. 

Wnet poswoim przybyciu, Hrabia 
proponuie Marszalkowi, ażeby zaiożył 
obóz za miastem, przekladaiąc mu, 
iż tak liczna kawalerya w nim zam- 
knięta, i żadnego nie przyniesie uży. 
tku, i wprędce magazyny wypróżni; 
a że przeciwnie obóz ufortyfikowany, 
byłby z naywiększą korzyścią, w tym 
naybardziey, iżby ulatwil ziączenie 
się znaczney liczby Szlachty, która nie 
widząc sil wystarczaiących do dania 
Moskwie odporu, nie Śmiała ieszcze 
otwarcie do Konfederacyi przystąpić. 
Te tak przezorne Beniowskiego prze- 
lożenia odrzucone zostały. Idąc ża 
swemi widokami, Rada Konfederacka 

Tom IL " B 
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rozkazala zabarrykadować bramy miey« 
skie, i tak w swoim zamknęła obrębie 
wszystkie woyska,których liczba prze- 
szło trzynaście tysięcy ludzi wynosiła. 
Gdy to się dzialo w mieście, zbliżał 
się co raz bardziey ku niemu Generał 
Apraxim, który w swoim marszu wszy- 
stko pustosząc, wystawił wprędce Kra- 
ków na niebezpieczeństwo bliskiego i 
nieochybnego glodu. . Jakoż wkrótce 
zabraklo oblężonym na wszelkim wy- 
Żywieniu. Dal się uczuć niedostatek: 
nietylko Kawaleryi lecz nawet i mies 
szkańńicom. Widząc takowy brak fura. 
żów i żywności Beniowski, znowu do- 
radza Marszalkowi, iżby mu pozwolif, 
wyniyść z miasta na czele 5,000. Ja 
zdy.przyrzekaiąc za pomocą tego kora 
pusu wprowadzić iakowy transport do 
niego, a nawet w upatrzoney porze 
przymusić GeneralaMoskiewskiego do 
zaniechania oblężenia. Ufłuchano prze- 
cię tey rady, atak dnia 23. Lipca wy- 


(Ws rę» r 
chodzi Hrabia z Krakowa bramą od Wia 
sly, a wszędzie inne przeyście niepo- 
dobnym znayduiąc, wplaw rzekę Z 
całą swą dywizyą przebywa. 
| Skoro tylko dostał się w pole Be- 
niowski, naypierwszym iego bylo stag 
raniem porozsylać na wszystkie stro- 
ny Oficerów, zapraszaiąc Szlachtę do 
wiązania się z sobą i dostarczenia pos 
trzebnych dla oblężonych żywności ê 
forażów. Krok teu iego udaie się poa 
myślnie, a okolo 8. Sierpnia iuż woy» 
sko iego zwiększyło się do piąciu ty- 
sięcy ludzi,i przeszlo sto wożów z proa 
wiantem i wolowym zaprzęgiem, któ 
ry stużył także na potrzebę oblężonea 
mu miastu, przybylo do iego obozu, 
Z takim posiłkiem Śpieszy Beniowski 
ku Wiśle, w celu przeprawienia się 
przez nią; lecz znayduiąc w owym 
mieyscu wszystkie pasy od Moskali 
przecięte, ku Wieliczce cofa się, Tam 
zważywszy wszystkie okoliczności, 

Ba 
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gdy widzi iż iedeu mu tylko pozo. 
staie Śrzodek zasilenia miasta żywno. 
Ścią, to iest attakować z iedney stro. 
ny Moskali, a tym sposobem ułatwić 
'wniyście do Krakowa transportowi z 
dtugiey strony, chwyta się go, acz 1 
w nim naywiększe spostrzega niebez- 
pieczeństwo. Oddawszy zatym kon- 
wóy w kommendę Kluszewskiego, Pul- 
kownika Infanteryi, zrozkazem, aby 
korzystał z momentu attaku, i starał 
się wniyść do miasta, sam prosto po- 
marszerował na nieprzyiaciela, nacze. 
le trzech tysięcy iazdy. Jedenastego 
Sierpnia zaszla ta rozprawa. O godzi. 
nie trzeciey zrana attakował Benio» 
wski obozy Rossyiskie. Dzielność iego 
napadu i rostropne w tey okoliczności 
manewra, przymusiwszy Generała Ap- 
praxyma do ściągnienia do siebie nies 
mal caley swey armii, utatwily wolne 
wniyście Kluszewskiemu z całym kon. 
woiem do Krakowa. Lecz ieżeli z ie- 
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dney strony sztuka ta naypomyślniey 
udała się, z drugiey sowicie ią przy- 
placii oney wykonawca. O osmey bo- 
wiem godzinie zrana , dowiedziawszy 
się Hrabia, iż caly transport iuż wszedł 
do miasta , daie znak do odwrotu. Rey- 
tyrada iego uśmiela nieprzy iacela. Na- 
tarczywy iegoattak mięsza szyki Pol- 
skie, osłabione iuż stratą przeszło 1600» 
ludzi. Pierzchaią Polacy. Ścigany sam 
Beniow (ki od Kawaleryi Mofkiewfkiey, 
złożoney z Kozaków i Huzarów, gdy 
. pod nim konia ubito, i gdy dwa razy 
zostal ranny, wpada w ręce nieprzyia. 
ciela., 

Swiadek bieglości i męstwa Benio. 
wskiego General Rossyiski, a ztąd po. 
wziąwszy wysoką o iego zdatności i 
woiennych talentach opinią, radzi mu 
wniyście w slużbę Moskiewską, lecz 
Polak ze wzgardą propozycyą tę od- 
rzuca. Już więc miano ge zasłać do 
Kiiowa wraz z innemi ieńcami, gdy 
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przyiaciele Hrabiego zlożywszy się na | 
dwa tysiące dukatów, summą tą z wię- 
zow go wykupuią. Tym sposobem swą 
wolność otrzymawszy, Beniowski są- 
dzisię bydź uwolnionym od słowa da- 
nego Moskałom, a to na mocy nieza- 
przeczonego prawidła, iż człowiek 
który oplaca wolne używanie swych 
sili swoiey możności, przez to samo 
odzyskuie prawo, czynić z nich na dal 
taki użytek, iaki mu się spodoba. : Na 

mocy tego, nigdy żadney wątpliwości 
 niepodpadaiącego prawa, Beniowski 
powraca do Krakowa, gdzie z okrzy» | 
kami nayżywszey radości od wszy. - 
stkich Związkowych przyięty. 

Nie będziemy wchodzić w szczegó. 
ły operacyż dalszych woiennych Hra. 
bi, w ciągu tey woyny. Dosyć powie- 
dzieć , iż od tego momentu aż do dnia 
19. Maia roku 176g. dawszy iak nay- 
większe dowody swoiey zdatności, 
męstwa i determinacyi, wpadl pow tów. 
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nie w tęce Moskiewskie, dwa raży sza- 
blą, a raz w bok od kartacza ranny. 
Po tym nieszczęsnym zdarzeniu, W 
którym zginęja cala dywizya Kawale- 
ryi którą on przywodził , Hrabia zo 
stale przesłany od Pulkownika de Brin- 
ken, co go zabrał w niewolę, do Ge- 
nerała Moskiewsk tego Xiążęcia Prozo- 
rowskiecgo, który transportować go 
każe do Generała .... kommenderu- 
ią: ego caiąarmią, w ów czas obozuiąs 
cą pad Tarnopolem. Wódz ten nikczes 
mny, a nayokrutnieyszy z ludzi, miaa 
sto użalenia , naigrawal się ieszcze z 
nieszczęśliwego losu Hrabiego. Nie- 
tylko Że nie pozwolił. by Felczerowie 
opatrzyli iego rany, nie dość że go 
„wskazał na chleb i wodę, posunął ie- 
szcze dzikość aż do zakucia go w kay- 
dany, i w tyin stanie transportować 
go do Kiiowa rozkazał. Szczęściem iż 
Oficer, ktoremu go w straż oddano, 
wspanialszy od swego Generała, przy- 
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bywszy do Polonnego, ulitował się nad 
stanem swoiego ierńca, a lękaiąc się o 
jego Życie ,donosi o jego nędznym sta- 
nie Generalowi Szyrkowowi, kommen- 
deruiącemnu w tey fortecy, który go do 
lazaretu oddać rozkazał. Zaledwo tam 
Beniowski poczyna przychodzić do 
siebie, gdy znowu do ciemnych wrzu. 
caią go lochów, gdzie doświadczywszy 
przez dosyć dlugi czasu przeciąg, 
wszelkich jakie bydź mogą przykrości, 
* wyniszczony głodem i nędżą, wyprae 
wiony zostaie do Kiiowa, miasta po- 
granicznego Rossyiskiego,dokąd przy. 
bywa dnia 4. Sierpnia tegoż roku; po 
krótkim tam bawieniu, pognano go 
wraz z innęmi ieńcami do Kazanu. 
Zwolniano tam nięco 2 ostrego z Hra. 
bią postępowania, cale bowiem miasto 
slużylo mu za więzienie Umieszczony 
w domu pewnego złotnika, przy ma. 
dych wygodach począł nieznacznie de 
zdrowia przychodzić. Zycie iego mo. 
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glo się nawet swobodnym nazwać, lu- 
bo w stanie niewoli, gdy wtym nowe 
zdarzenie, o którym wkrótce powie- 
my, plata go nagle w pasmo nieprzec- 
wane nieszczęść i przypadkow tak 
nadzwyczaynych, iakie podobno nie 
maią przykładu. 

Tu wiedzieć należy, iż w mieście 
Kazanie reputacya Hrabiego, a nade- 
wszystko charakter iego szczery i o- 
twarty, ziednaly mu wstęp do prze. 
dnieyszych Szlachty Moskiewskiey do- 
mów, z któremi nawet ściśle poprzy- 
jaźnii się. Razu pewnego zaproszony 
na obiad do pewney dystyngwowaney 
osoby, gdzie liczna znaydowała się 
kompania, z rozmaitych konwersacył 
szczegółów , spostrzega Hrabia , iż 
knuie się iakowyś silny przeciwko Rzą. 
dowispisek, do którego exekucyi da. 
no mu nieznacznie do zrozumienia. 
iż dowodzców i pomocników potrze» 
bowano. W kilka dni późniey, na tey- 
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że znayduliąc się kompanii , ieden z 
współ - biesiadników wręcz do Benio- 
wskiego obróciwszy mowę, czyni mu 
rozmaite zapytania, w celu oczywi. 
stym wybadania go o sposobie myśle 
nia woiennych ieńców względem Mo- 
skiewskiego rządu, przekłada mu za. | 
razem, iż Namiestnik Kazański czte- 
rysta tylko ludzi maiąc garnizonu, w 
nieustaiącey zostaie trwodze z powo- | 
du niewolników, iżby ci do siedmiu 
tysięcy wynoszący, nie podnieśli bun- 
tu; dodaie nareszcie , iż dla przeszko- 
dzenia tak szkodliwemu i niebezpie- 
cznemu zdarzeniu, wysłano Kuryera 
do Petersburga z przelożeniem, aby 
ich wolno bylo przetransportować na 
Syberyą. 

Przenika natychmiast Beniowski za- 
miar osoby, która mu takie czyniła za. 
gadki i doniesienia , a nie sądząc bydź 
rzeczą rostropną wdawać się glębiey 
w podobną rozmowę, owszem chcąc 

3 
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uniknąć nawet pozoru wchedzenia w 
jakową intrygę, a dopieroż strzegąc się 
dać by naymnieysze slowo, wręcz ad: 
powiada, iż Gubernator kommende- 
ruiąc korpusem, który z walecznych 
3 dobrze uzbroicnych Żołnierzy zlo- 
„Żony, toż panem będąc Fortecy, nie 
ma ani powinien niczego obawiać się 
z strony gminu niewolników, acz li- 
cznych ale biednych, zmęczonych cho- 
robami, a w większey części niezda- 
tnych do bolu; dodal ieszcze , iż nużby 
się wydały iekowekolwiek bądź ień- 
ców zamiary, pewnieby nie omieszka- 
no zażyć wszystkich śrzodków, iakich: 
' by tylko doradzala rostropność , a 
uskutecznila władza posiadana od Rzą- 
du czuwaiącego o swą spokoyność i 
swe bezpieczeństwo. Moskal ów wi- 
dząc iż sztuką nic na Beniowskim uzy- 
skać nie może, pragnie podbić go sobie 
szczerością, iakoż zwierza mu się pou- 
fale, iż Szlachta większey części Gu- 
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berniów w naywyższym stopniu roz- 
iątrzona przykrym swey Monarchini 
rządem y pragnąc to iarzmo Zrzucić. 
nareszcie z swych karków, przedsię. 
wzięła ścisłym między sobą połączyć 
się związkiem, w celu skruszenia tak 
nienawistnych kaydan; że decyzyą iest 
jey nieodzowną wszystkich użyć śrzo= 
dków dla uzyskania tych swobódi za- 
szczytów, których używałą inne Nae 
rody; że nigdy pora nie była sposo- 
bnieysza do wykonania tego zamiaru: | 
woyska bowiem w innych stronach 
miały do czynienia, a zaś Duchowień. 
stwo rozdraźnione, ochoczo złączy» 
loby się ze szlachtą , która niemałą 
ufność pokłada w Tatarach Kazań. 
skich, którzy z przyrodzenia Turkom 
przychylni, ochoczo wiązać się z nią 
będą. To wszystko przełożywszy — 
Szlachta Moskiewska, dodal na końcu, 
pewną ma nadzieię w pomocy Znako- 
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inmitych ieńców Polskich, któremi się 
tutay tak haniebnie obchodzą 

Na takie oświadczenie wprost i z 
szczerością sobie wtodzoną Hrabia od: 
powiada , iż więźniowie będąc bez 
oręża i zbliska strzeżeni, nie są w 
stanie myśleć o żadnym przedsięwzię- 
ciu, a tym bardziey spisku przeciwko 
Rządowi; ; lecz ieżeli oswobodzonemi 
z niewoli zostaną, w ów czas zbawcy 
ich mogą bydź pewnemi wdzięczności 
Polaków, i naydzielnieyszey onych 
pomocy. Natym kończy się rozmowa, 
i Hrabia na kompanią powraca, gdzie 
przyljęty z naywiększemi oznakami 
przyiaźni i szacunku, latwo dorozu- 
miewa się, iż cale to zgromadzenie 
samych malkontentów było schadzką. 
Wyszedlszy ztamtąd Hrabia, udaie się 
do swego dawnego przyiaciela Mar- 
szalka Czarneckiego, któremu powie- 
rza odkrytą przez siebie taiemnicę. 
Zaczym dnia następuiącego zaprasza 
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do siebie Marszalek przednieyszychi 
Oficerów, towarzyszów swoiey niea 
woli, którym kommunikuie sekret, w 
celu ulożenia się z niemi iak począć 
wypada Konfederatom w przypadku, 
gdyby Szlachta Moskiewska iakowe im 
proponowała uklady. Ułożono na tey. 
taiemney radzie, ażeby więźniowie w 
niczym nie mięszali się z malkonten. 
tami do spisku przeciwko Rządowi; 
dozwolono iednak- uczynić im obie- 
tnicę, iż leželi uda się im, opanować 
miasto, w ów czas Połacy na wolność 
przez nich wypuszczeni, uformuią kora 
pus chociaż oddzielny, iednak wspól-. 
nie działający z swemi wybawcami aż 
do dalszych swey Generalności "roz: 
kazów. 

Zlecono Beniowskiemu tę przykrą i 
trudną negocyacyą, w którey on się: 
sprawił z takim obrotem i tak prze- 
zornie, iż chociażby Rząd nawet od. 
kryl konspiracyą, żaden z więźniów, 
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nje mógl bydź kompromittowany. 2% 
swoiey strony malkontenci tak czyn- 
nie i tak zręcznie żywo rzecz swoią 
prowadzili, iż w krótkim czasie cala 
niemal Szlachta, z Guberniów: Woro- 
nickiey, Bielogrodzkiey, Kiiowskiey, 
a nawet i z samey Moskwy Stolicy 
Rossyiskiey, do ich przystąpiła zwią. 
zku  Zgoła iuż wszystko bylo w go. 
towości do podniesienia rewolucyi, 
czekano z nią szczególnie na przyby. 
cie Tatarów Kazańskich , z któremi 
umówiono się,iż napadną na miasto w 
dziewięć lub dziesięć tysięcy iazdy. 
Taki był stan interessów, gdy w dniu 
6. Listopada roku 1769. odmienila się 
zupełnie ich postać  Skłóciwszy się 
między sobą dway Panowie Moskie. 
wscy, ieden z nich uwiadomił Guber. 
natora, iż więźniowie wraz z Tatara- 
mi knowali iakowyś przeciw jego 
osobie i garnizonowi spisek; iżby zaś 
nie obraził na siebie wszystkich swpich 
> 
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wspólziomków, oskarzy! Beniowskie= 
go, iakoby był tey roboty dowodzcą, 
Zaczym zaraz dnia 7. Listopada o go- 
dzinie iedenastey w nocy w areszt 
Hrabiego wziąść rozkazano. Przyby» 
wa warta. Usłyszawszy Beniowski ko» 
latanie do wrot domu, w którym mie- 
szkał, wychodzi w koszuli ze świecą 
w ręku, a otworzywszy bramę, Z 2a- 
dumieniem widzi przed sobą Oficera 
na czele kilkudziesiąt ludzi zbroy: | 
nych. Kommendant biorąc go za go~- 
spodarza domu, pyta go azali więzień 
jest w swoiey kwaterze. Tak iest Pa. 
nowie , odpowie Hrabia, znaydziecie | 
go w swey izbie. Zdurzony Ofiicer tą 
śmiałą odpowiedzią, bierze z rąk iego 
świecę, i Śpieszno wraz z swoim Żoł. 
nierstwęm bieży do pokciu Hrabiego, 
który tym czasem, korzystaląc z tey 
nader szczęśliwey dla siebie pomyłki, 
umyka co żywo do mieszkania zaufa- 
iega swego przyjaciela Maiora Win. 
bladtha 
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bladthia towarzysza swoiey niewoli, 
w którego przybiera się suknie, uciekť 
bowiem z kwatery w iedney tylko ko- 
szuli. Opowiedziawszy mu cale zda- 
rzenie, sklania go do niezwłoczney 
wraz z sobą ucieczki, A tak obay nas 
tychmiast opuściwszy Kazan, piechota 
do pobliskiey udaią się wioski, zkąd 
chlopskiemi koími do Sebuksar schra- 
niaią się. Przybywszy na to mieysce x 
donoszą znayduiącym się tam Panom 
niektórym Rossyiskim, o odkrytym spi- 
sku. Ze podeyrzenie na Beniowskiego 
naywiększe padalo , zatrudnili się za- 
tym spiskowi ułatwieniem onego uciee 
czki, aż do wyrobienia dlań Podrożnea 
go, czyli ordynansu do pocztamtów, 
iżby iak nayskotzey na wszystkich sta- 
cyach dostawiali koni. Iżby go zaśnie 
poznano, i na niczym mu nie zabrakło 
w drodze, hoynie go i sukniami i pie- 
niędzmi opatrzono. Zaczym Hrabia zi 
Winbladthem z Sebuksar, udali się do 

Tom I. c 
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Kusmoden:- Janskoy, zkąd pocztę wzią-śj 
wszy, kontynuowali swą podróż do 
Nizney-.Nowogrod, gdzie udali się za 
Oficerów jadących z Kizlaru do Pe- 
tersburga , 2 ważnemi od Gubernatora 
depeszami. Woiewoda czyli Guberna. 
tor tamteyszy, nietylko że iak nays 
wspanialey ich przyiął i uczęstowal,ą 
lecz nadto dal im list rekommendacyi. 
ny do Woiewody Wolodymirskiego , 
od którego bez tego zaświadczenia 
zostaliby nieochybnie przytrzymane- 
mi. Tak opatrzeni w dalszą puścili się 
podróż , a przeiechawszy w nocy Mo- 
skwę, ztamtąd na Twer i Weliki- No 
wogrod do Petersburga udali się, gdzie 
dnia 19. Listopada przybyli. Stanął w 
tym mieście Hrabia w oberzy, udaiąc 
Maiora swoim kamerdynerem. Wpręd- 
ce po swoim do tey Stolicy przyby 
ciu, zabiera Beniowski znajomość z 
nieiakim Niemcem, Aptekarzem z pro 
fessyi, któremu myśl swoią powierzy 


, 
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wszy, iż pragnie okrętem do obcych 
dostać się kralów, zyskuie od niego 
adres do nieiakiego Kapitana Hollen- 


. derskiego, wktótce maiącego się pu- 


Ścić na morze. 

Niebawnie więc Hrabia udale się da 
tego Kapitana, a zżaproponowawszy 
mu aby go wziął wraz 2 iego kamer. 
dynerem na okręt, prżyczeki za tę 
usługę zaplacić mu pięćset czerwonych 
złotych , za swoim do Hollandyi przy- 
byciem. Ochoczo na tę ugodę zezwala 
chytry Kapitan, by snadź tym lepiey 
pokryi swą zdradę, gdyż zaleciwszy 
mu nazalatrz o pól nocy znaydować 
się na moście Newy, miasto wzięcia go 
na okręt iak przyrzeki, rozkazał ga 
aresztować kommendzie z kilkunastu 
Żolnierzy złożoney, która go wraż ż 
Maiorem poprowadziła do Hrabi Ciec- 
serina, naywyższego rządzcy policyi 
— Stawionemu przedeń Beniowskię. 

C 2 
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mu, natychmiast następuiące do odpo: 
wiedzenia uczyniono zapytania; ` 

1. Jakie iego urodzenie, zkąd ro- 
dem; w iakim wieku, i iakicgo, iest 
wyznania? © 

2. Któremu kraiowi wprzód siużył, 
zanim wszedl do Konfederacyi Bara 
skiey ? | 

3. Z czyiey porady Akt tego zwiąw 
zku podpisał? 

4: Czyli mu uietayno iż dwór Frana 
cuzki dostarczal pieniędzy -na utrzy= 
mywanie Woysk Konfederackich ? 

5. Kto iemu niewolnikowi myśli 
podal, podniecać innych więźniów. 
do buntu, i iaki dalszy był iego zamiar 
w przypadku, gdyby mu się udało opaa 
nować miasto Kazan? 

6. Czemu ucieklszy z Kazanu przya« 
iechal do Petersburga; czy w tym nie 
były szczególne iakie widoki? zkąd | 
wziąl pieniądze na pocztę i tak długą 
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drogę , za co nareszcie swego towarzy- 
sza udawał za slużącego swego? 

m. Czyli inni konfederaccy dowodz- 
cy wchodzili lub nie do tey konspiraz 
cyt, a nadewszystko czyli nie wpiy= 
wali także Moskale do exekucyi tak 
niegodziwego spisku? Jak się wspól. 
nicy iego nazywali, i iakim sposobem 
ten uknowal się zamysl? , 

8. W przypadku gdyby bylo mu 
uszło uciekać z Moskwy, po co do 
Hollandyi a nie gdzieludziey chciał 
się udać? 

Na te wszystkie zapytania, nastę: 
puiącą daf odpowiedź Beniowski, 

1. Ze się urodził Szlachcicem Pol. 
skim i Węgierskim, że mial lat dwa- 
dzieścia ośm, i że w Religii Katolia 
ckiey schowany. 

2. Ze przez lat kilka służył w ran- 
dze Oficera w służbie € Cesarskiey, i że 
dwie kampanie. przeciwko Królowi 
Pruskiemu odprawił. 
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3. Ze iako Szlachcic i Starosta Pol. 
ski obowiązanym był poniagać wszel- 
kiemi silami Rzeczypospolitey dowy 
bicia się z pod iarzma obcego pano= 
wania. 
_4. Ze zgola o tym nic nie wie, czyli 
Francya dostarczała lub nie, pieniędzy 
Konfederatom, 

ç. Ze nigdy więźniów nie zachęcał 
do buntu; że iedynym iego bylo za. 
znysiem odzyskać wolność, do którego 
przedsięwzięcia sądził się bydź upowas 
żnionym przez srogie i nieznośne z 
nim obchodzenie się w niewoli; że 
nigdy przez myśl nawet iego nie prze- 
szlo, iżby chciał opanować miasto Ka- 
zan, a zatym Że w tey mierze ani wi. 
nować ani posądzać ga a naymniey: 
szy zamach, nie przystoi, 

6. Ze w stanie będąc niewoli, ani 
może ani powinien bydź oskarzyciea 
lem, a zatym wręcz oświadcza, iż nie 
ędpowie na szóste zapytanie. 

U 
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7. Ze opuściwszy Kazan, dla tego 
szczególuie przybył do Petersburga, 
że się spodziewał prędzey ztamtąd moe 
rzem dostać za granicę i że ten byl 
iedyny cel iego podroży. A co się ty- 
cze Maiora Winbiadtha, tego szczea 
gólnie tym końcem udawal za swego 
służącego, iżby w drodze zmnieyszył 
zachody i koszta. 

8. Co się ściąga do iego myśli, do- 
stania się do Hollandyi, stało się to 
jedynie z powodu, że trafunkiem za. 
bral znajomość z Kapitanem Hollen. 
derskim, który przyrzekł zabrać go na 
swóy okręt ; dodal nareszcie, iż mniey 
go to obchodzi tam lub owdzie udać 
się, Że wszystkie kraie są dla niego 
iednakie, aby mógl tylko granice Pań. 
stwa Rossyiskiego opuścić, 

Po tym pierwszym examinie, za. 
prowadzono Hrabiego do Zamku S$, 
Pawła i Piotra, gdzie go do podzie- 
mnego lochu oddzielnie od Maiora 
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Windbladtha wtrącono. Dnia 23. zraz 
na, po trzechduiowym więzieniu, pier- 
wszy raz drzwi iego otworzyly się 
katuszy, a zmorzonemu trzydniowym 
glodem , dano kawał suchara i konew 
wody. Wieczorem dnia tegoż , zapro- 
'wadzony do Ministra Hrabi... ;zastaie 
go Beniowski w osobnym gabinecie 
madiakowąś pracą. Na widok stawio» 
nego więźnia porywa się od swego stoa 
lika Minister, tysiąc zapytań iedne po 
drugich mu czyni, a nie czekaiąc od- 
powiedzi, wskazuie mu duży plik pas 
_pierów, z których oświadcza że do- 
statecznie iest uwiadomiony o wszys 
stkich iego zbrodniach i zamachach. — 
Ochłonąwszy nieco w swym gniewie 
Minister, na nowo zapala się, i pocznie 
lżyć Beniowskiego nayprzykrzeyszemi 
wyrazy, Nie tu byl koniec iego sro- 
gości, po szkalowaniu nastąpiły grow 
źby, a wreszcie więźniowi oświadczo- 
fo, iżby na Wszystkie śnierrogatoria, ia- 
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kie mu będą w Radzie czynione, affir- 
mativż odpowiadal, inaczey bowiem, 
gdy naymnieyszą krnąbrność lub sprze- 
ciwieństwo okaże , los go nayokuu- 
tnieyszy potka. Po tym oświadczeniu 
Minister odsyla go nazad do swey ka- 
tuszy, a iakby nie dosyć bylo na tey 
męczarni, wskazuie , aby go zakuto w 
kaydany. 

Niedlugo przecięż trwala ta sro: 
gość, tego bowiem dnia ieszcze wy. 
prowadzono go. z więzienia i przed 
Radą stawiono. Wszediszy do tey sąd 
downiczey izby, Beniowski spostrzegł 
dwudziestu Assessorów siedzących da 
kola stołu; każdy z nich mial arkusz 
papieru przed sobą, a w ręku trzymał 
pióro. Prezydował Minister. Ow któ- 
ry sprawował powinność prokuratora, 
zaczął od czytania wszystkich zapytań 
przez Cecserina Hrabiemu uczynio= 
nych, wraz z iego odpowiedziami; po 
którym skończonym wskazał Prezes 
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więźniowi, ażeby przysiągł, iako te 
wszystkie odpowiedzi zgodne są z 
prawdą, co Hrabia natychmiast usku- 
śecznił. Wówczas prezyduiący, nie- 
praktykowanym sposobem powstaie na 
Beniowskiego, wyrzuca mu krzywo- 
przysięstwo , każe mu zaprzeć się wła- 
Sney przysięgi i pokornie wyznać pra- 
wdę, grożąc, iż inaczey niebawnie na 
torturę wzięty zostanie. Tak straszna 
groźba mogąca przerazić nayodwa- 
Żnieyszą duszę, i zastraszyć samą nie- 
winność , nic nie dokazala na mężnym 
Beniowskiego umyśle; owszem szlache- 
tnym gniewem zapalony: * Nie przy= 
stoi, rzecze, obrociwszy się do Prezy. 
denta, Sędziemu bydź razem i ucie- 
miężycielem. Sprawiedliwość wtedy 
tylko karać może, kiedy oskarżony iuż 
przekonany. Rada wskazawszy mi, 
bym przysięgą moią potwierdził nie- 
winność , trzeba aby mię przekonala 
dowodami , Żem przysiągł fałszywie, 
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» 
inaczey wszelki gwaltowny ze mną 
postępek, bylby naznaczony cechą 
nayokrutnieyszego barbarzyństwa, od 
którego zapewne serce N. Imperato- 
rowey dalekie. ,, 

Odpowiedź tak Śmiała Hrabiego sło: 
wo w słowo przez Sekretarza w Pro- 
tokule zapisana, ziednala mu pomię. 
dzy Konsyliarzami niektórych obroń- 
ców, a nawet takich co nie strachali 
się wręcz przeciwko opinii Naczelnika 
swego za Beniowskim obstawać, Prze- 
kładali oni, iż więzień będąc iedynie 
przekonany o zamiar ucieczki, nie po- 
winien bydź sądzony i karany iak kry- 
minalista Stanu; „uwaga ta żwawą, w 
Radzie wznięciwszy sprzeczkę , od. 
prowadzono więźnia nazad do katuszy, 
zkąd go 2$. Listopada zrana znowa 
przed Sądem stawiono. Dnia tego 
konfrontowano iego odpowiedzi z ze. 
zhaniem pewnego Szlachcica Moskie- 
wskiego, którego Gubernator Kazanu 
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przyslaf do Petersburga na inkwiży. 
cyą. Byl to ów sam zdrayca, który ob. 
nvinil dawniey Hrabiego przed Guber- 
natorem Kazańskim. Zarzucał on w 
„Radzie, i wbrew Beniowskiemu, iako- 
by on wiedzial o spisku knowanym 
przez Moskalów naprzeciw Rządowi, 
že ich zachęcał w tym przedsięwzię- - 
ciu, i że sam obowiązał się wciągnąć 
niewolników w partyą malkontentów. 

Zaczym wskazał Prezydent Hrabie- 
"mu, co ma do odpowiedzenia na po- 
dobne zarzuty. Posłuszny Beniowski 
bez zwłoki i znaywiększą oświadcza 
szczerością: iż w rozmaitych posie 
dzeniach Szlachty Moskiewskiey sly: 
szal ich rezonuiących o rozmaitych 
przeciwkoGubernatorowiKazańskiemu 
układach, że wielu nawet z pomiędzy 
tey Szlachty otwarcie mu propono: 
walo, ażeby się złączył z partyą mal- 
kontentów, i wszystkich więźniów 
- przemówii na ich stronę: lecz Że on 
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zawsze słuchaiąc glosu i prawidef ho- 
noru i poczqiwości , od których nawet 
„w stanie niewoli, nic go odwieść nie 
zdola, nie chcąc ich nigdy niczym 
skazić, bez ogródki na wszystkie mal. 
konteutów propozycye ciągłe odpos 
wiadał; iż więźniowie nigdy nie wey« 
dą w żadne zmowy i spiski przeciwko 
rządowi Kazańskiemu, a tym bardziey 
przeciwko interesowi Imperatorowey: 
Że nic zgoła do nich nie należy, mię. 
szać się w czymkolwiek do praw i pres 
tensyi Szlachty Rossyiskiey; że iey 
samey tylko przystoi zaradzić iey ucie- 
miężeniu; że więźniowie los swóy by 
nayprzykrzeyszy cierpliwie znosić gos 
towi ; Że nareszcie w iednym tylko: 
przypadku malkontenci otrzymać mó« 
gliby ich pomoc, to iest, gdyby iuż ia 
kowe odnieśli zwycięztwo; lub gdyby, 
Szlachcie ieńcy winnibyliswoie uwols 
nienie. Zeznanie to tak daleko zga= 
dzało się z prawdą, iż sam ów Moskal: 
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oskarzyciel , nie zaprzeczył onemu. 
Zaczym znowu Hrabiego odprowadzo- 
nc do więzienia, zkąd po trzeci raz 
dnia ży. stawiono go przed Sąd, dla 
usłyszenia swoiego wyroku. Na po- 
czątku tey sessyi prezyduiący raz ie- 
szcze pogrozii więźniowi torturą; lecz 
widząc iż żaden postrach naymnieysze- 
go na umyśle Hrabiego nie czyni wra- 
żenia, a do tego nie mogąc go o nic 
więcey przekonać iak tylko o zamiar 
ucieczki, proponuie mu, iżby uroczy- 
ste podpisal przyrzeczenie, iako nigdy. 
służyć przeciwko Moskiewskiey Poten- 
cyi nie będzie, iako bez zwłoki opuści 
Państwa granice, i że pod karą śmier. 
ci, nigdy w nich nie postanie. Podte. 
mi warunkami przyrzeka Prezes wol. 
ność mu powrócić. Ochoczo Beniowski 
na wszystko przyzwala, i natychmiast 
podpisuie rewers podany sobie od Są. 
du, a w następuiących niemal co do 
słowa ulożony wyrazach: —-" Oświada 
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czam i przyrzekam uroczysty u) tym 
moim zeznaniem, iż będąc przy- 
trzymany w czasie moiey z Kazanu 
ucieczki, gdy N. lImperatorowa 


, wszech Rossyi z powodu wrodzoney 
sobie litości odpuszcza mi to moje 


przestępstwo, nigdy slużyć nie będę 
u iakieykolwiek bądź Potencyi, wo. 
iuiącey z N. [mneratorową; zarę. 
czam oraz pod karą śmierci, iż gdy 
mi wolność powrócona będzie, na 
zawsze opuszczę iey Państwa, i ni- 
gdy do nich pod iakimkolwiek bądź 
nię wrócę pozorem. Dan w Peters» 
burgu dnia 29. Listopada R. 1769.,, 
Ani wątpił Hrabia takowy podpisa= 


wszy cyrograf, iż natychmiast na wol» 
ność wypuszczony zostanie. Omylony 
jednak na swoiey nadziej, i na odwrot 
do swoiego odprowadzony więzienia, 
— Pięć doi passowal się w nim Benio- 
wski między nadzieią a rozpaczą , gdy 
wtym dnia 4. Grudnia o drugiey z pół 
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nocy wchodzi do niego Oficer z siez 
dmią żolnierzami , którzy wlot go roz 
kuwszy i w kożuch przyodziawszy ; 
zabiiaią go w dyby, prowadzą na dzie- 
dziniec i pakuią w sanie parokonne, 
które natychmiast w drogę z naywię. 
kszą ruszalą szybkością. Zdumial Be. 
niowski na takie obeyście, a nocna 
pomroka nie dala mu rozeznać ani ob. 
iektów, ani okolic co go otaczały. Do- 
rozumial się tylko z odgłosu licznych 
dzwonków, iż kilkanaście kibitek za 
nim iechalo. To postrzeżenie wznie= 
cilo w duszy iego liczne uwagi nad ' 
niesźczęśliwością i dziwactwem WA 
przeznaczenia. 

W pierwszych momentach swoiey 
podroży, cieszył się nieiaką nadzieią 
„mniemaiąc że go do Polski prowadzo- 
no; lecz skoro roziaśnialło się, na wia 
dok rozmaitych wiosek któremi iechaf 
w czasie swoiey z Kazanu ucieczki , 
zupelnie od zmysłów odszedi, iasno 
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widząc, iż go na wygnanie na Sybe- 
ryą uwożą. i 

Gdy na poludnie zarrzymały się sa. 
nie, za caly posilek dano Hrabiemu 
kawal suchara. Wśrzód iego dolegli- 
wości, to go prtzynaymniey pocieszy- 
lo, iż przesiadaiąc się z iednych sanek 
do drugich, spostrzegł iż Maior Wina 
bladth byl towarzyszem "iego niez 
szczęścia. — Ruszono zatym w dalszą 
podróż, w którey dla tęgiego mrozu, 
niemało ucierpiał Hrabia, dla blizn. 
swoich niedoskoaale jeszcze zagoio= 
nych, które sądził ,że się poroztwiera. 
ły; i gdy o mało co od zimna nie sko. 
ściał, wtym szczęściem osobliwszym 
Kommendant konwoiu zatrzymać się i 
zaprowadzić Beniowskiego do nikcze« 
mney chałupy na nocleg rozkazał. 
- Tam nieco przyszedłszy do siebie Hras 
bia, spostrzega przed sobą Maiora Wine 
bladtha, który nie będąc rannym, wy= 

Tom ñ D 
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trwalszym był na zimno. W tak srogim 
nieszczęściu, niemałą przyniosło im 
ulgę ; widzieć się przynaymniey, ro- 
zmawiać i wzajemnie sobie powierzać 
swe uciski i żale. 

_Tknięty ich opłakanym losem Kniaź 
Maneów, Namiestnik woysk Senatu, 
a Kommendant konwoiu, cieszył ich 
niedolę i w poufalości im doniosl, iż 
ma rozkaz transportować ich do Mo- 
skwy, zkąd do Tobolska ,'a ztamtąd 
do Kamszatki mieysca ich wygnania, 
przeprowadzonemi zostaną. Łzami za. 
lali się nieszczęśni wygaańcy, na pos 
dobną wiadomość; koi ich rozpacz po- 
czciwyManeów, i w dalszym czasie po- 
suwa swą względem nich grzeczność, 
aż do przymuszenia więźniów do swo: 
iego stolu. 

Przybywszy do Moskwy pożegnał 
Kniaź Beniowskiego i nazad z kibitka. 
mi próżnemi do Petersburga powrócił, 
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Mieysce iego zastąpił Porucznik z szea 
snastą żołnierzami, pod których eskora 
tą więźniowie poprowadzeni zostali do 
Wolodziiuira, gdzie dnia 13 Grudnia 
przybyli. Przyfączono tam do nich 
cztery inne sanie, na których prowa- 
dzono wygnańców podobnież na cale 
życie do Kamszatki wskazanych. — 
Ciekawy i doskanale po Moskiewsku 
umieiący Hrabia, w pierwszey upa- 
trzoney porze zabrawszy z niemi zna. 
jomość , badał ich o przyczyny tak 
srogiego ukarania; lecz tyle się tylko 
od nich dowiedzial, iż ieden był Was- 
sili Wassilewicz Panów, Porucznik 
Gwardyi: drugi Hippolit Stefanów, Ka. 
pitan Jnfanteryi; trzeci Aseych Batu- 
ryn, Puikownik Artylleryi; czwarty, 
Iwan Sofronów albo Salmonów, Sekre- 
tarz Senatu Moskiewskiego, -Skladala 
się ich eskorta z czterdziestu sześciu 
Żolnierzy, którzy z Wolodzimira kon= - 
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woiowali ich aż do Nizney- Nowogo: 
rod, gdzie dnia 18. przybyli. Ztąani- 
tąd poprowadzono ich do Kozmoden- 
Jazkoy, gdzie ich straż wzmucniuno 
stem pięćdziesiąt Kawaleryi , dla bez- 
piecznego przeiechania Gubernii Ka- 
zańskiey, w ów czas uapastowanty pg- 
stemi Tatarów napadami, którzy zaraz 
po ucieczce Hrebiego, wespół z zna. 
czną niewolników liczbą rozpoczęli 
nieprzyiacielskie swe kroki. — Z tego 
powodu Kommendant nie zatrzymuiąc 
się w Żadney nawet wiosce owey Gu- 
bernii, dniem i nocą pędzil aż do Mal. 
mitz, miasta polożonego nad brzegiem 
rzeki Wiatka, zkąd konwóy nazad do 
Jazkoy powrócii. Z Mal witz transpóre 
towano wygnańców do Saragut , ztam. 
tąd do Kunzir, z Kunzir do Tuninkz, 
a z Tuninkz do Toboiska, Stolicy Sy. 
beryi, leżącey o 780 mil od Peters. 
burga. 
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Przybywszy do tego miasta, rozla= 
kowano każdego z osobna, dosyć wy= 
godnie ale pod strażą. Hrabia Dyoni- 
zy Iwanowicz Ciecserin, Gubernator 
'tamteyszy, a brat Policmaystra w Pe- 
tersburgu, mąż znakomity z swoiey 
ludzkości i'grzecznego postępowania, 
nietylko że ich rozkuć rozkazał, lecz 
nadto zlecił by ich we wszystko opa- 
trzono, dożwalaiąc im nawet czter= 
naście dni zabawić się w mieście , dla 
odzyskania zdrowia znacznie nadwe- 
rężonego glodem, ostrością klimatu i 
niewygodami podróży, Przez caly ciąg 
bawięnia się więźniów w Tobolsku, 
posyłał im codziennie iedzenie z wla- 
sney swey kuchni, a gdy nadszedł mo- 
ment ich odiazdu , udarowawszy ka- 
Żdego pięćdziesiąt rublami, rozkazał 
im dać kilka baryłek wódki i pięćset 
funtów tytuniu, z przyczyny iż towar 
ten w Kamszatce zbyt rzadki, a ko- 
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niecznie potrzebny, drogo w tym kra: 
iu iest przedawany, 

Tu kończemy opisanie przypadków 
Hrabiego. Zebraliśmy ie z naywię- 
kszym staraniem. Dalszy ciąg Życia 
iego przez niego samego, iak nastę- 
puie, iest opisany. 
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DZIENNIK 
PODROŻT i ZDARZEN 
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BENIOWSKIEGO. 


ROZDZIAŁ I 


Hrabia przybywa do Tobolska, stolicy Sybe- 
ryt. — Ludzkość Gubernatora. — Odiazd 
z tego miasta.— Wsie po drodze. — Miaa 
sto Tara —Rzeka i Miasto Tomsky — Los 
wygnańców Tatarów obchodzi. — Propo- 
zycya uczyniona Hrabiemu schronienia się 
do Chin. — $Jego rany nie dozwalaią miś 
iey przyjąć, — Podarunki dane wygnańcom 
p'zez Tatarów, — Bezinteressowność ich 
Kommendanta. 


l Rodziłemsię z znakomitey familii 
Węgierskiey, i z zaszczytem slużylem 
RzeczypospoliteyPolskiey,którey bro- 
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niąc praw i swobód, z siedm odebra- 
wszy, zostałem na placu potyczki przez 
Moskalów wzięty w niewolą. Nieszczę- 
śliwy ten dla mnie przypadek , wysta» 
wił mnie na wszystkie dolegliwości i 
uciski , ua iakie ieno przemożna Za- 
wziętość zdobyć się może. Z więzie. 
nia do więzienia mnie przeprowadza- 
no, aż nareszcie zdało sie Rządowi 
wskazać mnie na oplakany stan wie: 
cznego niewolnika. Taki był wyrok 
Senatu Moskiewskiego, a zatym oku: 
tego w dyby, zawieziono mnie do To- 
bolska, Stolicy Syberyt , która fklada- 
ja się z pięciuset blisko domów; a za- 
mieszkana od Tatarów i Moskali. To 
bolsk iest położony pod górą, na któ. 
rey wierzchołku wznosi się mocny zas 


mek, siużący za postrach i obronę mia.. 


stu, a Gubernatorowi za siedlisko. 
Garnizon miasta tego zazwyczay 
zlożony bywa z dwoch regimentów 
Infanteryi, trzech szwadronów Kawa: 
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łeryi, i dwóchsec lub wzechset Koza. 
ków. Hrabia Dyonizy Ciecserin, stał 
się tam dla nas prawdziwym oycem. 
Przez cały ciąg uaszey w tym mieście 
bytności, obsypani; byliśmy, ia i to- 
warzysz mego niesczęścia Winoladch , 
względami i grzecznościami zacnego 
tego i pelnego ludzkości Gubernatora. 
Lecz naywiększa, którą nas mógł ob- 
darzyć „laska, a za którą wdzięczność 
nigdy w nas nie wygaśnie, było po- 
zwolenie od niego nam dane używa- 
nią pióra; tego to drogiego narzędzia, 
które iedne tylko może osładzać uci. 
ski, a gdy iest wolubść stracona, obraz 
nam przynaymniey oney malować, 
Ten tylko prawdziwą dobra tego war- 
tość poznaie, kto przez dlugi czasu 
przeciąg onego byl pozbawiony. Z 
tym to ia piórem ieszcze mam nadzie. 
ję doświadczyć iakowych słodyczy, 
ono to mi pomoże przesłać późnym 
wiekom , aż nadto sprawiedliwe me 
ięki, i nieszczęść mych powieść. 
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Przybyłe u: do Tobolska dnia zo. Sty- 
cznia r. 1770. a bawiąc w tym mieście 
aż do 4 Lutego, za staraniem i tro- 
skliwością poczciwego Gubernatora , 
odzyskałem i sły i zdrowie, przez co 
wytrzymalszym do odbycia reszty tey 
przykrey podróży stałem się. Gdy nad- 
szedł dzień odiazdu naszego, wyprae 
wiono nas na opiakane mieysce nasze- 
go przeznaczenia, pod strażą dwu- 
dziestu czterech Kozaków, maiących 
na czele Sotnika, któremu Kommen- 
dant wyraźnie zalecił, iżby się z nami 
z naywiększą obchodził ludzkością. 
Szesnaście nas było sanek, po dwóch 
wygnańców w każdych, wyiąwszy 
kommendanckich , któremi sam Sotnik 
iechal. Pierwszy nasz popas byl w So- 
bulak , wiosce zamieszkałey od samych 
Tatarów. Pomieścił tam nas Kapitan 
w iednymże z sobą domu, i przyrzeki 
podobnież czynić w ciągu całey swey 
podróży. Siadaliśmy z nim do iednego 
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stolu, a Kozacy którym oa zalēcii, by 
z iak naywiększą byli ku sam gtze- 
cznością , funkcyą raczey naszych do- 
mowników, iak naszey eskorty odpra- 
wiali. Zgoła cala ta straż niczego nie 
zaniechala, iżby ża przykładem swo- 
iego Kommendanta, podróż nam näszą 
jak nayznośnieyszą uczynić. 

Dnia s. wyiechawszy z Sobulak , 
okolo poludnia spoczęliśmy nad rzeką 
Supkrą, i dla wzięcia posilku , i dla 
napoienia koni. Gdy Kozacy rozbiegli 
się,dla szukania po wsiach okolicznych 
jakowych dla nas żywności, zwierza 
nam się Kommendant, że iesc synem 
Puikownika Szwedzkiego, wskazane- 
go na wieczne więzienie; i Że on sam 
Zrodziwszy się w Syberyi,nayusilniey- 
szym zawsze iego było staraniem, od- 
tąd iak został Sotnikiem, otrzymać 
zezwolenie, konwoiowania wygnań- 
ców na $yberyą. Nie znam, dodał, 
milszego ukontentowania , iak ich 
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osladzać niedolę. Widząc otwartość i 
szczerość z którą się tlómaczył, dali. 
śmy wiarę iego wyrazom, ą żeśmy się 
nie mylili w naszyin sądzeniu , czas 
nas przekonał. 

Z Supkry, kontynuowana nasza dro. 
ga po nad brzegami rzeki Irtish , a no- 
cleg w miasteczku Berenowsky prze- 
pędzony. Tam, zaszło nam drogę bli- 

$ sko dwudziestu wygnańców, którzy 
nas udarowali rybami. Biedni ci ludzie 
twierdzili, iż w samey prowincyi To- 
_ bolskiey przeszło dwadzieścia dwa ty- 
siące liczono wygnańców, których ie- 
dyny do Życia sposób połów lub polo- 
wanie. Ruszywszy dnia 6, z Bereno. 
wsky, późno w noc zaiechaliśmy do 
lsirga, wioski złożoney z szesnastu 
chalup, a zamieszkaley samemi wy- 
gnańcami, między któremi poznalem 
jednego Węgrzyna. Jak mi powiadal, 
byl Maiorem w regimencie Huzarów w 
slużbie Rossyiskiey, Szefowstwa Ge- 
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nerala Horwath; wskazany zaś na wy- 
guanie za to, Że Śmial za uadtu usil. 


nie dopraszać się oswoią dymissyą, ipo- ' 


zwolenie wrócenia do swolty oyczy= 
zny. Mienił się bydź szlachcicem i spo: 
winowaconym z Oroszów familią. Cie- 
kawy niektórych szczególów, wdałem 
się z nim w partykularnieyszą rozmo. 
wę, którą nam ułatwiała pewność, iż 
prócz nas, nikt z caley naszey koma 
panii nie zna Węgierskiego ięzyka, 
Między innemi badalem go, zkąds:to 
pochodzi, iż tak mnoga liczba wy. 
gnańców, przywiedzionych do osta- 
tniey nędzy, nie pomyślsia dotąd o 
sposobie wydobycia się z swoiey nie- 
woli, Znaczna część naszych współto= 
warzyszów, odpowie on, uskuteczni- 
ła iuż co mówisz, ulożywszy proiekt, 
uciec przez Persyą ; lecz napadnieni od 
Tatarów Nogayskich, wszyscy niemal 
polegli. Przypadek ten zastraszył in. 
nych, į nie dozwala im póyść za tym 
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przykladem. Oprócz tego wystawil mi 
tyle innych przeszkód , iż nareszcie 
uwierzyiem co mi doniósł o jak nay- 
większey trudności ucieczenia z To. 
bolskiey Gubernii. Skończy wszy cie- 
kawą tę rozmowę ; lubo byłem prze. 
konany, iż nie masz w świecie zaką- 
ta, w którymby nie można odzyskać 
swoiey wolności, sprzysiągiszy się z 
ludźmi determinowanemi, a zagrza- 
nemi miłością niepodległości, cieszy- 
lem się iednak , Że maie przeznaczono 
do Kamszatki, nad morzem polożo» 
ney, a zatym obfitszey w śrzodki skru- 
szenia mych więzów. 

Dnia 7. przeiechawszy rzekę Isirga, 
przybyliśmy do Juska, wioski osiadiey 
Tatarami, którzy nas mlekiem koby- 
lim, i mięsem koliskim uczęstowali, 
Mróz trzaskący, i silny wicher co nas 
zasypywaf bez ustanku Śnieżnemi baf- 
wany, skloniły naszego Kommendan- 
ta, że dni cztery zabawił na tym sta» 


si L 
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uowisku. Opuściliśmy go dnia IT. Zra. 
na,aku południowi popasiszy nad brze- 
gami pewney rzeczki, którą wbród 
pizebytu, zawieziowo nas do Ahusca x 
miasteczka polożonego nad brzegami 
rzeki tegoż nazwiska, która w lrtish 
wpada. Tam był nasz nocleg, a naza. 
iutrz przybyliśmy do Tara , miasta sto- 
lecznego Prowincyi tegoż nazwiska, 

Dla tęgich mrozów, i dia przygoto. 
wania nas do trudów dalszey podróży, 
którą iuż nie na saniach, ale na koniach 
odprawiać mieliśmy, Kommendant na- 
szey eskorty przedsięwziąf dni kilka w 
tym mieście zabawić. W czasie naszcy 
bytności w Tara, dano nam wolność 
chodzić po całym mieście, a nawet 
iego okolicach ; a Sotnik nasz do te. 
go stopnia względem nas ludzkość po. 
sunąt, iż nietylko skfonii Woiewodę, 
że wspaniałą dal dla nas biesiadę, ale 
nad to bogatszych zniewolil mieszkań. 
ców, że odarowaii nas kożuchami i 
dostatkiem wódki. 
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Dnia 22. opuściwszy Tarę,'i prze. 
bywszy rzekę Irtish, przybyliśmy da 
wsi Tatarskiey Luki, zkąd dalsza wy- 
padła nam podróż przez niezinierne 
lasy i wysokie góry, gdzie niemalo 
uznaliśmy utrudzenia, ia osobliwie 
bliznami okryty. Takowa podróż bar- 
dzo szła niesporo. Częstokroć noclegi 
przepędzać wśrzód śniegu, a konie na- 
sze samym mchem żywić musieliśmy. 
Trzeciego Kwietnia, spoczywaiąc nad 
rzeką Om, zdybała nas kupa Tatarów 
z hordy Barabutów. Skorośmy ią tyl- 
ko zoczyli, prosiliśmy natychmiast, 
iżby nas uzbroiono , co gdy nastąpiło, 
siedliśmy na konie, Widząc to Tata- 
rowie posanęli się ku nam; lecz widząc 
nas gotowych do ich przyięcia, szybe 
kim pędem w swoią udali się drogę. 
Po ich odieździe, przebyliśmy rzekę 
Om, 2 uiechawszy do rzeki Inakra, 
rozbiliśmy nad iey brzegami nasze na. 
mioty. O świcie, właśnie gdy w dal: 

Fszą 


BuNIOWSKIEGO. 6$ 


szą mieliśmy się puszczać drogę, za- 
skoczyła nas kupa ludzi pieszych, aie 
uzbrojonych. Proszeni od nich Rossyi. 
skim ięzykiem , iżbyśmy się zatrzyma- 
li „uczyniliśmy to za Kommendanta na- 
szego zezwoleniem. Zbliżyli się więc 
ku nam, a pozdrowiwszy nas i nasże- 
go Sotnika, ciekawi byli wiedzieć od 
niego o naszym stanie i przeznacze- 
niu, Uwiadomieni iżeśmy wygnańca. 
mi byli, użalili się nad naszym losem, 
oświadczaiąc, iż oni sami na podobneż 
wskazani nieszczęście , i że iuż od lat 
dziesięciu doświadczać go muszą, žy- 
‘jąc iedynie z myślistwa i połowu. By- 
fo ich przeszło sześćdziesiąt, i oczy: 
wiście wyczytać z ich twarzy możono, 
iżukryty iakowyś mieli zamiar. Lę- 
kaiąc się Kommendant przykrych iakos 
wych skutków, wyniknąć mogących z 
podobnego spotkania, chcial konty- 
nuować swą drogę; lecz myśliwi zna 
łazfszy wódkę naszą wyborną, przy» 
Tom L E 
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musili nas, że cale dni trzy przepędzić 
z niemi musieliśmy. Uwolnieni nare- 
szcie od tych natrętników, zostawi. 
wszy w tyle rzekę Inakrę, ruszyliśmy 
do Bogorodekoy, zkąd dnia TI. prze- 
bywszy rzekę Oby, dnia 17. stanęli. 
śmy w Tomsky: 

Miasto to dosyć regularnie zabndo- 
wane, nad rzeką tegoż nazwiska , są- 
memi Tatarami iest zamieszkałe; calą 
jego obronę składa coś nakształt for. 
tyfikacyi, maiącey minę zamku, w któ. 
rym mieszka Gubernator prewincyi, 
kommenderuiący garnizonem, zlożo. 
nym z 400. piechoty, i 800. Kozaków, 
Zwałl się on Villeneuve, rodem Fran- 
cuz, i z wygnańca Pulkownikiem w słu. 
żbie Rossyiskiey został. Z ludzkością 
od niego przyięci, na przełożenie na- 
szego Kommendanta, otrzymaliśmy 
od niego pozwolenie, zabawić się w 
tym mieście do 10. Maia, 'a to z pow 
wodu przykrey roku pory, a tym nie: 
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bezpiecznieyszey, iż w owych stron 
nach ustawiczne panuią deszcze i slos 
ty w ostatkach Kwietnia i początku 
Maia. 

ZeszedĪ czas nasz dosyć mile w 
Tomsky, Tatarowie bowiem dowie» 
dziawszy się, iż zabrano nas w niewo: 
lę, gdyśmy wspólnie z Turkiem prze. 
ciwko Moskalom woiowali, obowią- 
zkiem swey religii sądzili, iżby nam 
we wszystkim byli pomocą. - Między 
innemi, pewien bogaty kupiec futrzaa 
ny naybardziey do nas się przywiązał, 
i tak daleka los go móy dotknął, iż 
proponował mi, ażebym do Chin szua 
kal schronienia, ofiaruiąc mi sam bydź 
towarzyszem w tak niebezpiecznym 
przedsięwzięciu. Rodem iestem, tze- 
cze do mnie, z hordy Kantay, krain 
de Kalkaz , graniczącego z Chinami, a 
zatym znam doskonale wszystkie przea 
szpiegi. Z ochotą bylbym przyiął tę 
radę wspaniałą, gdyby nie słabość mos 

Ea 
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iego zdrowia i roztworzone rany, 
które żadnym sposobem nie dozwalaly 
mi puszczać się piechoto przez 300. 
mil drogi, inaczey bowiem ucieczka. 
nasza niepodobną bylaby. Uwagami 
moiemi przekonany cnotliwy ten czło- 
wiek, o niemożności uskutecznienia 
jego proiektu, ofiarował mi zuaczny 
podarunek, który czyli od niego sa- 
mego, czyli też od wszvstkich razem 
Tatarów Tomskich pochodził, wynosił 
do goo rubli. Zrobiwszy między sobą 
podział tey summy, część oney prze. 
znaczyliśmy dla naszego Kommendan- 
ta; lecz ten uczciwy człowiek przyjąć 
nic od nas nie chciał, mówiąc, iż za na- 
szym do Kamszatki przybyciem, znay- 
dą się liczne potrzeby, na które oszczę- 
dzać pieniądze nasze winniśmy. ' 
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Odiazd z Tomska.- Juska- Krasnoiarsk. 
lllimsk. — Cena zwyczajna w tamteys: zyc 
stronach towarów Europeyskich i futer, — 
„Jakutsk. — Kompania uprzywilerowana 
handlu futrzanego. — Proiekt ucieczki g 
ułożony z P Hoffmanem. — Utworzenie 
ligi wygnańców — Wyiazd z Jakutsk.— 
P. ilcffman pozostaie. — Kłótnia między 
eskortą. — Nieb zpreczne skutki śmierci P. 


Hoffmana, — Szczęśliwe im zapobieżenie. 


„if Nia rr. Maia opuściwszy miasto 
Tomsky, wiechali$my w krainę pustą, 
okrytą lasami i górami, przymuszeni 
ciągle obozować wśrzód śniegów. Po 
czternastu dniach tcy nayprzykrzey- 
szey drogi, na dopełnienie naszych 
przykrości i niewygód, zabraklo nam 
tak daleko na Żywności, iż po pól sue 
chara tylko na dzień między nas roz- 
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dawano. Wyniszczeni głodem, I snadź 
iak wielkiemi trudami, kiedy w tey 
przeprawie ośmiu Kozaków i dwana- 
Ście kuni padło, przybyliśmy nareszcie 
do Juska- Krasnoiarsk , miasteczka po- 
łożonego nad wielką rzeką [enissea, 
Rachuią w nim naywięcey trzydzieści 
domów, i te samemi wygnańcami Mo- 
skiewskiemi są zamieszkale. Zamek, 
albo raczey nikczemny okop tym ozdo. 
biony nazwiskiem, otacza do kola 
dom Woiewody, palissada wzmocnio- 
my. Garnizon zaś iego naywięcey 
z dwudziestu wygnańców Żołnierzy , 
sklada się. l i 
Rozkwaterował nas Woiewoda nę- 
dzney tey i ubogiey Gubernii, w nika 
czemney swey twierdzy, nie wprzód 
jednak dopuści! nas do swego oblicza, 
aż go nasz Kommendant zapewnił, iż 
chęcią naszą iest ofiarować mu podlug 
naszey możności podarunek iakowy. 
Na takowe oświadczenie odezwała się 
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w nim ludzkość, a nawet grzeczno. 
ścią tkuięty, zaprosił nas do siebie na 
ucztę, po którey skończoney, ofiaroe 
waliśmy mu sześćdziesiąt rubłów, któ- 
re podły Gubernator uprzeymie przy- 
ial , proponuiąc nam niby w nadgrodę, 
iżbyśmy ca podobnąż summg kupili od 
niego małą wódki barylkę, trzymającą 
zaledwo cztery garce , na co zezwolić. 
musieliśmy. 

Dnia 19. na wyraźne Gubernatora 
zalecenie, iżbyśmy wnet miasto opu- 
szczali, w dalszą puściliśmy się drogę, 
która nam zarówno iak do Tomska dała 
się we znaki  Panowały na przemia. 
ny trzeskące mrozy i sloty, a oko 
nic w koło siebie nie widzialo, nad 
niezmierne Śniegów przestrzenie, któ. 
re tui owdzie lyse przerzynały góry. 
Wlekliśmy się iak żółwie, a snadź iak 
przykre musiały bydź przeprawy, kie- 
dy niemal wszystkie nasze wyzdycha* 
ły konie. Umieraliśmy z głodu; za 
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caly bowiem nasz pokarm, siużyla ko“ 
1a brzożowa rozmoczona w wodzie. 
Przebywszy nareszcie owe pasmo gór, 
które Gubernią Illimską od Jennissey- 
skiey dzielą ,ulitowała się przecię nad 
' nami opatrzność, gdy dnia 25. Lipca, 
po dwudzięstosześciodniowey podró- 
ży, nad brzegami rzeki Aogary, spo- 
tkaliśmy hordę Tatarów Tunguskich, 
którzy nam ustąpili cztery łosie i dość 
znaczną prowizyą rybsuchych, w za- 
mian za tytuń i gorzalkę. 

Dnia 26. przybyliśmy do Illimsk, 
stolicy prowincyi tego nazwiska, po. 
fożoney nad brzegami rzeki Illima, 
Miasto to sławne handlem znacznym 
futer, iest skladem na ten towar ze 
wszech stron zwożony. Zaieżdżaią poń 
kupcy Moskiewscy, a kupiwszy go w 
zamian za rozmaite Europeyskie pro- 
, dukta, do Chin go prowadzą. Handla- 
rze ci zwykle dwieście na sto zara- 
biaią na samych Europeyskich towa. 
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rach; a przybywszy do Chin, jeszcze 
tam w dwóynasób na futrach zyskuią, 
Oto taryfa niezawodna i niemal zwy» 
czayna, podlug którey Markieętani to- 
war swóy myśliwym i wygnańcom tey 
prowincyi przedaią. Hunt prochu da 
strzelania, trzy ruble; funt tytuniu, pól. 
tora rubla ; czterdzieści funtów mąki, pięś 
rubłów ; dziesięć funtów masla, sześć ru- 
bli; baryłka wódki, od oŚmnastu garcy, 
pięćdziesiąt rubli; futer zaś które ku: 
puią , lub wymieniaią w teyże propot. 
cyi, następuiąca iest cena: iedna skóra 
sobola, rubel; skóra krzyżaka, trzy ruble: 
skóra niedźwiedzia , półtora rubla ; ; płeć: 
dziesiąt skórek popielic, rubel; sto skórek 
królików, rubel; dwadzieścia cztery skórek 
gronostazowych , rubel; Gzc. &c. &c 
Woiewoda tey prowincyi, udaro: 
wawszy nas sześcią losiami, i dwudzie- 
stą funtami mąki, wyprawił nas da 
Uskotskoy, wsi polożoney nad brze. 
gami rzeki Lena, gdzie wsiedliśmy na 
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czólna zrobione z kory brzozowey. 
Rzeka ta plynie przez Jakutsk, a skro- 
piwszy calą część pólnocną Syberyi , 
wpada w lodowate morze. Piękność i 
pogoda tey roku pory, pierwszy raz 
tę podróż wygodną i przyiemną nam 
uczyniła. Zdrowi zatym i weseli przy- 
byliśmy do Jakutsk „dnia zo. Sierpnia. 
Tam ze smutkiem przyszło nam poże- 
gnać poczciwego Kommendanta. Po- 
mieszczeni wszyscy w iednym domu; 
pod straż nas czterech żolnierzy i ie» 
dnego Sierżanta oddano 

Miasto Jakutsk , polożone pod sześć- 
dziesiątym drugim gradusem szeroko- 
ści póinocney, a stolica prowincyi te- 
goż nazwiska, liczy w sobie sto trzy- 
dzieści domów drewnianych ; forteca 
zaś iey z podobnegoż materyalu. Sami - 
w nim mieszkaią wygnańcy i Kozacy, 
który to korpus sklada zaciąg wszy- 
stkich dzieci plci męzkiey, licząc w to 
Szwedów i Niemców na Syberyą za- 
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sfanych, Woysko to żazwyczsy jest 
używane od Rządu do wybierania dan- 
ny od Tatarów, poddanych Moskwie. 
W roku 1764. wynusiła ta siła zbroyna 
20,000 ludzi zdatnych do boiu. 

Pod bytność moią w Jakutsku, za: 
bralem znaiomość z kilką kupcami 
Greckiemi, którym Imperatorowa za 
summę 30,090, rubli, nadala przywi. 
ley monopoliczny w caley owey pro- 
wincyi, handlu futrzanego. Wyznali 
mi oni, iż iuż zyskali więcey ośmdzie- 
siąt tysięcy rubli,odciąwszy wszystkie 
swe wydatki; lecz że będąc przymu. 
szeni dla utrzymania swoiego prawa, 
dzielić się niejako tą summą z Guber- 
natorami, handel ten nie iest tak bar- 
dzo iak się na oko zdaie zyskownym, 
Ucierpial on nadewszystko w osta. 
tnich trzech latach, dla przerwaney 
przez woynę kommunikacyi z Turka- 
mi. Poznalem się takoż w Jakutsku z 
niektóremi wygnańcami , którzy mnie 
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powiadali , iż w owym mieście samych 
Oficerów wygnanych trzydziestu pię” 
ciu liczono, w całey zaś prowincyi 
liczba wygnańców do 425 dochodzi. 
Smucili się w ów czas wszyscy nie- 
szczęśni ci ludzie, z powodu odiazdu 
Pana de Brin, Polkownika Francuza w 
slużbie Moskiewskiey, który przez 
pięć lat będąc Woiewodą tey prowin- 
cyi, zasłużywszy na milość powsze. 
chną, z nieutulonym dla wszystkich 
żalem, zostal zmieniony przez nicia- 
kiego Moskala, który równie byl zło. 
śliwym i okrutnym, iakiego poprze» 
dnik wspaniałym i ludzkim. 
Trzeciego dnia po moim do Jakut- 
ska przybyciu, odwiedził mnie JPan 
Hoffman , felczer z professyi, którego 
wysłano z Petersburga do Kamszatki, 
w urzędzie pierwszego Chirurga Rzą- 
dowego, z pensya roczną tysiąca pięć- 
set rubli. Zaraz w pierwszey rozmowie 
spostrzegiszy w nim Światło i grunt 
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poczciwy, opowiedziałem mu moie 
nieszczęścia, Tkuąl go do Żywego opis, 
z iakim barbarzyństwem ze mną po- 
Stąpiono. Ze zaś un säin poCzy tywał 
swoje do Kamszatki wyslanie, polity- 
cznym wygnaniem, wręcz mi zatym 
proponował, iżbyśmy za naszym na to 
mieysce przybyciem , znieśli się i wy- 
naleźli sposób ucieczki morzem do 
Chin , albo do Japonii. Jedyną tylko 
trudność w tym przedsięwzięciu opa- 
trywał, gdzieby znaleść doskonatych 
maytków do kierowania okrętem, 
który pod pozorem wyiścia do ryb po- 
lowu , kupić sobie zamyślal. Poufanie 
to, iawnie mnie przekonało, o zgo- 
dności zobopólnych naszy<h widoków. 
Bez wahania się zatym rzeklem do 
niego: ” Jeżeli takie są w istocie two- 
» ie zamiary, możesz bydź spokoy- 
>, nym względem ekwipowania i kie- 
s» rowania okrętem. Kilka morskich 
» podróży, którem odprawii, zrobiły 
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mnie samego niezgorszym .Żegla. 

rzem. „, Oświadczylem mu daley 

mą radość, żem go znaydował w tym 

przedsięwzięciu, które ia sam uformo: 

wałem od momentu iakem usłyszał, iż 
Kamszatka iest mieyscem moieqo wy- 

gnanią. Zaręczy wszy mu nareszcie sku». 
tek pomyślny naszego planu, aby tyl: 

ko trwał w swoiey determinacyi, za- 

kląłem go naymocniey, iżby w naya 

glębszym milczeniu trzymal nasze 

wzajemne uklady. 

Od tego dnia rozmowy nasze.inne- 
go nie mialy celu, iak wyszukiwanie 
i ulatwienie sposobów przysziey na- 
szey ucieczki; Że zaś w ciągu moiey 
podróży, poznalem dostatecznie to- 
warzyszów miego wygnania, widząc 
że calą ich ufność posiadam, bez trwoa 
gi kommunikowalem im moie i Hoffma« 
na zamysiy. Ulożyliśmy zatym między 
sobą ścisią związać się przysięgą. 
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Dnia 26. Sierpnia , zgromadzenie na- 
sze złożone z Hoffmana, Maiora Win- 
bladtha , Kapitana Panowa, Kapitana 
Hyppolita Stefanowa , Pulkownika Ba. 
turyna , i Sekretarza Sofronowa, wy- 
brało mnie swoi wodzem. Zapaleni 
Żądzą widzieć iak nayprędszy skutek 
naszego zamiaru, pod: pozorem ko- 
rzystania z piękney roku pory, zanie: 
śliśmy da Woiewody proźbę iżby nas 
niezwłocznie expedyował do Ochot= 
ska, miasta nadmorskiego Sybisszie- 
go, zkąd do Kamszacihi okrętem plynąć 
mieliśmy. Ządanie nasze wnet usku- 
teczniono , i tegoż iesżcze miesiąca 
ruszyliśmy w dalszą podróż, pod strażą 
dwóch Sotników i dwunastu Kozaków. 
Nieszczęściem Pan Hoffman, maiąc z 
sobą dosyć sprzętów, nie mógl nam to. 
warzyszyć. Odprowadzało nas z Ja- 
kutska kilku wygnańców, którzy nam 
nad brzegami rzeki Leny, wyborną na 
pożegnanie sprawili ucztę. W liczbie 
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ich znaydowali się dway mlodzi Pano. 
wie Rossyiscy, z familii Gurgiewów, 
którzy siużąc w Gwardyi Imperator= 
skiey, zostali za rozkazem Rządu po- 
slani na wygnanie. Nowy nasz sposób 
podróży, sankami, do których łosi za- 
przęgano , bardzo byl przyiemny. Za- 
ledwo poiąć można ich szybkość i iek. 
kość; to żaś naywięcey zadziwia, iż 
garść mchu zmaczanego w urynie, na 
kilka dni sil im udziela, i sposobnemi 
do iazdy czyni, 

Szóstego dnia po nasżym odieździe , 
przybywszy nad rzekę Tolę , danonam 
spoczynku przez dwie doby, nie z tro. 
skliwości © naszym zdrowiu, lecz że 
dozorcom naszym przyszła ochota o- 
biedz Tatarów hordy Jakutskiey, w 
celu wyłudzenia od nich iakowych po- 
darunków. Jakoż powrócili nazad ob 
dadowani Kunami > Lisami i Rosoma: 
kami. Zwierz ten ostatni szczególnie 


tey prowincyi właściwy, dużo iest pua 
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dobny do wilka Europeyskiego, nadea 
wszystko z szercīi, z tą tylko odmia- 
ną, iż wlos oney iest czarno -lśniący 
się. Kobiety Sybirskie używają go na 
czapki, ©, 
Trzeciego Września, przebylismy 
rzekę Tolę, a w dalszey podróży nic 
ciekawego nie zaszlo wyiąwszy zwady 
pomiędzy naszemi strażnikami. Nay. 
ulubieńszą Kozaków zabawą iest gra, 
do którey tak wielką maią passyą, iż 
wśrzód sloty nawet dnia tego nie by- 
ło, iżby się bez niey obeyść mogli. 
Jeden z nich przegrawszy do swoiega 
Sotnika całą swą chudobę, aż do ży- 
wności swey nawet, pócznie go lżyć 
i onemu grozić, za co Bommendant 
rozkazał Kozakom, iżby go związali4 
istobatożków mu dali. Lecz ci mia- 
sto usluchania tego ordynansu, łączą 
się owszem z przestęphym, obnaża. 
ią swego Officera, i wyliczają mu ze 
trzysta nahaiów. Lubo oboiętni zua 
Tem 1. i F 
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pelnie w calym tym intciesie , bawiły | 
nas niszmiernie te sceny. Lecz nie- 
diago trwala nasza wesołość, a nowy k 
zdarzony w tey podróży przypadek 
zasmucił nas i dużo przeraził, Dogaa 
nia nas Kozak, wyprawiony śpiesznie 
za uami z Jakutska, który nas uwiń. 
domia, że Pan Hoffman umarli, że po 
jego śmierci, Rząd między iego sprzę- 
tami znalazi iakoweś ważne papiery, 
które natychmiast przez niego wysłał 
do naszego Kommendanta , z zalece. 
niem mu, iżby ie oddal Gubernatoro- 
wi Ochotska Panu Plenisnerowi, i 
ostrzegł go, iżby iuż nas nie wypra- 
wiano do Kamszatki. Na tak niepo- 
myślną nowinę, dorozumieliśmy się , 
iż albo Pan Hoffman pisal co o naszym 
proiekcie do swoich przyiaciól w Pe- 
tersburgu, albo że zostawil w swych 
pismach iakowe naszych źamysiów Sla- 
dy. Po wielu rozwagach ani wypadala 
nam wątpić , iż Gubernator Jakutski;_ 
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ieżeli dokladney o naszym spisku nie 
ma wiadomości, musial go przynay= 
mniey wyśledzić, i że dla tey a nie 
inney przyczyny wysłał do Guberna« 
tora Ochotskiego depesze, na mocy 
których powtórnieby nas do więzienia 
wtrącono, W tak smutney sytuacyi ra. 
dzić konieczaie wypadało o sobie 3- 
proponuję więc iż iest nieodbita, bądź 
idk chce opanować owe papiery, a za 
pomocą Pana Safronowa , ulożyć inny 
list od Gubernatora Jakutskiego, w, 
Aryrazach wcale na stronę naszą przy. 
chylnaych. Podobała się wszystkim ta 
myśl moia, a gdy róozmyślarny iakby 
ią nayzręczniey uskutecznić, wydarzą 
się wtym pora, która nam nad wszels 
kie nasze posiużyła życzenia, 

Dnia tr. Wrześn:a, gdyśmy czólna: 
mi przebywali rzekę Aldan, a w po- 
bok ich w plaw nasze fosie plynęiy, 
wywraca się raptem czólno naszego 
Kommendanta eczywiście przez złość 

Pa 
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Kozaków,którzy nie przestając na tym, | 
że go wybatożyli, chcieli ieszcze tym 
swoim figlem, pozbawić się na zawsze 
jego kolleżeństwa. Szczęściem , żart 
ten prawdziwie kozacki nie udaí się, 
a że Sotnik, dobrze pływać umial , 
wlot do brzegu dostał się. W ciągu te- 
go przypadku , co Żywo na iego posko- 
czylem ratunek , co mi go niezmiernie 
uięlo. Przekonany tym zdarzeniem, 
jak mało mu ufać Kozakom wypada, 
w wygnalcach począł szukać swoiey 
obrony, a widząc iak daleko od nich 
wszystkich byłem poważany, szcze- 
gólniey i calkiem do mnie się przywią. 
zal. Z moiey strony niczego nie zanie. 
chalem bym go sobie zniewolil, i gdy 
iuż bylem pewny, że iego samego si tom 
nię do uskutecznienia naszego wzglę- 
dem depeszów zamiaru, wtym pomy. 
ślnieysza wydarza się pora, gdzie wiel- 
ki ten nasz proiekt do skutku nayzrę- 
czniey przychodzi, 
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Opodal za rzeką Aldan, napada nas 
potężna ulewa ; zatrzymuje się cały 
nasz konwóy, dla przesuszenia zma- 
czancy swoiey odzieży. Korzystamy 
ztego momentu, i zachęcamy Koza., 
ków do gry, iżby ich potym gorzalką 
zapoić, Przytmnią onrochoczo tę pro- 
pozycyą. Grali póki mogli, nareszcie 
wypiwszy między sobą więcey dzie» 
więciu miar wódzi, oachadżą zupele 
nie od zmysłów, a my grofituiemy co 
Żywo z tey chwili, dla szhwycenia de- 
peszów. Otworzywszy ie znayduiemy, 
iż nasza ttwoga nie byla daremną, List 
bowiem Kommendanta [akutskiego do 
Gubernatora Ochotskiego w następu. 
iących był wyrazach: 

A Dway Sotnicy, Kolosów i Rostar. 
„, quew, prowadzą sześciu niewolni- 
ków Stanu, posłanych na wygnanie 
do Kamszatki, za rozkazem Senatu. 
Skoro tylko staną oni w Gubernii 
s» WPana, rozkaż ich bez zwioki osa. 
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dzić w więzieniu, i tam strzedz ich 
pilnie, aż nie odbięrzesz odeninie 
dostatecznieyszey o ich zamachach 
inforiiacyi; wtedy zrobisż z nich 
iak nayściśleyszą indagacyą. Co mi 
dotąd wiadomo a ich spisku, dono- 
sżę. Za przybyciem tych wygnań- 
ców do Jakutsk, ulitowawszy się nsd 
ich nędzą, pozwoliłem im przecha- 
dzać się po mieście; miasto wdzię- 
czności, na złe oni zażyli tey wola 
ności, pobudzaiąc kryminalistów 
Stanu do buntu. Osobliwie ieden 
między niemi, nazwiskiem Maurycy 
August tak daleko swoią posunął zu. 
chwałość, że wciągnąć potrafił do 
swoich zdradliwych zamiarów Chi- 
rurga kłofimana, który z nim ię sprzy- 
siągł, iż skoro tylko do Kamszetki 
przybędzie, postara się o okręt, na 
ktorym wspólnie ci Ichmość ułożyli 
sobie uprowadzić wszystkich tey 
prowincyi wygnańców, -Doniósl mi 
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u tym niegodziwym ukladzie pe. 
wien z tuteyszych niewolników, 
któremu go Pan Hoffman przed swo- 
ią Śmiercią powierzył.  Rozkaza- 
lem więc zabrać wszystkie tego Ghi- 
rurga sprzęty, między któremi gdy 
znayduię papiery niezrozumiałe dla 
mnie , są bowiem po niemiecku pi» 
sane, przesylam ie WPanu, w mnie. 


maniu, iż znaydziesz onych prze» 


tlumaczenia sposób. W przekona< 
niu zatym iż ci zuchwalcy o uciecz 
ce zamyślaią, (inne ich bowiem za- 
miary dotąd mi ieszcze tayne ) ra- 
dzę, iż przyzwoitą lest rzeczą, pil- 
ne mieć na nich oko, a nadewszy. 
stko nie wysylać ich roku tego do 
Kamszatki. W naypierwszych moich 
depeszach nie omieszkam o tym zda- 
rzeniu donieść Senatowi, a iakie 
od niego odbiorę rozkazy, przeszlę 
ie WPanu, lecz dla odległości nie 
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,, spodziewam się, aby one przed ro. 
„, kiem rąk iego doszły., 

Skończywszy czytać to pismo, prze- 
zieraliśmy potym inne papiery Hofma- 
na, w których nic nie znaydowało się, 
coby naszego dotykała zamiaru. A tak 
gdy ieden tylko list Gubernatora mógl 
nam szkodzić, podstawiliśmy zatym 
na iego mieysce inny, w następnią- 
cych wyrazach: 

* Dway Sotnicy, Kolosów i Rostar= 
»» quew, prowadzą sześciu niewolni. 
„ ków stanu, wskażanych na wygna- 
ə» nie do Kamszatki za rozkazem Se- 
» natu. Poznawszy ich zbliska, tak 
ə» mi się podobał ich postępowania spos 
» sób, iż mam sobie za powinność ina 
;, teressować się za niemi. Czas któ. 
» rym z niemi przepędzii , dal mi do 
» poznania, iż wszyscy kochaią honor, 
s» któryich prawidfem; nadewsżystka 
a; Zaś dway cudzoziemcy, którzy są 
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woiennemi brańcami, warćisą wzglę- 


„dów WPana. Czułość moia nad nie- 


+» szczęśliwemi , każe mi pisać za nie- 


27 


323 


mi. Czylibyś uie mógi WPan po» 
"zwolić im nieco wolności w swym 
mieście, iżby ich przez to zasłonić 
od szkorbutu, choroby iak słyszalem 
zwykley i bardzo niebezpieczney 
w porcie Ochotskim? Nie masz się 
W Pan niczego obawiać , gfzecznym 
z niemi obeyściem; zaręczam bo». 
wiem , iż nadto ci ludzie szlache. 
tnie myślący, by na zie tey iego 
wspanialości użyć chcieli. Felczer 
Hoffman, który wraz z niemi desty- 
nowany był do Kamszatki, umart 
tutay. Nie mam nikogo posłać na 
iego mieysce. Jeden z wygnańców 
prowadzonych do Ochotska, podo 
bneyże iest professyi, nie widzę za- 
tym nieprzyzwoitości, iż gdy w 
Kamszatce na Felczerze brakułe, 
Gubernator tamteyszy, wziąl go na 
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» mieysce zmarlego. Spodziewam się, 
» Że kontent będzie z tego, którego 
» rekommenduię. Papiery przylączo- 
», ne do tego listu, należą do Pana 
„, Hoffmana. ` Posyłam ie WPanu do 
„, wytłumaczenia, iżbyś z nich mógl 
+; iakową powziąść wiadomość a pro- 
„; iektach i zamiarach nieboszczyka ; 
z wielu miar bowiem dorozumiewam 
się, iż on po części należał do kom- 
„ panii myśliwych. Zyczę WPanu iak 
s, naywiększych pomyślności $xc.c.,, 

List ten napisawszy, włożyliśmy go 
w pakiet, na mieyscu pierwszego. Wye 
stawić można nasze ukontentowanie, 
kiedyśmy spostrzegli, iż przebudzi. 
wszy się nasi strażnicy, w niczym nie 
dorozumieli się naszego podstępu, ani 
powątpiewali nawet o naszym figlu. 
Ruszyliśmy zatym w dalszą podróż, 
która aż do rzeki Inny nic ciekawego 
nie zawiera w sobie, Stanąwszy nad tą 
rzeką dnia 20. Września, że mnóstwo 
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ryb widzieć nam się w niey dało, dwa 
dni poświęciliśmy na palów, a dosta- 
teczny zrobiwszy zapas na dalszą dro- 
gg, puściliśmy sięw nią, ciągnąc za. 
wsze ku Wschodowi. Dokuczyła nam 
znacznie ta przeprawa, drzeć się bo- 
wiem wypadało na wysokie góry, po- 
między groźne przepaście,a zimno tak 
było przykre na wierzcholikach gór, 
iż dway z naszych dozorców zmarzla 
i w śniegach zginęło, 
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Miasteczko fudoma, — Sanie psami zoprzę- 
šone, — Przybycie do Ockotska, — Opisa: 
nie tego miasta i iego poru. — Stun tame" 
sznego haudlu. — Mygnańcyu puszczaią się 
do Kamszatki-  Doswiadczaią potężiey 
burzy, 4 


IDE 29. dostaliśmy się do miaste. 
czka Judomy, które leży nad rzeką te. 
goż nazwiska, aod samych wygnańców 
iest zamieszkałe. Tam przygotowano 
dla nas sanie psami zaprzężone , któ. 
remi mieliśmy iechać do Ochotska, 
Lobo miasteczko Judoma, z kilkuna- 
stu tylko nikczemnych domów zlożo- 
ne , sławne iest iednak , przeto że gę- 
sto doń zaieżdźaią Tonguscy i Mogol- 
scy Kupcy handlować z myśliwemi. Za 
pomocą tey kontrabandy, co naypię: 
knieysze futra wyprowadzane są do 
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Chin bez naymnieysżego cla oplaty. 
Musi Rząd na nią patrzać, ciężko bo- 
wiem przyszłoby mu oney zapobiedz, 
a to zpowodu „iż Kozacy i ich woazo» 
wie do niey wpiywaią W Nowembrze 
2ieżdżaią się te hordy do Judomy, w 
liczbie czterechset, a czasem i piąciu. 
set udz! zbroynych. Wszelka zatym 
polityka doradza Rządowi: poblażać 
podobne bezprawia; inaceey bowiem, 
nicochybny powstałby bunt w Sybe- 
ryi: a niechayby raz w tym kraiu iakos 
we powstaly zamieszki, wszyscy nies 
szczęśni onego mieszkańcy wnet rzu= 
ciliby się do broni, a wtedy cala Prom 
wiacya na zawsze cdpadłaby od Mos 
skwy. 

Zaraz za Judomą przyszło nam prze» 
prawiać się przez groźnych gór pasmo. 
Nieumieiętni w sztuce kierowania psa- 
mi, a do tego dła przykrości drogi, 
doświadczyliśmy i licznych przypad- 
ków, i trudy niezmierne daly się nam 
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we znaki. Nie raz z sześćdziesiąt stop 
wysokości zlecialjem w przepaść z sa: 
niami i dziwnym ich zaprzęgiem; lecz 
Że cala ta kraina śniegiem na kilka io- 
kci okryta, wywroty więc moie nie 
byly szkodliwe, ina siniakach tylko 
się kończyło. Przebywszy góry, droga 
nasza przyjemnieyszą wzięła na się po: 
stać, Jechalismy po nad brzegami rze 
ki Ukar, nie lękaiąc się żadnego nie» 
bezpieczestwa; a do teg» widoki do: 
koła mnie otaczające , moglyby każde- 
go woiażera zabawić, wyjąwszy ieda- 
go tylko wygnańca, wskazanego na 
taką iak ia nędzę. Wznosiły się tui 
owdzie niebotyczne góry, które zda- 
iąc się bydź tyląż wyspami wpuśrzód 
Śnieżnego Oceanu, wznosiły duszę nę. 
dznego stworzenia ku wspaniafemu 
Stwórcy, przerażałąc ią onego potęgą, 
. Szesnastego Października przyiecha- 
liśmy do Ochotska, gdzie natychmiast 
nas zaprowadzono do kancellaryi, a 
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ztamtąd do wyznaczonych dla naskwa- 
ter. Każdemu z nas do straży czte- 
rech Kozaków i iednego Attamana do. 
dano. Kommendant miasta tego i ca- 
ley prowincyi zwał się Plenisner, ros 
dem Kurlandczyk, wygnany ieszcze za 
czasów Carowey Elżbiety. Nie wiem 
czyli naszemu podstępowi, czyli też 
wspanialey iego duszy przypisać na. 
leży ludzkość i przywiązanie, które 
ku nam okazał.  Nietylko bowiem, 
że zaraz nazajutrz po naszym przy. 
byciu, porozstawiać nas kazał u nay- 
maiętnieyszych miasta mieszkańców, 
ale zarazem nam doniosł , iż wolna 
nam wszędy przechadzać się, aby w 
towarzystwie iednego Kozaka. 
Miasto Ochotsk leży pod g9. gradu. 
sem i 17. minutami szerokości pólno- 
cney, a 343, gradusem To. minutami 
długości merydyanu Kamszatskiego. 
Jest nie źle w drzewo zabudowane, i 
leży nad brzegiem rzeki Ochoty, któ. 
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zey lyścia broni mała forteczka, czyli 
rzetelnicy mówiąc, prosty okop kwa= 
dratowy palissadą obwarowany, na ka- 
żdym zaś iegu węgle uzterofuntowa 
stoi armata. Garnizon iednak tey iak 
tam zowią Fortecy, składa się z 480. 
ludzi, którzy wszyscy są wygnańcami 
z woysk Europeyskich. Liczą w tym 
mieście do 322. domów, a mieszkańce 
onych, podobnież iak i garnizon, z 
samych wygnańców złożeni , powsze- 
chnie żeglugą bawią się, nadewszystka 
od roku 1741, w którym pamiętna wy: 
prawa morska Kapitana Beetynga na- 
stąpiła. 
Ochotsk iest stolicą handlu Kamszat. 
skiego. Gubernator onego ma tytuł 
Szefa wszystkich Kollegiów ustanos 
wionych w tych stronach, których jest 
cztery, lako to: Kollegium Admirali. 
cyi, Kollegium Woienne , Kollegium 
Handlowe, i Kollegium Policyi i Ada 
ministracyi. Uderzyly mnie z począ- 
tku 
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tku te tak okazale i poważne nazwi. 
ska; lecz wprędce wyszedłem z błędu, 
poznawszy iaki gatunek osób sklada te 
Dykasterya. Raczcy ie uicukami, ża. 
dnego swiatla niemaiącemi, niżeli lu. 
dźmi do rządu zdatnemi nazwać przy. 
stoi. Nie raz zdarza się niektórym z 
tychże urzędników ciągle tygodnie ca. 
le nutzać się w piiaństwie ; piękna więc 
tam bydź Administracya musi, gdzie ch 
kterym ona powierzona, przez większą 
część roku zmysłów pozbawieni Nie. 
wypowiedziane zdzietstwa , biednych 
Koraksów, Lamuthsów i Tungusów, 
boldowników Moskiewskich , którzy 
42,000. dusz wynoszą, a winni są opla- 
cać Rządowi podatek, w naydroższych 
futrach , podaią owym niegodnym 
członkom Kollegiów, odprawuiącym ko- 
leyno zyskowną ko!lektorów £unkcyą, 
obszerne pole panoszenia Się; a nie- 
prawe te zbiory na nic więcey nię są 
poświęcane, lak szczególnie na truna 
Tom f G 
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ki, chociażby uayrzadsze, w których 
zwykli ci ciemiężyciele ludu topić swe 
zgryzoty. y 
Na dwa lata przed moim przyby= 
ciem, usypano bateryą na końcu pòl- 
wyspy, która formuie wniyście do rze- 
ki, a to końcem zasionienia miasta od 
najazdów. Koraksów i Tkutsów niee 
podlegiych, które to dwa dzikie na= 
rody mieszkaią w części północney 
tey prowincyi , i są nieprzeblaganemi 
Rossyi nieprzyiacioly. Zostaiąconi w 
ciąglych z Koraksami i Tungosami, hola 
duiącemi Moskwie, związkach, wypa= 
da przez to Rządowi, na ustawiczney 
mieć się ostrożności, i zapobiegać , 
iżby wzaiemnego między sobą nie zaa 
warli kiedy przymierza. W czasie mo- 
iey w tym mieście bytności, zamiary i 
pobratymstwo tych narodów,' niemalo 
zatrwożyly Gubernią ; a gdy trzydziea 
stu razem Kozaków z Ochotska ucie. 
klo, powszechnie mniemano, iż uczya 
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pili tooni w celu wzburzenia tych nie 
nawi istnych Moskwie narodów. Uzbra- 
iać się więc zaczęto, a trwoga ustala 
dopiero za odebrauym rapportem, iż 
dezerterowie ci drogę swą ku rzece 
Amur wzięli. 

Naywiększa glębizna Ochotskiega 
portu, ledwo dziewiętnastu stop do» 
chodzi. Robi go rzeka Ochora, w któż 
rey uyściu nie zle iest stanowisko dia 
malych okrętów. Wniyście do niega 
iest na pólnoc, Ćwierć zachodu. Zna. 
lazfem w nim dwa okręty, od dwóch= 
set pięciudziesiąt beczek każdy, i iea 
denaście innych, z których naywię: 
kszy trzysta pięćdziesiąt, naymniey= 
szy za$ ośmdziesiąt beczek trzymał. 
Z tych okręców, iednych przeznacze- 
niem było robić odkrycia na brzegach 
Kalifornii ; drugie rozwaziły rozmaite 
produkta i wiktuały do portów Kam. 
szatskich; inne zaś naymowali partya 
kularni da wypraw myśliwych , na wyw 

G 2 
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spy Kurylskie, Alecutyeńskic i Alaksa, 
obfite w lisy, kastory i niedźwiedzie, 
Mówił mi rządca portu, Porucznik 
Sind, iż roku zeszłego , za rozkazem 
Jmperatorowey, uczyniono wyprawę 
w celu robienia nowych ra morzu od- 
kryciów., W tym celu Kapitanowie 
uzbroiwszy dwa okręty, ieden S, Pio. | 
tra i Pawla, drugi Elżbieta nazwane , 
puścili się niemi dla examinowania Ka- 
lifornii brzegów ; lecz nie powiodła 
się ta expedycya, powrócili z niczym 
pod pozorem, iakoby bunt podniosły 
ekwipaże; prawdziwą zaś przyczyną 
zlego skutku tey wyprawy, bylo Kom- 
mendentów nieoświecenie i brak do- 
Świadczenia. 

Chcąc korzystać z moiey bytności w 
tym mieście, badałem rozmaite oso- 
by, iakie też Rossya ciągnie z owego 
kraiu korzyści; iaka ludność Syberyi; 
oney histotya, obyczaie, zwyczaje, 
religia, a nawet i przesądy tamteys 
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szych mieszkańców, lakie nareszcie są 


umowy i traktaty z rozmaitemi co ią 
graniczą narodami? Lecz że te wszy» 
stkie przedmioty zdaią się bydź obce 
mojemu zamiarowi, zaczym sądzę, iż 
dosyć będzie, gdy przyłączę do tych 
moich pamięcników suplement, zawie. 
raiący w krótkości postrzeżenia moie 
w tey mierze. Powiem szczególnie w 
tym mieyscu, iż Ochotsk i Kamszatka 
stały się portami i skladamiiak naywa- 
Żnieyszemi dla Moskwy, i że handel 
onych , potężne corocznie państwu te: 
mu zyski przynosi. Nadmienić zatym 
wypada o przeduieyszych artykułach 
towarów, iakie do nich przywożą;a o 
pewności tey relacyi zaręczam , mając 
ią od Sekretarza Kancellaryi sobie po. 
wierzoną, 

Przywóz zwyczayny futer do tych 
portów iest następujący: 16,000. skór 
kastorowych, 23,000. skór sobolich, 
134,000. gronostaiowych, 2,500. lisów 
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czarnych, 7,000. rosumaków, 14,000. 
łisow zwyczaynych, 25,000 krolików, 
6,000 wilków morskich, i 4, wara. 
niedźwiedzi. 

i Towary te prowadzone do Jenis- 
seisk,wymienione są za wódkę, tabakę, 
snąkę. sukno, iedwab, &c. ' Lubo tych 
wszystkich obiektów walor wewnę- 
trzny zaledwo dochodzi 200,000. ru- 
bli, iednak pewna, źe przedaż futer 
zań kupionych, w Chinach , więcey 
iak 2,000,c0Q. rubli przynosi. Z tey 
jedney uwagi poiąć latwo, iak daleko 
ten handel dla Moskwy zyskowny. 

Lubo iak nayweseley czas móy pg- 
dzilem w Ochotsku, iednak w obawie 
iżby w późnieyszych swych depeszach 
Gubernator Jakutski nie odzrył Ochot- 
skiemu rządzcy naszego podstępu , 
sklonifem moich kollegów, iżby dla po- 
trzeby i bezpieczeństwa wspólnego , 
wespół ze mną u Kommendanta nale- 
gali, a iak nayprędszę nas do Kam. 

l 
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szatki odeslanie, Proźba nasza tym 
piędzey wyslochana była, że dla nad- 
chodząęcey burzliwey roku pory, nie 
wypadało Guberuatorowi dlużey zwie- 
kać wyprawę do Kamszatki okrętów. 
Rozkazał nas zatym ambarkować na 
okręt S. Piotra i Pawła, od dwóchset 
czterdziestu beczek. Woiennie on 
uzbrojony, miał ośm armat, i czter. 
dziestu trzech ludziekwipażu; przy- 
wodzili zaś nim Panowie Esurin i Ko- 
rostilów. Wióz? ten okręt na sobie r42. 
worów mąki, każdy od sta funtów, i 
dwieście barylek wódki, po dwadzie- 
ścia pięć garcy każda. Reszta zaś to- 
warów należała do partykularnych , od 
których okręt był froktowany. 

Tylko cośmy na okręt wsiedli, ziak 
naywiększą wzgardą przyiął nas Kapi- 
tan Namiestnik , który nie dość , że 
nas zelżyl nayprzykrzeyszemi wyra. 
zy, lecz rozkazawszy przykuć do ma. 
sztu, wskazał iżby nas do naypodley- 
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szych używanu uslug. , Dotknąt nas 
nayżywiey podobny ,postępek , ile że 
łuż do swobodnieyszego życia przyu- 
czeni byliśmy. Przygoda jednak ta 
nasza dzień tylko trwała, a skora tyl- 
ko pierwszy Kapitan przybył, wnet 
nas roazkuto: Namiestnik ząś za to, iż 
bez ordynansu poważył się nas krzy 
wdzić , wskazany na pięćdziesiąt knu- 
tów, które wnet odebral, ż naywię- 
kszym nas wszystkich ukontentowa. 
niem. | 
Zaudziłyby opisy wszystkich żeglu- 
gi naszey szczegółów. O celnieyszych 
wspomnę tylko zdarzeniach.' Dnia 22. 
Listopada spuścilismy się rzeką aż da 
uyścia, i zarzucono kotwicę w dwóch 
sążniach i trzech ćwierciach wody, 
wiatr bowiem dat od północy, Dwu- 
dziestego trzeciego gdy wiatr ku za- 
chodowi wykręcił się, wyszliśmy pod 
żagle. Mróz byl wielki, a morze nieco 
tozkolysane. Dwudziestego czwarte. 
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go gwałtowna pow stała burza, dla któ- 
rey musiano wszystkie niemal pospu 
szczać żagle. Liągnąl wiatrod poludnia 
ku wschodowi. Wzmógł się szturm w 
nocy, aże Kapitan wraz z wszystkiemi 
maytkami dzień cały na piiaństwie 
strawiwszy, bez zmysłów prawie le. 
żeli, umyśliliśmy zatym korzystać z 
tak pomyślney dla nas pory, iżby opa. 
nować okręt, na los właśnie wzbu- 
rzonych żywiołów oddany. Nieszczęa 
Ściem dla nas, rozsrożyła się nawał- 
ność , i coraz silnieyszy impet wia- 
tru, nie dozwolil nam wykonać tego 
przedsięwzięcia W nocy dnia 25 mios 
tani na wszystkie strony od rozhuka. 
nych wiatrów, raptem zaczęliśmy pę- 
dzjć ku północy wschodniey. Bystrość 
szturmu nic wypowiedzieć nie może. 
O trzeciey godzinie z pólnocy pęki 
maszt śrzodkowy. Lękaiąc się podo- 
bnegoż nieszczęścia na maszt rudlo- 
wy, spuścić go musiano , tak dalece, 
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dż o iednym tylko na przodzie pozo- 
stalismy maszcie. Łoskot towarzyszą” 
cy temu zdarzeniu, budzi Kapitana, 
który na czworakach wywłóklszy się z 
swey izby, gdy na pokład wyłazi, 
wtym reszta spadającego masztu nie- 
bezpieczną w rękę zadaie mu ranę, 
Przypadek ten: odeymuie mu sposo- 
bność dalszych wydawania rozkazów, 
które na malo przydalyby się; wszy- 
stkie bowiem nasze maszty iliny nie- 
mal ze szczętem od szturmu porwa- 
ne i pograchotane były. W tym nay- 
miebezpiecznieyszym stanie, podwoi- 
liśmy naszych usiłności, iżby ratować 
się od śmierci. Poznali się maytkowie , 
chociaż ieszcze piiani, na użyteczno- 
Ści naszych starań i zabiegów ; lącźą 
się do nas, i wręcz przeklinaią niewia- 
domość i opóystwo swoich Oficerów, 
Równie i Kapitan przeświadczony, że 
ocalenie okrętu, winien był naszym 
po części staraniom, a nie chcąc go po. 
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wierzyć w ręce swego Namiestnika , 
który za swóy z nami postępek siedział 
ieszcze w więzach, oświadczył publi. 
cznie, iż mnie oddaie iego kummendę, 
póki sam nie będzie w stanie nazad 
iey odebrać. 

Dnia 26. kolo południa, gdy nieco 
uspokoila się burza, wzięlismy się do 
reparacyi pogruchotanych masztów, a 
na mieyscu porwanych ,nowe zaciąga. 
liśmy liny. Lecz takie było i znuże. 
nie i niezręczność ekwipaża, a do te. 
go i sila wiatru, iż zaledwo przy nay- 
większych naszych staraniach , udalo 
nam się ieden rozwinąć Żagiel. O pią- 
tey z wieczora, gdy nawałność ustala 
zupelnie, a wiatr wykręcił się na póf. 
noc ku wschodowi, podnieśliśmy 
śrzodkowy i drugi poboczny żagiel. 
Nie było iednak w naszey mocy przy 
potrzebney nam utrzymać się dyre- 
kcyi, a gdy wiatr raz ieszcze zmienił 
się na wschód peludniowo - wschodni, 
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musieliśmy odwrócić żagle, i tak ply» 
nać między poludniem , i południem 


ćwierć zachodem. Dnia 27. uyrzeli. - 


śmy ziemię, a obserwacyą kolo polu- 
dniauczyniwszy, snalazi sięnasz okręt 
pod szerokością $4. grad: 17. minut: 


Zapewniali mnie maytkowie, iż to byla , 


wyspa Sachalin. Na taką wiadomość, 
ocuciiy się we mnie wszystkie nadzie- 
ie i żądze, iżby korzystać z tey oko- 
Jiczności dla zrzucenia naszych wię- 
zów. Proponuię zatym ekwipażowi, 
aby puścić kotwicę na brzegach Korei, 
a to i dla naprawy okrętu, i dla uró- 
wnania fadunku, który tak daleko na 
iedną przeważał stronę , iż oczywiste 
grozilo nam niebezpieczeństwo , gdy- 
by naymnieysza zerwała się burza. 
Lecz cala moia wymowa sklonić nie 
mogla ekwipażu do usłuchania tey ra- 
dy. Ośmieleni maytkowie wypogo: 
dzonym niebem , usilnie na mnie na. 


legali, iżbym odmienił dycekcyą, zos 


ri 
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stawuiąc w tyle Korei nadbrzeża. Uda- 
łem się zatym do żelaza i czosnku , 
aby zfałszować kompas; sztuka ta mow 
żeby miała swóy skutek, gdyby się ra- 
ptem wiatr nie odmienil , który zu- 
pelnie wykręciwszy się między połu- 
dnie zachodnie i poludnie , poludnie 
zachodnie, musialem zatym z naywię= 
kszym ruvim uciskiem i poniewolnie, 
żeglugę ku Kamszatce obrócić, Pier- 
wszego Grudnia spostrzegliśmy zie- 
mię, którą gdy maytkowie osądzili 
bydź górą Alaksa; za ich więc radą po- 
prowadziłem okręt w uyście rzeki 
Bolsha. 
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Przybycie do Kumszatki. — Spotkanie się z 
wygnańcami. — Więżniowie pr ezentowani 
Gubernatorowi, — „fak przytęto ` Irabię 
Beniow/kiego. — Danie im instrukcyi, — 
Obowiązki na mch włożone, — Wies wy: 

Ich ludzkość, — Ukazy Cara 

Piotra ich tyczące się. — Nierostropność 


gnańców. 


Panowa, 


Dnia 2 Grudnia, za przybyciem 
morza, weszliśmy na rzekę, ita skoń. 
czyła się moia kommenda. Trzeciego 
wysadzono nas na ląd, i dano nam za 
mieszkanie jurtę, czyli gatunek budy, 
którey dach tylko wznosi się nad zie- 
mię. Straż nasza składała się z czte- 
rech Żolnierzy, ośmiu Kozaków i Sier- 
żenta. Koło poludnia, uyrzeliśmy na 
rzece kilka czólnów, które ku nam 
plynęly. Krypy te, w tamteyszym ię. 
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zyku zwane Baydarami, robione s3 z 
bardzo cienkich desek, poki ytych wil- 
czemi skórami, a spoionych do kugy 
wielorybią ością. Znaydował się na 
nich ieden Officer Moskiewski z sze- 
ścią Kozakami. - Siał gu Gubernator 
Kamszatski po expedycyą od dworu, i 
aby nas wygnańców wziął pod swą 
eskortę. Uskuteczniwszy,ów Mostak 
swoie na okręcie zlecenie , przybył 
potym do ńaszey chaty, i natychmiast 
dawnieyszą wartę swoiemi Kozakami 
zluzowal. Przystąpił więc ku nam, a 
spostrzegiszy mnie między innemi, 
snadź postawa maia uderzyła go, i w 
nim ciekawość wzbudziła, gdy zbli. 
ży wszy się do mnie, i grzecznie powi. 
tawszy, ktobym byl uprzeymie mnie 
spytał. ;* Zołnierz iestem, krótko mu 
„, odpowiedziałem, niegdyś General, 
„, dzisiay niewolnik.,, Zwięzfa ta moia 
odpowiedź, iak mi potym przyznalsię, 
zdziwiła go, i od tego momentu sza- 
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tować mnie począł. ' Dowiedziawszy 
się, iż i kołledzy moi byli także Offi- 
cerami , zaprosił nas wszystkich na 
kraiowy obiad, który się składał z ry. 
by gorowaney, z ryby pieczoney i 
placka także z ryby utartey na mąkę 
zrobionego , który miasto chleba słu- 
żył. Podobną ucztą wzgardzilby czło= 
wiek od tygodnia glodem morzony. 
Trunek nadewszystko byl nieznośny, 
Strusi Żołądek nie wiem czybygo wy» 
trzymał. Z materyalu miarkować mo- 
žna iak ustom musiał bydź smaczny, 
Robióno go z ryby zagniiey w wodzie . 
aż póki nie zakwasła. W czasie tak 
wybarney biesiady, na którey radbym 
widział wykwintnych Europeyczyków 
miast naszych wielkich , toczyła się 
rozmowa o zwyczajach i obyczaiach 
kraiu tego; Z niey dowiedzieliśmy się, 
że nie masz na calym świecie nad Kama 
zatkę, oplakańszey i nędznieyszey 
ziemi. Po obiedzie za rozkazem Cfi- 
| cera, 


I 
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cera, po dwóch wsiedliśmy na iedno 
czólno, i tak z nami popłynięto do 
miasta, które nażywa się Bolsko- Ret. 
koy - Ostrogg. | 

Kilku werszt ieszcze nie uszliśmy, 
aż widziem szparko ku nam płynące 
cztery czólna, na których zndydówa= 
ło się do kilkunastu dobrze przybra. 
nych osób. Zrównawszy się z nami; 
stanęli z upragnieniem pytaiąc, co się 
też w Europie dziele. —- Lecz gdy im 
straż nasza oświadczyła, iż wygnań: 
cami iesteśmy, smutne ich i posępne 
figury, niewymownie radować się po= 
częly. Zdziwił nas niepomalu tako- 
wy ich postępek ; a w pierwszym mo- 
mencie biorac te niewczesne ich ra. 
dości oznaki za istne szydetswo , i 
czuiąc się nim sprawiedliwie obrażo. 
nemi „iużeśmy poczęli im grozić przys 
kladną zemstą, ieżeli dlużey naygra- 
wać się z naszey będą niedoli, gdy 
wtym Oficer przelożony nad nami 

Tom Í l H 
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obiaśnia nas, iż owi muaiemani nasi 
przeciwnicy podobnież iak my są wy: 
gnańcami, i że to szczególnie nadzie- 
ia znalezienia w naszym towarzy= 
stwie iakowey pociechy i ulgi, tak na- 
głą i wesoią sprawila w nich odmianę. 
Po fakim doniesieniu nie było iuż czea 
go kłócić się, a spór nasz zastąpiła 
przyjaźń, i użalenie nad wspólną nie. 
dołą, Poufala więc zaszla między na. 
mi rozmowa, w którey tak tkliwie 
wystawili nam oni swą nędzę i srogie - 
z niemi obeyście, iż iuż nam wątpić 
nie należało , że nie masz na całey ziea 
mi przykrzeyszey niewoli, nad wy- 
gnanie do Kamszatki. Zaięty dawnym 
moim proiektem , gdym należycie wy= 
rozumiał co się w ich sercach działo, 
zapewnilem ich imieniem nas wszys 
stkich o naszey przylaźni, że ich zna” 
iomość za dar poczytuiemy nieba, 4 
że palamy żądzą połączyć się z niemi. 
iak nayściśley, Czułość moich wyra: 
I 
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zów tozrzewniła ich dużo, i tak dale. 
ko uięla, iż mi nayskrytsze swey du- 
szy powierzyli tayniki, Korzystalem 
z tey pory, a postępując ostrożnie, z 
niechcenia niby odkrylem im niektóre 
moie widoki, względem utworzenia 
między nami systematycznego Zwią- 
zku, do czego wlasne ich wyrazy po. 
chop mi daly. OQznaymili mi bowiem 
między innemi, iż w liczbie wygnań: 
ców znayduią się niektórzy tak nika. 
czemni i podli, co bezustanku intry- 
guią w Rządzie, iżby zyskali iego 
względy chociażby z uszczerbkiem i 
krzywdą naywiększą swoich towarzy= 
szów. Podałem niektóre śrzodki na za- 
pobieżenie nieprzyzwoitościom, wy« 
niknąć ztąd mogącym, a uwagi moie 
tak się podobały, iż zaraz od tey cbwi 
li wzięliśmy przed się determinacyą, 
za pierwszą upatrzoną porą zgromadzić 
wszystkich naszych przyiaciól „ w celu 
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ustanowienia pewnego stalegu między 
wygnańcami porządku. 
Widząc Oficer straż maiący nad na- 
mi, iż się uasza nie kończy rozmo- 
wa, a lękaiąc się iżby nas noc nie za- 
skoczyła, wskazał nam, iż czas byśmy. 
się w dalszą puścili podróż. Trzeba go 
było usiuchać, Widząc to nowi nasi 
towarzysze , odkladaią na czas inny 
swą drogę, i nazad powracaią z nami; 
a wciąga tey naszey do miasta iazdy, 


ktora nie dlugo trwala, oświadczenia 


zobopólne iak nayszczerszey i trwa- 
ley przyiaźni, stokrotnie były powtó. 
rzone. W dowód swey ku nam przy» 
chylności, proponowali nam oni, iżby- 
śmy u nich po tylu trudach spoczęli. 
” Zanocuiecie, rzekli do nas, w na- 
„, szych pomieszkaniach, i odetchnie- 
„, Cie wśrzód niewielkich wygód, 
,„, lecz zaraz po pierwszym noclegu, 
„ dodali, trzeba wam zacząć pracos 
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ə» wać i mysleć samym o Waszym wy- 
„» Żywieniu i utrzymaniu się.,, Maiąc 
zawsze w przygodach za prawidlo, 
wszystkich używać sposobów, iakby 
uniknąć większego nieszczęścia, uwol. 
nić. się od niedoli teraźnieyszey, i ma- 
o dbać o przyszłość, zasmuciiem się 
wprawdzie powieścią nowych moich 
kamratów, nie. traciiem iednak bynay-. 
mniey nadziei, a wszystkie badania 
cdemnie czynione , mniey mialy w wi- 
doku poznanie wielkości moiego nie. 
szczęścia, iak raczey odkrycie Śrzo- 
dków uwolnienia sięod niego. Skutek 
mych uwag i postrzeżen byl następu: 
iący: — 4mo. Iż Rząd dla tego tylko 
pozwalał nieco swobody i wolności wy. 
gnańcom, iżby się uwolnił od zatru- 
dnień i kosztów około ich wyżywie.- 
nia; tudzież, że my sami nie mogliśmy 
inaczey tey potrzebie zaradzić, iak 
usilną i nieprzerwaną pracą. zdo. Ze 
moim naycelnieyszym odtąd miala 
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bydź staraniem, kutzystać z wszelkich 
okoliczności , do zrobienia sobie przy- 
chylnym Gubernatora, a to kocem 
wyiednania od niego za czasem: puZ Wu- 
lenia, iżbym mógi uekwipować okręt, 
pod pozorem łowienia Kastorów. grio. 
Jż koniecznością bylo iak nayrychley 
wprowadzić między dobranemi wy. 
gnańcami iakieś systema, i utworzyć 
między niemi Ścisły związek; oraz 
wszystkich użyć Srzedków, iakby ich 
ufność pozyskać. 4ło. Nayistotnieyszą 
zaś ze wszystkich zdało mi się rzeczą 
pomyśleć nad śrzodkiem, którym znie- 
wolić możnaby do ścisiego sekretu 
wchodzące do moiego spisku osoby, 

Wszystkie te uwagi tak mnie zatru» 
dniały, iż naymnieyszey nie dawalem 
baczności na wypadki dalszey naszey 
podróży, Z mrokiem przybyliśmy do 
miasta, gdzie nas wszystkich zamknię. 
to w iednym domu , zbudowanym na- 
przeciwko: Fortecy, 


| 
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Dnia 4 o godzinie Io. zrana, <u- 
prowadzono nas, pod: strażą do Pana 
Niłów Gubernatora, który uwiadomio*-' 
ny o uslugach, iakiem oddał w ciągu 
naszey żeglugi, przyiął mię nayu- 
przeymiey, i naypierw zaczął od po- 
dziękowania mł za trudy i starania, 
którychem nie skąpił ,ratviąc okręt od 
nieochybney zguby. Wstęp tak njea 
spodziewany nigdy odemnie , pomy- 
Ślną zdal mi się wróżbą w wykonania 
d:lszych moich zamiarów. Pytał po. 
tym Gubernator każdego z nas osobno 
o naszym urodzeniu, faki nasz stan, i 
iakie przyczyny naszego nieszczęścia, 
Sc. Gdyśmy mu dali stosowną odpow 
wiedź: ” Idźcie teraz, rzecze do nas, 
„, doS$ekretarza Kancellaryi Sudeyki. 
„ na, da on WPanom obszernieyszą 
» informacyą o obowiązkach waszego 
„, stanu; ia zaś z mey strony ptzyrze« 
„, kam, ile możności osładzak przy. 
a, krość waszego losu, abyście się tyl- 


» 
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"ko sprawiali przystoynie, byli po- 
slusznemi, wykonywali z uniżono. 
Ścią i spokoynie powinności, które 
wam będą przepisane, a nareszcie 
opłacali regularnie Kancelłaryi hya 
sak,czyli daninę, która na was zo. 
stanie włożona. ,, Po tak laskawynr 


oświadczeniu, rozkazał nas żaprowa- 
dzić do Sekretarza, którego znaleźli- 
śmy pracuiącego w Kancellaryi. Prze- 
czytawszy Sudeykin iakoweś pismo, 
które mu oddal służący Gubernatora: 
* Dziękuycie Bogu, rzekł do nas, i 


za naywiększe wasze poczytuycie 
szczęście, iż Kamszatka iest miey» 
scem waszego wygnania, którego 
kraiu Gubernator naylepszym czło- 
wiekiem iest na świecie; ia zaś gu- 
bernialny Sekretarz , który dobrego 
urodzenia iestem i szczególnieyszą 
ufność N. Imperatorowey posiadam, 
oświadczam wam, iż we wszelkich 
okolicznościach znaydziecie we 
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b, mnie gorliwego obrońcę i protektos 
» ta. ,, Podziękowawszy mu iak nay. 
czuley za te iegolaskawe wyrazy, pto- 
silem go zarazem, by raczył uam do- 
nieść o naszych obowiązkach i sposo- 
bie postępowania, podług którego za- 
chowaćeśmy się odtąd mieli. Zaczym 
oznaymil nam co następuie: 

I. Zednia następuiącego zostaniem 
wypuszczeni na wolność i opatrzeni 
w Żywność na dni trzy, po których 
uplynionych do nas inż należeć bę. 
dzie myśleć o dalszym naszym utrzy. 
maniu. | 

2. Ze każdy z nas odbierze z Kan- 
cellaryi muszkiet i dzidę , funt pro- 
chu, cztery funty olowiu, siekierę, 
kilka nożów, i różne narzędzia ciesiel. 
skie do zbudowania sobie chałupy; że 
wybór mieysca na nasze mieszkania, 
upodobaniu naszemu zostawiony, aby 
jednak nie bliżey iak o milę od mia- 
sta; w nadgrodę zaś Rządowi za wy- 


1 
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datek od niego uczyniony na bron i 
potrzebne narzędzia, obowiązani ie- 
steśmy zapiacić mu w futrach zaraz 
pierwszego roku, walor stu rublów. 

3. Ze każdy z nas ieden dzień w ty- 
dzień ma odbywać służbę przy Guber- 
nii; żaden zaś nie może się oddalać 
dlużey iak przez dwadzieścia cztery 
godzin od swego siedliska, bez wyra- 
źnego pozwolenia Gubernatora. 

4. Ze każdy z wygnańców powinien 
corocznie oddawać do Kancellaryi 
sześć skór sobolich, pięćdziesiąt skór 
królików, dwie skóry lisie, i dwadzie- 
ścia cztery skór gronostaiowych. 

Dawszy nam tę instrukcyą, Sekre- 
tarz odesłał naszą wartę i natychmiast 
wydać nam rozkazał żywność na trzy 
dni potrzebną , która skladala się z 
dziewięciu funtów ryby suszoney na 
każdą głowę. Z Kancellaryi poszliśmy 
prosto do magazynu wziąść naszą broń 
i inne narzędzia; a że iuż nam tamtey- 


e 


U 
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sze poniekąd wiadome byly zwyczaie, 
przeto dawszy slowo strażnikowi ma: 
gazynowemu, Że go udaruijemy futra- 
mi, ten nam pozwolił wybrać ze skła- 
du cvnaylepszy towar. Trudno wypo- 
wiedzieć radość nas wszystkich, sko- 
rośny wszyscy broń w rękach naszych 
postrzegli, Wiedział każdy w duchu, 
lakiz niey zrobi użytek. Tylko cośmy 
z magazynu wyszli, zaszło nam drogę 
ze dwudziestu wygnańców, którzy pod 
nasze sprzęty prowadzili nam sanie 
psami zaprzężone , ofiaruijąc „nawet 
swoie nam chałupy, póki własnych nie 
pobuduiemy. Z wdzięcznością przy. 
iąwszy to ich oświadczenie, natych- 
miast da ich pośpieszyliśmy mieszkań. 
Tym czasem głód nam dokuczał, a od 
dawnego czasu nic w ustach nie ma: 
iąc, wolelibyśmy nieco posilku, niż 
czcze komplementa wspanialych na- 
szych wspólwygnańców, które nas na- 
reszcie znudziły. Ażteżio trzeciey 
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z poludnia przybyliśmy do ich wioski, 
która składała się z ośmiu chat, i tys 
luż balaganów czyli magazynów. W 
śrzodku wsi wznosił się długi i czwu- 
rograniasty budynek, który, iak nam 
powiedziano , służył za kościoł mie- 
szkańcom i salę publicznego ich AG 
madzenia. 

Nieszczęśliwey tey wioski osada 
składała się z dwudziestu trzech mę- 
szczyzn i trzydziestu kobiet, które 
żyły z niemi pospołu. Wkrótce po na- 
szym przybyciu spostrzegiem, iż ieden 
z pomiędzy nich, Krustyew 'nazwi- 
skiem,w poważeniu był powszechnym, 
i że dom w który nas przylęto, nale- 
żal do niego. Zaproszeni od uczynne- 
go tego gospodarza, iżbyśmy wkolo 
ognia zasiedli , częstowani byliśmy 
wódką , sionemi rybami, a daley her- 
batą i maslem, które roznosiły kobie- 

Nastąpił po tym śniadaniu obiad 


calkiem z ryb złożony, a za desset 
t ! 
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obdarzono nas kawiorem i fruktami 
Cedrowemi, Zrazu milczenie powsze. 
chne u stolu panowało, głód nam bo- 
wiem dokuczal, lecz skoro tylko posi» 
fek nasorzeźwil, natychmiast obszer- 
na o Sytuacyi naszey rozpoczęła się 
rozmowa. Niechay każdy osądzi, coś- 
my uczuć musieli, gdy nam doniesiono 
o następuiących Piotra owego wiel. 
kiego ukazach. 

1. iż wygnańcy nie mogy4 nigdy ŻA” 
drey posiadać wiasności, Na mocy te- 
go strasznego i dzikiego wyroku, żoł- 
nierze garnizonowi nie raz wpadaią 
do mieszkań biednych wygnańców, i 
zabierają w nich wszystko co się im 
tylko podoba; ani na te lupiestwo uża- 
lać i skargi zanosić wygnańcom nie 
wolno. 

2. Gdyby się wydarzyło, iż wygna-, 
niec chociażby zaczepiony, posunął 
swoie zuchwalstwo do uderzenia oby- 
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watela lub żołnierza , za to pržestę 
pstwo glodem ma bydź umorzony. 

3. IŻ wygnaniec, będąc wypędzo- 
„ nym z spóleczności cywilney, nie wol- 
no żadnemu wiernemu poddanemu, w 
dom go swóy przyimować. 

4. Ze gdy wygnańcy dla tego tylka 
zostawieni przy Życia, iżby. błagali 
miłosierdzia Boskiego, i odpuszczenia 
swych grzechów; zaczym do naypo-. 
dleyszych robót powinni bydź obra. 
cani, i tym tylko sposobem na wyży: 
wienie swe zarabiać. 

Zadrzałem od zgrozy uslyszawszy 
tak srogie przepisy. Bydźże to może, 
rzekłem sam w sobie, by tak okrutne 
bylo prawodawstwo, tego tak powsze- 
chnie szanowanego od caley Europy 
Męża!... Nie... on tylko prawdziwą 
zbrodnię chciał karać, a ten ieno ska= 
żony, kto obrońcę oyczyzny na je- 
dney szali z winowaycą kladzie. Nie 
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dlugo trwala ma rozpacz, a sam wi- 
dok mych kaydan, podwoić we mnie 
żądzę i niecierpliwość 'skruszenia 
onych. Umyślilem więc bez zwłoki 
powierzyć zamiary movie Krustyewo. 
wi, który, iakem iuż powiedział, był 
w poważaniu u innych, a mieszkając 
lat ośm w Kamszatce , mógl mi dać 
w tey mierze nayprzyzwoitszą radę. 
Ciągnęla się tym czasem kocwersa. 
cya o przykrościach oplakanego Życia, 
na które wskazani byliśmy, i tyranii. 
pod którą iuż niektórzy z wygnańców 
od dwudziestu sześcin lac ięczeli, 
Słuchał cierpliwie Panów wszystkich 
szczegółów tey nader smutney rozmoa 
wy w naygiębszych zatopiony my- 
ślach; gdy.wtym raptem obudzony 
niby z letargu: ” Jako, przyiaciele 
moi, zawola, bydźźe to może, aby- 
„ ście tak odważni i pelni honoru lu- 
,, dzie wytrzymać zdolali przez tak 
„, dlugi czasu przeciąg , podobne obel- 
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„gi i krzywdy, nie ponyślawszy 
„ nigdy © sposobie uwolnienia się od 
s, nich? Czyliż lękacie się Śmierci? 
» Skoro tak, wątpię abym w was zna- 
„, lazł towarzyszów dość śmiałych i 
„ determinowanych do exekucyi te- 
;, go com sobie ułożył. „ Chcial da. 
ley mówić, gdy Krustyew okiem swym 
dal mi do poznania, iż mu przerwać 
ten zapał należy; wlot więc do czego 
innego zwróciłem rozmowę, ciekawy 
za naypierwszą okazyą zapytać Kru- 
styewa, coby mial za powód tey ostro. 
Żności. 

Gdy się iuż zmierzchać poczęło, 
ochoczy gospodarz uczęstowawszy nas 
herbatą i wódką ,wniosl, iżby każdy z 
dawnieyszych wygnańców przyiął do 
siebie nowego , i dzielił się z nim ży” 
wnością, dopokąd pięknieysza roku 
pora nie dozwoli nam własnych pobu- 
dować mieszkań. Cale zgromadzenie 
z radością przyięło tę radę. Losami 

cią. 
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* ciągnięto ,-który którego ma dostać 
swoim komornikiem. Z ukontentowa- 
niem patrzałem A iak wszyscy weselili 
się z wzaiemuego wyboru; zdawali. 
śmy się bydź wszyscy iedną tylko fa- 
milią. Zrządził los, którym ia popra. 
wdzie nieiako w tym razie kierowa- 
jem , że mi za mieszkanie dom Kru- 
styewa przypadl. 


Tom 1, I 
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ROZDZIAŁ V. 


<maprzyiażnienie Hrabiego z wygnańcem P 
Krustyewem. — Związek uczyniony , di 
„wyszukiwania wszelkich sposobów ku od 

Mowa Hrabiego d 

Towarzystwa i plan Ustawy przez niego 


zyskaniu wolności. 


podany. — Wygnańcy oddarą wizytę Gu- 
bernatorowi i Kanclerzowi. — kraba so- 
staie nauczycielem ięzyków. — Partya w 
"Szachy. — Inne nieprzewidziane zdarze- 
nia iak nuypomyślnieysze dla zamiarów 
Towarzystwa, ` i 


Gory się zgromadzenie rozeszlo, a 
każdy na spoczynek do swoiego udał 
się mieszkania , sam na sam zostawszy 
z P. Krustyewem, zapytzlem go, dla 
czego wskażal mi. iżbym przerwał Pa- 
nowowi żarliwą iego odezwę. ” Wate 
» pię, rzeklem do niego, iżby mię- 
„ dzy temi, z któremi obcowaliśmyą 


v 
w 
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znalazł się iakowy dosyć podły, by, 
zdradzi! swego towarzysza, „ Boe 
dayby tak było przyiacielu, Kru- 
styew na to odpowie, i wprawdzieć 
nie mam ia ieszcze wielkiey do po. 
deyrzenia przeciwko wygnańcom 
którycheś widział , pobudki, lecz 
wiedz nayprzód, iż się znayduią 
między niemi trzy, którzy zgnićby 
woleli w tey przeklętey ziemi, niźli 
się odważyć na niebezpieczeństwa 
morskie ; a potym któż tu nam mo- 
że zaręczyć, ieżeli się między niem 
nie znayduią dość podli, którzy 
przez ponętę wolności, gotowi by 
liby odkryć Rządowi, nayskrytsze 
nasze zamiary. Wiedzieć ci bowiem 
należy, iż tuteysze chce mieć Pra- 
wo, i to iedne iest tylko na wygnań- 
ców stronę, iż gdyby którykolwiek 
z nich przed Gubernatorem wyiawił 
spisek przeciwko iego władzy ukno- 
wany, lub spokoyność publiczną 
Ie 
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» mięscaiący, tym sadfny:n bez zwłóki 
,, odzyskuie swą wolność Uważ więc 
„ teraz, czyli można bydź przy ta- 
» kich ukazach nadto ostrożnym. ,, 

- Poznałem ztych wyrazów człowie. 
ka, aśmialo mogąc mu zaufać, bynay- 
mniey nie wstrzymalo mię Prawo, o 
którym Krustyew midoniosi,i owszem 
wszystkie mu mey duszy odkrywszy 
skrytości, otwarcie mu powierzylem 
dawno iuż układane odemnie zamia- 
ry. Dalo to pochop do dlugiey między 
nami rozmowy. Wszystkie mole uwa- 
gi niezmiernie go cieszyły, a kiedym 
mu caly móy plan obszerniey. przed- 
stawił, skoczy mi naszyię Krustyew, 
i po licznych oświadczeniach poprzy- 
sięga mi, iż gotów hazardować nawet 
swe życie, ieżeli tego wypadnie po- 
trzeba , by pomógł uskutecznieniu me- 
go przedsięwzięcia, że za naypierwszą 
upatrzoną chwilą pragnie mię ogłosić 
glowa związku, i że naypięrwszy 


BENIOWSKIEGO, 133 


wiernie trzymać się nieomieszka wszy- 
stkich przepisów, iakie mi tylko zda- 
wać siębędą konieczne doprzyśpiesze- 
nia powszechnego wyguańców szczę” 
ścia. Na tych co czynnościach zeszedł 
dzień pierwszy moiey w Kamszatce 
bytności, i nad spodziewanie ; moie z 
naywiększym ukontentowaniem W o- 
plakaney tey ziemi zabrałem się do 
spoczynku. 

Następuią teraz wypadki i zdarze- 
nia tak raptowne i mnogie, iż niepo- 
dobna mi ie opisać historycznie ; opo- 
wiem ie zatym podle mego dziennika. 

Dnia 8, óbudziwszy się, obzierałem 
do kofa naszą chatkę, którą znalazlem 
we wszystko należycie opatrzoną.Lecz 
nic większey nie przyniosło mi rado. 
Ści, ani mię bardziey zdziwilo, iak 
kiedym spostrzegli alkowę podobną do 
owey, w którey spalem, napelnioną 
xiążkami w ięzykach Francuzkim, Mo- 
skiewskim, Angielskim, Niemieckim i 
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Łacińskim ; mała ta biblioteka w iak 
naylepszym byla uiożona porządku. 
Leżaly rozłożone na stole woiaże An. 
sunas Rzucilem się zatym do onych 
czytania, gdy wtym wchodzi Krustyew 
iprzerywa mitę moią zabawę. Poczę- 
liśmy więc rozmawiać o slawnym o- 
wym żeglarzu. ° Już to od sześciu lat, 
ə, rzecze do mnie przylaciel móy no- 
„ wy, iak ukladam w mey glowie spo- 
s, SOby ucieczki zKamszatkiidostania 
s się do wysp Maryaiskich. ,, Opisa- 
nie wyspy Tynian, tak daleko zapali. 
ło imaginacyą Krustyewa , iż zdawalo 
mp się w niey widzieć ray ziemski. 
Zaięty szczególnie memi widokami, 
zwróciłem nieznacznie do nich rozmo. 
wę. W iey ciągu nietylko mi ponowił 
Życzenie, iż pragnie bydź czlonkiem 
naszego towarzystwa, lecz że go żąda 
ieszcze powiększyć dwudziestą, a na- 
met i większą liczbą swych wspólziom. 
ków, abym mu tylko pozwolili pomó: 
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wić w tey mietze. ” Cieszę się, odpo- 
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wiedzialem mu na to, że możemy 
bydź w tych stronach tak liczui. 
Zaiste , podobne nabycie derermi. 
nowanych na wszystko przyjaciół, 
iest w moich oczach naydroższym 
skarbem; ; lecz nic nie przyśpieszay- 
my, zanim zezwolenie zgromadze- 
nia neszego nastąpi. Pragnę ia nad- 
to, wprowadzić iakowyś między na- 
mi porządek, podfug którego mo- 
glibyśmy zgodnie dzialać, wzaiem 
sobie pomagać, a nadewszystko za. 
słaaiać się wspólnie od zdrady, ;, 
Zaproszeni więc zostali przyiaciele 


nasi, których w krótkości uwiadomi. 
dem o moich z Krustyewem układach. 
Gdy się zgodzili wszyscy na śrzodki 
przez nas wzięte , utworzyliśmy zwiąa 
zkową Radę, którą następuiące skła- 
daly osoby: Beniowski, Panów, Batu- 
syn, Stefanów, Sofronów, Wiabladth , 
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Krustyew i Wasil, dawny onego Se- 
kretarz. 


"To uskuteczniwszy, mówiłem do 
"sh 4 


nich w następuiących niemal wyra- 
zach: 


* Przyiaciele i Towarzysze ! Pasmo 
naydotkliwszych każdemu z nas nie- 
szczęść , zagnalo nas w tę oplakaną 
ziemię, gdzie losem bydź ma na- 
szym, ięczyć podobno cale życie w 
uciemiężeniu i barbarzyństwie. Im 
sroższa iest nasza niedola , tym usil- 
niey nam wszystkim pracować nale- 
ży, by odzyskać wolność naszą. Ró. 
wność nieszczęścia porównała sta. 
ny nasze Jakiekolwiek bądź są zae 
szczyty, Co niektórzy z poŚrzód nas 
dawniey, czyli przez urodzenie, 
czyli nabyciem posiadali, nieszczęs 
Ściem naszym powszechnym wszy- 
stkie są zniazane, a my wszyscy ró- 
wai dziś sobie iesteśmy. Stosownie 
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» do tego prawidia wnoszę, iżbyśmy 
„ sami sobie przepisali pewuą ustawę, 
» czyli raczey pewny, stały i jedno» 
» stayny sposób ogólnego dzialania 
» którego wierne uskutecznienie nie- 
» uchybnie doprowadzi nas do wol- 
3; UOSŚCI, 

" Doświadczenie uczy, iż żadne to- 
,, Warzystwo obeyść się nie może bez 
» Szefa, i nad wyborem tego to Na- 
„, czelnika, naypierwey nam się zasta. 
» nowić należy. Będzie cn naszym 
„,stwórem. lecz jako obowiązkiem 
» iego stanie się slużyć wszelkiemi 
„, swemisilamiinteressom związku na- 
„ szego , nieodbitą iest na odwrót po: 
„, trzebą, iżby wszyscy inni zaręczyli 
„, mu podległość i posłuszeństwo. Iż- 
„, by bez zwlóki do tego przystąpić 
„, wyboru, proponuię wam naypro. 
„, ścieyszy sposób, to iest; każdy z 
,, nas napisze na kartce imie osoby, 
» którą chce wybrać za Naczelnika, 


I 


[24 


2> 
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s, A większość decydować będzie. Po 


tey elekcyi Naczelnik zaprzysięże 
następujące warunki: ` 

” a IŻ użyie caley swey zdatności 
i doswiadczenia w niezwłocznym 
ulożenin planu operacyi, którego 
nieodstępnie nawet z azardem życia 


„trzymać się będzie, ten zaś plan ma 


się ściągać do przywrócenia wszy” 
stkim swoim towarzyszom, iak nay= 
prędzey wolności, 

” 2. JŻ nie będzie mial nigdy pre- 
ferencyi dla nikogo oddzielnie z 
towarzystwa; lecz że caley Radzie 
doniesie zawsze wszystko, co tylko 
osądzi bydź potrzebnym do po- 
myślnego uskutecznienia ogólnych 
zamiarów. 

" 3. Iż gdy nie iest w mocy obra- 
nego Naczelnika, cofnąć kiedyżkol. 
wiek raz dane zgromadzeniu sla. 
wo, zaczym , gdyby się zdarzylo, 
iżby ehcial on Zaniechać swego 


2» 
(| 
2) 
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przedsięwzięcia, lub coś podobnego 
ważył się insynuować związkowey 
Radzie, alboliteż chociażby. roz- 
mawiał tylko prywatnie w tym celu 
z którymkolwiek iey członkiem, 
za takowy występek, bez żadnego 
poblażenia ma bydź Śmiercią kara- 
ny, który to wyrok uskuteczni Ra- 
da podlug iey upodobania. 

" 4. Iż po wykonaniu swoiey przy- 
sięgi, Naczełnik odbierze od każdę- 
go z osobna związkowego iurament 
w następuiącey treści: 

* 1. IŻ przyloży z nich każdy wszy- 
stkich swych starań choćby z nie- 
bezpieczeństwem życia, iżby dopo 
mógł do uskutecznienia planu, któ. 
ry będzie przyięty w celu odzyska- 
nia wolności. 

" 2. IŻ uznawszy władzę i zwierz- 
chność Naczelnika, zaręcza mu śle. 
pe posłuszeństwo ; i że gdy go 
niesprawiędliwość i despotyzm od 
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„, wszelkich uwolniły cywilnych i po: 


» 


litycznych obowiązków, zaczym 
ulegać tylko i sluchać bez Żadney 
restrykcyi przyrzeka rozkazów o- 
branego Naczelnika, w tym wszy- 
stkim, co się interessów związku do. 
rycze. 

” 3 IŻ gdyby który z członków 
związku zdradził położone w sobie 
przez przysięgę zaufanie, odkrył 
komukolwiek obcemu , zaraz od 
dnia rozpoczętey Rady, naymniey- 
szą okoliczność ściągaiącą się do za. 
miarów wygnańców, lub też wyia. 
wil by naydrobnieyszą decyzyą Ra. 
dy, w takowym razie'uznaie się 
bydź winnym śmierci; Rada nie. 
zwłócznie wyrok ten przeciwka 
przestępcy ogłosi, a każdy z zwią: 
zkowych , uroczyście obowiązuie 
się, uskutecznić go na każdym prze. 
niewiercu, bez względu na wszelkie 


p» przylaźni i związki. » 
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” Po odebianin takowey przysięgi, 
Naczelnik wraz z innemi członka. 
mi, wykonaią pospolu następuiący 
iurament: | 

” 4. IŻ w przypadku zdrady, gdy. 
by Naczelnik, lub inny iakowykol. 
wiek czlonek towarzystwa dostal 
się w ręce Rządu, zachowa na ówczas 
iak nayściśleyszy względem konju- 
racyi sekret; a zaś wtedy, wszyscy 
uczestnicy związku użyią wszelkich 
chociażby 2 niebezpieczeństwem 
życia, sposobów, iżby z rąk nieprzy- 
iacielskich uwolnić więźnia; gdyby 
zaś ani sztuka, ani otwarta sila nic 
nie pomogly, w ów czas podadzą 
mu truciznę lub oręż, iżby rządow 
wym wyrokiem przyciśniony ie- 
niec, wyznaniem swoim nie kom- 
promitowal swoich wspólników. ,, 
Wszystkie te moie przelożenia i ra. 


dy, z ukontentowaniem przyjęte zo- 
stały, glos zaś móy powszechny ziee 
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dnal mi szacunek. Wyraźnie z twa 
rzów wszystkich wyczytałem, iż naya 
mnieysze me słowo skutkowało na sera 
cach biednych wygnańców. Przystą- 
piono żatym do obioru Naczelnika. 
Każdy wziął papier i napisał. — Po 
skończonym wotowaniu pokazalo się „ 
iż siedm kresek było za mną; iedna 


tylko moia była za Krustyewem; coi 


wziąlem za powód, nominowania go 
moim zastępcą. Wykonaliśmy potym 
wszyscy wzalemne przysięgi, w po- 
śrzód naywiększey skruchy i milcze: 
nia; a poważny ten z natury swoiey 
obrządek , miał w sobie coś tak wspa: 
nialego i poruszaiącego , iż nayoboię. 
tnieyszy onego Świadek, cześćby mu 
swoią i uszanowanie oddal, 

Na tych zatrudnieniach zeszedł 
dzien drugi moiey w Kamszatce by= 


tności. Przed kocem sessyi wyzna« 


czylem dzień 1o Grudnia na następua 


jące naszey Rady zgromadzenie. Jus 


M 


rd 
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żeśmy się rozeyść mieli, gdy wniósł 
Krustyew, iż pragnie kilku zaufałych 
swych przyjaciół proponować za człon- 
ków związku naszego. Zezwolilem na 
iego Żądanie, a sessya następuiąca wy- 
znaczona do ich przyięcia. ` 

Dnia 6. zgromadziwszy się wszyscy 
poszliśiny do Gubernatora, dla odda. 
nia mu, podlug zwyczaiu, naszey at« 
tencyi. Wizyta ta byla epoką licznych 
zdarzeń, którym po większey części 
winienem pomyślny mego zamysłu 
skutek. Nie wiem kto doniósł Panu 
Nilów, żem biegly w rozmaitych ię. 
zykach. Ta wiadomość byla pewnie 
przyczyną, iż nas wszystkich iak nay- 
uprzeymiey przyięto. Zaraz po pier- 
wszym zapytaniu, bierze mnie Guber- 
nator na bok i oświadcza, iż nie może 
lepiey okazać mi swoiego szacunku, 
iak kiedy przeznacza mnie za nauczy» 
ciela ięzyków dla syna swoiego i trzech 
swoich córek, Z ukontęntowaniem pro- 
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pozycyą tę przyiąlem. Nadgradzaiąc 
tę moią ochotę i uslugę P. Nilów, u: 
| walnia mnie od wszelkiey publiczney 
pracy, i zaleca , iżby mi odtąd podo- 
bnyż co i żołnierzom garnizonowym 
wydawano traktament. Przyzwawszy 
potym swe dzieci, zalecił im pilność , 
i przykladanie się do tego wszystkiee 
go, czego ie nauczać będę. 
Pożegnawszy Gubernatora , szliśmy 
do Kanclerza oddać mu naszą powin= 
ność. Czekalo tam na mnie zdarze. 
nie, którego skutki niemniey dla nas 
wszystkich byly pomyślne. Grał wła- 
Śnie pod ów czas Kanclerz w szachy 
z P, Kolossów, Fietmanem czyli Pof- 
kownikiem Kozackim. Od dawna zna- 
lem tę grę , i mogę się nawet nazwać w 
niey doskonałym. Ze partya dość inte- 
ressowna była, rozkazał nam Kanclerz 
zaczekać, poki iey nie skończy.]Ja tym 
czasem zbliżywszy się ku stolikowi na 
gre patrzalem. Spostrzega Kanclerz 
moią 
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moią attencyą, i spyta mnie azali u. 
miem grać w szachy. Potrzymam się - 
w nią, odpowiedzialem. Wctym Kan- 
cierz, maiąc swą gięiuż za straconą, 
* dam ci, rzecze, pięćdziesiąt rublów, 
„ leželi potrafisz ią wygrać.— Zgoda, 
s» odezwałemsię.,, Widząc me zaufanie 
Hetman, oświadcza, że grać nie mye 
Śli z wygnańcem, zda mu się bowiem 
prawu bydź to przeciwnym. Zbywa 
go żartem Kanclerz wystawuiąc, iż 
prawo zakazuie tylko obcować z wy. 
gnańcami, lecz uie broni grać z nie- 
mi w szachy, które nie potrzebuią ga. 
dania. Dotknąl ten obrot Kozaka, a 
rozumiejąc się bydź pewnym wygra- 
ney, zezwala abym kontynuował par- 
tyą Kanclerza, Mial on iedną wieżę, 
iednego iezdnego i dwóch piesków 
więcey. Za trzecim postąpieniem od- 
słonilem moią wieżę , która stała za 
laufrem, a naprzeciwko iego królo= 
Tom I K 
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wey, i zarazem moim laufrem dalem ` 
szach królowi. Tym sposobem straci- 
wszy on królowę, iuż pewny bylem | 
wygraney, tak dalece, iż wkrótce zroę 
bilem go szach mat. 

Napędzilem przez to pięćset rubli 
Kanclerzowi, z których natychmiast - 
wyliczył mi on pięćdziesiąt rubli, 
przyrzeczonych mi za wygraną. Smias | 
no siędlugo z Hetmana, że się dał oszu- 
kać. Snadź zapalony temi-żarcikami, — 
Żądał rewanżu ; chętnie nań Kanclerz 
zezwala, i do wspólki mnie przypu- 
szcza, Odprawia więc moich kolłegów., 
hoynie ich uczęstowawszy wódką, 
mnie zaś do dalszey gry w szachy zaa 
trzymuie. Szczęście , czyli raczey: 
umiejętność , tak mi posłużyła ; iż wy- 
gralem ieszcze na Kolossowie dwie. 
partye; zyskał więc przeto z mey ła- 
ski Kanclerz 1500 rubli, z których mi. 
się sto pięćdziesiąt dostało, Ze obiag 
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dowa nadchudzila godzina , oddalilem 
się; lecz nie tu koniec zdarzeniom? 
tylko co kilka kroków uszedfem, gdy 
widzę tuż zu iuną idącego Kozaka. 
Wola on na mnie w naygrzeczniey< 
szych wyrazach, a gdym się zatrzya 
mał, oświadcza mi, 1ż chce mi propo- 
nować pewny proiekt , który ieżeli 
ptzylimę, znaczne z niego otrzymam 
korzyści. Ochlodlem na taką odezwę , 
lękaiąc się bowiem, ażeby strata któ- 
reyem go nabawił, nie zrobila mi go 
nieprzeblaganym nieprzyiaciełem, iu- 
Żem go począł w nayuniżerńszy sposób 
przepraszać za moią krzywdę, ofiaru- 
iąc mu nawet zwrócenie owych stu 
pięćdziesiąt rubli, które na mnie przy- 
padły. Lecz uspokoiiem się zupelnie, 
gdy mi poufal, iż pragnie moiey użyć 
pomocy i biegłości w szachy, pizecia 
wko pewnym bogatym kupcom, kcós 
tzy znaczne na nim powygrywali sume 
K 2 
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mye” Jeżeli ci się poszczęści , rzecze 
„» domnie, piątą ci część ofiaruię mo- 
„, iey wygraney, s 

Z ochotą przyiąlem tę propozycyą, 
raz dla biednego stanu moiey kiesze- 
ni, a naybardziey dla tym latwiey- 
szego wykonania mego przedsięwzię- 
cia, które potrzebowało koniecznie 
znacznych wydatków. Uradowany Kou 
zak moią powolnością, zapomina żem 
byl wygnańcem, a uścisnąwszy mnie 
czule , na obiad do siebie zaprasza. 
 Przyięla mnie iak nayuprzeymiey cała 
iego familia, którey prezentowany 
bylem za szlachcica znakomitego ro- 
du, i iakoby rodzicom moim dużo byt 
Hetman obowiązany. Zeszło nas, w 
czasie obiadu, kilku przednieyszych 


4 
, 


miasta obywateli. Naturalnie zdziwić - 


to ich musiało , widząc mnie u Hetmae 
na, który iest trzecią w Rządzie osoa 


ba. Lecz że interessem iego bylo wstęp 
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mi do wszystkich otworzyć domów , 
umiał przeto tak dobrze tym ichmo- 
Ściom wystawić, iż wkrótce zyskalem 
ich dla siebie szacunek i poważenie, 
Bawiliśmy się wesolo, a gdym go że- 
gnal, uczęstował mnie masłem, wię- 
dliną, ryżem i gorzatką , w takiey obfi- 
tości, iż wszystkich "moich kollegów 
przez pięć dni przynaymniey hoynie 
uraczyć moglem. Powróciwszy do me- 
go mieszkania, donióslem natychmiast 
Radzie o wszystkich moich zdarze= 
niach. Na widok moich zapasów, i stu 
pięćdziesiąt rubli, mniemali moi to- 
warzysze, iż w mey osobie widzą opa» 
trzność obecną; lecz większe nieró- 
wnie powzięli o mnie nadzieie , kie- 
dym.ich uwiadomii o spisku z Hetmae 
nem przeciwko kupcom uknowanym. 
Zeszedi zatym wieczór nayzabawniey; 
a w zagrzanych głowach końca nie by- 
do spekulacyom. Rozeszla się nareszcie 


tso FoLrkóżw» 


kompania, a ia pamiętny nowych mych 
obowiązków, zatrudnilem się pisaniem 
alfabetów Łacińskich, Francuzkich i 
Niemieckich, dla moich uczniów. 
Skończywszy tę pracę, układlem się 
pelen ukontentowania i spokoyności, 
dawno iuż niedoświadczoney, umysłu. 


BxNIOWSKIEGO, IST 
EZ ZZ emaa- 
ROZDZIAŁ VI. 


Hrabia rozpoczyna swe lekcye igzyków.— Gu- 
bernator daw mu w podarunku niewolnie 
ka, sanie i dwóch psów.— Niektórzy prze- 
dnieysi miasta obywatele proponuią mu, 
zżby szkolę publiczną założył, — Wielka 
patya w szachy. — Bal z tey okazy. — 
Afanazya podoba sobie swojego metra. — 
Pani Nalów nie nagania bynaymnicy tego 


przywiązania swey córki. 


Je było dobrze na dzień kiedym się 
obudził; pośpieszylem więc natych» 
miast do domu Gubernatora, gdzie iuż 
znalazłem wszystkie iego dzieci zgro- 
madzone na sali. Rozdawszy między 
nie forszryfty, zacząłem ich uczyć syl« 
łabizować. Naywiększą znalazłem o- 
chotę w naymłodszey córce Pana Ni- 
łów, która rok szesnasty liczyła, a 
4fanazya oney nazwisko, W pośrzód 
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nauki tysiączne mi ona czynila zagad. 
ki o moim stanie, przygodach moich, 


i iakie też na moim umyśle nieszczęd 


Scia uczyuily wrażenie. Z wyrazów iey 
i ciekawości poznalem łatwo, iż mu- 
siał ią iuż oyciec uwiadomić o moim 
urodzeniu i moich zdarzeniach. Opo- 
wiedziałem zatym moim wychowań- 
com moie przypadki, które ich roz- 
rzewnily. Opis ten, Afanazyą nade- 
wszystko, aż do lez poruszył.  Czu- 
dość tey piękney panienki, do Ży» 
wego mnie przejęła. Lecz niestety! 
przypomniałem sobie, iżem byl wy- 
guańcem. 
Przyszedi tym czasem sam Guberna- 
tor na salę, i był przytomny dawa. 
"nym przezemnie lekcyom. Sposób 
móy uczenia musial mu się podobać , 
kiedy mi natychmiast ofiarował w po- 
darunku jednego niewolnika Kamszat- 
czyka, sanie i parę psów do zaprzę. 
gu. Podziękowałem mu nayczuley za 
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te iego względy ; lecz z uszanowaniem. 
przelożylem: iż gdy wygoańcem bę- 
dąc, Żadney nie powinienem posiadać 
własności, iestem w przedsięwzięciu 
los móy znosić cierpliwie, ” Senat, 
» odpowie mi na to Nilów , nie po. 
„ Czyta mi za zie, moiey dla WPana 
,, grzeczności, kiedy się dowie o wa. 
» ¿nych uslugach, któreś oddal pań. 
» Stwu, ratuiąc okręt od rozbicia, i 
a salwuiąc Życia i maiątki tylu Impe- 
,, ratorowey poddanych.,, Uięty tak 
podchlebnemi wyrazy, a bardziey 
przyiaznym Gubernatora postępkiem, 
z wdzięcznością ' ofiarę iego przyią- 
iem. Zaprzężono mi natychmiast sa. 
nie, a gdymsię chciał oddalać , wska- 
zal sam P. Nilów woźnicy, iż wdtąd 
mnie ma poczytywać za swego Pana. 
Uyrzawszy mię kolledzy powraca- 
jącego takowym ekwipaźem, zdumie- 
li, a gdym ich uwiadomił o caley mo. 
jey z Gubernatorem rozmowie, sądzi. 
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li iż iuż skończyła się onych niewola, 
Jeden tylko Panów w glębokim za- 
nurzony smutku, wręcz przeklada! , 
iż te początkowe powodzenia, mniey 
podobno w istocie przynoszą towarzy- 
stwn korzyści, niżeli się zdaje na po- 
zór; ”bydź to bowiem może, dodał, 
iż grzeczność i względy Pana Ni. 
lowa, ostudzą twoią gorliwość, a 
ieżeli ieszcze do tego Gubernator 
zmienionym zostanie , lękam się a- 
żebyśmy nie zostali wystawieni bar- 
dziey niż kiedy na złość i prześlaa 
dowanie ludzi okrutnych, a szczę. 
„, Ściu naszemu zawistnych. „, Przera 
wałem te niewczesne uwagi, a pono- 
wiwszy moią towarzystwu przysięgę, 
żaręczylem mu, iż zupelnie i siebie i 
wszystko poświęcę, dla powszechne- 
go interessu i dobra. 

Po obiedzie oddał mi wizytę He- 
tman, przyprowadzaiąc 2 sobą PP. Ka- 
zarynowa i Rozkurakowa, dwóch nay= 
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pierwszych tamecznych kupców, któ- 
rzy po oświadczonych mi gizeczno- 
ściach, proponowali mi, iżbym zało- 
Żył w Kamszatce szkolę publiczuą ię- 
zyków, Arytmetyki i Geografii; aby 
zaś mi nie brakło na sposobach do wy- ` 
konania tego zamysłu, ofiarowali mi, 
wystawić swym kosztem, dom porzą- 
dny w takim mieyscu, iakie sobie wy. 
biorę. Przyiąlem uprzeymie ten ich 
wniosek ;'z ostrzeżeniem tym iednak, 
jeżeli Gubernator zezwoli na to, aże- 
by iego dzieci do teyże przychodzili 
szkoly, inaczey bowiem, gdybym co- 
dziennie przymuszony był chodzić do 
miasta dla dawania im lekcyi, powin. 
ność ta nie dozwolilaby mi Żadnych 
innych przyiąć na się obowiązków. 
Gdy oni na siebie wzięli skłonienie do 
tey moiey uwagi Pana Nilowa, nastą. 
pila zatym między nami umowa, mocą 
którey obowiązali się, miesięcznie cd 
każdego ucznia po pięć rublów płacić, 
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a po pół rubla za opał i światło; nad 
to wszyscy obowiązałi się pospołu, nie- 
tylko dom móy opatrzyć w potrzebne 
sprzęty, ale i magazyn napełnić po- 
dostatkiem żywności, do urządzenia 
którey, kucharz ich kosztem miał bydź 
utrzymywany. 

Im więcey zastanawialem się nad tak 
szczęśliwą losu moiego odmianą, tym 
bardziey wzmagala się we mnie żądza 
i nadzieja prędkiego odzyskania wol- 
ności; zawsze bowiem przytomny byt 
mi na umyśle obraz ukochaney Żony, 
która przy moim odieździe zostawio- 
na w ciąży, musiala mnie iuż pewnie 
uczynić oycem. 'Zaięty podobnemi 
myślami, mało dawalem baczenia na 
rozmowę gościów ztowarzyszami mo- 
iemi; gdy wtym Hetman przerywa me 
roztargnienie, zaprasza mnie do siebie 
na obiad, a po nim na partyą szachów. 
> Proponowalem ią, rzecze, Panu Ka- 
s Zarynowi tu przytomnemu, który, 
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» ią przyjął. Każda partya będzie pa 
„, trzysta rubli, którą gdy wygramy, 
„, Sto dwadzieścia z nich póydzie na 
„, mńie, sto dwadzieścia na Kancle. 
>», rza, a WPanu sześćdziesiąt dostanie 
„ się; ieżeli zaś przegrasz, my we 
„ dwóch całą stawkę obowięzuiemy, 
s» się zapłacić. ,, Przystał na tę pro- 
pozycyą Kazarynów, pod warunkiem, 
iż pięćdziesiąt partyi grać będziemy ; 
tudzież ażeby mu wolno było w przy. 
padku nieszczęścia, kogo innego prze- 
ciwko mnie na swoim mieyscu posa- 
dzić. ” Zgoda na to, Hetman odpo- 
a» wie, co do moiey osoby, ale za me- 
„, go kollegę nie ręczę. „ Poszliśmy 
więc natychmiast do Kanclerza, który 
snadź ostrzeżony, wybornie gral swo- 
ią rolę; ż początku czynił trudności, 
lecz nareszcie zezwolił na kupca żą- 
danie. Ulożono zatym na pismie zobo» 
pólne warunki, z tym ostrzeżeniem, 
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iż na kurcu każdey partyi, pieniądza 
od przegrywaiącego skladane będą. 
Dla stwierdzenia tey umowy, tega 
zaraz wieczora daÎ Kanclerz wspania- 
łą ucztę, na którą przeszło pięćdzie- 
siąt osób zaproszono. Znaydował się 
na niey także z calą swą familią Guber- 
nator, który skoro wszedł tylko, zagra» 
la muzyka, i bal rozpoczął się. Weselili 
się wszyscy, prócz mnie iednego, któ. 
rego nudziły te wszystkie zabawy. 
Inne mnie zaymowały myśli. a do te- 
go przykro mi bez moich towarzy» 
SZÓW było. Ze iednak nietylko zaznae 
jomieny, ale i zaprzyiaźniceny z całą 
niemal kompanią bylem, w poufałości 
zatym prosiłem Kanclerza, iżby, gdy 
dla mnie tak grzeczny, raczył także 
pamiętać o moich współkolłegach, i 
poslal im kilka butelek wódki. Ząda» 
nie to moie mile on przyiąt, i natycha 
miast wszystkich zaprosić rozkazał do 
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oddzielnego pokoiu, z którego mogli 
przypatrywać się calemu balowi, bez 
obcowania z kompanią; iużby to bo- 
wiem oczywiście gwałciło prawa, W 
ciągu tey rozrywki, wychowanka moia 
Afanazya , nie odstępowała mnie na 
krok, chyba że ią do tańca brano. Uwa- 
żalem, iż z wielkim tańcowafa wdzię= 
kiem, Gdy raz poufale z sobą rozma. 
wiamy, przysiada się do nas z nienacka 
matka , i piękną Niemczyzną do ucha 
mi szeptnie: ” Rozumiem, iż twoia 
,, wychowanica stanie się za czasem 
„, przyiaciolką twoią; nie spuszczay 
+, ią więc zoka.... Jak dobra matka, 
„, wdzięczną mu będę. „ Zdumialem 
na te wyrazy, ile Żę to była pierwsza 
moia z Panią Nilow rozmowa. Lecz 
wlot spostrzeglszy się, zapewniłem ią 
© moim uszanowaniu i przywiązania 
niezmiennym, Widząc mnie Guberna- 
tor rozmawiaiącego z swą Żoną i cór- 
ką, zbliża się także ku nam, ciekawy 
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o czymby byla nasza. konwersacya ; 
~ uprzedzaiąc moią odpowiedź Pani Ni. 
łów, bez wahania się, natychmiast 
rzekla: iż pytała mnie, czyli będę u- 
czyl muzyki iey córki. Ten mały wy- 
bieg uwolnił nas wszystkich z amba- 
rassu; A wkrótce Gubernator, wraz z 
swsłą żoną kompanią pożegnali. Od- 
prowadziwszy rodziców Panna Nilów, 
powraca do mnie i donosi mi, iż gdy 
- już iey oyciec zezwolił na założenie 
publiczney szkoły, zatym ona wraz z 
swoim bratem i siostrami, będą mieli u- 
kontentowanie często odwiedzać swe. 
go nauczyciela. Trudno wyrazić z ia- 
kim przymileniem i uprzeymością,pię. 
kna ta dziewczyna, powiedziafa mi 
ten grzeczny komplement. Po dru- 
giey z pólnocy odprowadziwszy moią 
wychowankę wespół z iey siostrami do 
domu Gubernatora , zabralem się da 
spoczynku, 
RP zz 
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Wybudowanie domu na szkołę publiczną, — 


Rozmowę Hrabiego x, Panią N lów, — 
Wygrana tego w szachy. -- Słabość Afae 
nazyi, — Towarzystwo wygnańców powię. 
kszone pietnistą osobami. — Polowanie na 


miedźwiedzta, 


Dz: 8. przed wschodem iesżcze 
słońca , przychodzi do mnie przyiaciek 
móy Krustyew, z zapytaniem, czyli- 
bym iuż obrsi mieysce na dom móy 
szkolny, gdyż i ludzie i drzewo iuż są 
w pogotowiu. Porwałem więc cożywa 
na siebie suknie, a wyszediszy z mey 
chaty, spostrzegłem że iuż wielką moc 
drzewa na budowlą zwieziono. Na- 
tychmiast zatym oznaczylem mieysce, 
i wnet cieśle pracować zaczęli. Posi- 
liwszy się, poszedlem do domu Guber- 
natora , gdzie iuż znalazlem wszystkie 
Tom L , L 
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amule ucznie alfabetem zatrudnione, 
Gdy Panny nieco prześlabizowały , 
proszony od nich bylem , abym im kil- 
ka słów Niemieckich i Francuzkich Mo: 


skiewskiemi napisal literami. Usku- - 


tecznilem ich żądanie, a szczęściem 
znalaziszy między xiążkami mego 
przyiaciela, Grammatykę Niemiecką , 
Francuzką i Moskiewską, pożyczyłem 
ią mym wychowankom , nauczaiąc ie 
sposobu iak sobie postąpić z nią maią, 
Po skończoney lekeyi, tysiąc mi ie. 
szcze uczyniono zapytań względem 
obyczalów i zwyczaiów maiego kraiu, 
Dogodziwszy ciekawości, gdy iuż oda 
chodzilem, nadeszła w tym Pani Ni- 
lów. Odeslawszy ona swe dzieci, i 
rozkazawszy mi usiąść przy sobie, po- 
wierzyla mi , iż iest córką pewnego 


Pułkownika Szwedzkiego wygnanego. 


na Syberyą; że matka iey odmieniwszy 


religią, wydala ią za Pana Nilów, w 
ów czas Pod. Pulkownika; że Pan Ni. 
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łów, lubo naylepszy w Świecie czło. 
wiek, lubi się iednak zalewać trunkae 
mi, który to zły nałóg czygi go poa 
Tywczym, a nawet częstokroć i niee 
znośnym; że co się iey sam-y tycze, 
„wprawdzie naywiększą iest dla miey 
roskoszą widzieć pod swoim okiem 
wzrastaiące dzieci; lecz że to ukona 
tentowanie drogo przyplarać musi 
zmartwieniem, patrząc iakiemu one 
przeznaczone losowi; Że oto niedość , 
iż iuż dwie starsze iey córki wydano 
za obtzydiiwych piiaków, podobnaź 
żjeszcze koley wkrótre czeka ulubioną 
fey córkę Afanażyą, którą oyciec usila 
nie i mimo iey wszelkie przeaładania, 
wydać usiłuje za nieiakiego Kusmę ; 
naypaskudnieyszego z ludzi. Tu poa 
częita mnie ża. linać i prosić, na wszys 
gtkie obowiązki,iżbym się staral wszela 
kiemi sposoby pozyskać ufność Gubeta 
natora, a wtedy latwo mi może przyi= 
dzie odwrócić go od tego AR o 
F 2 
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wzięcia. Pocieszylem dobrą tę matkę, 
zaręczaiąc iey, iż nie oszczędzę Ża= 
dnych staran i zabiegów, iżbym iey 
życzenion: dogodził; że w każdym ra. 
zie może bydź pewna mey gotowości 
na jey uslugi, i znaydzie mnie powol- 
nym na swoie rozkazy. Rozeszliśmy. 
się zatym kontenci iedno z drugiego, 
a gdym do domu moiego powrócił , zna- 
lazlem tam bilet od Hetmana, który 
mnie po obiedzie na szachy zapraszał. 

Po skończonym obiedzie, prezen. 
tował mi Pan Krustyew kandydatów, 
którzy chcieli przystąpić do naszego © 
związku; późniey zaś nadeszła iakaś 
niewiasta wziąść mi miarę na koszule 
i suknie ; wiedzieć bowiem należy, iż 
podlug tamteyszego zwyczaiu, kobie- 
ty zatrudniają się krawiectwem. Nad 
wieczór poiechalem do Kanclerza, 
gdzie iuż pięciu zeszło się kupców, 
Graliśmy pięć partyi, z tych wygra» 
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„Tem cztery; odebrawszy zatym część 
na mnie przypadaiącą 180 rublów, pos 
wróciłem do siebie. 

Dnia 9. pewny kupiec nazwiskiem 
Ksulonisków, snadź uwiadomiony żem 
byl przy pieniądzach, proponuie mi 
bym z nim zrobił kilka partyi, każda 
po dwieście rublów. Przyiąlem iego 
propozycyą, lecz ią na wieczór odlo- 
Żylem, będąc cały poranek dawaniem 
łekcyi zatrudniony. ` 

Przyszedlszy na salę do Gubernato= 
ra , obeszło mnie, gdym Afanazyi mię. 
dzy innemi uczącemi się nie znalazi. 
Bardziey to muie iednak zdziwilo, gdy 
mi doniesiono, iż lubo dla sfabości w 
łóżku leży, przecięż że stracić niechce 
swey lekcyi , prosi, iżbym doiey przy* 
szedl pokoiu, na co i Pani Nilów iey 
matka iuż zezwoliia. Nie móglem się 
więc oprzeć temu żądaniu; poszedłem 
do apartamentu Afanazyi, lecz miasto 
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nauki, inne nas wcale zatrudniały Zaa 
bawy. Piękna ta panienka korzystając 
Z naszey osobności, odkryła mi serca 
swego uczucia z taką prostotą i szcze- 
rością, iżby ten iey postępek nie ko- 
niecznie zaoboiętny w naszych Euro- 
peyskich stronach zostałby poczytany, 
Wyznać muszę, mimo mey caluy dla 
malżonki ukochaney wierności, iż w 
tey pierwszey w Życiu mym okoli- 
czności, wyrazy Moskiewskie zdały 
mi się bydź nayslodszym i nayprzyie» 
mnięyszym w Świecie ięzykiem. Przer.. 
walo dalszą naszą rozmowę przybycie 
Pani Niłów. Zaczym odszediem, a poa 
wróciwszy do-siebie, znalazlem cze 
kającego na mnie Pana Ksuloniskowa, 
od którego trzy partyę w szachy yy- 
gralem. 

Resztę dnia sencijić s na ułożenie 
sposobu przyjęcia kandydatów od Kru- 
styewa podanych, którę nazaiutrz de 
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skutku przyiść mialo. Nastąpil nad to 
między nami uklad, iż Radzie tylko z 
ośmiu złożoney powierzą się ważniey= 
sze sekreta; a zaś dla uuiknienia zdra- 
dy, te iedyne szczegóły calemu zgro- 
madzeniu donoszone będą, które mu 
Rada kommunikować dozwol. Napisa. 
liśmy potym dla aspirantów nową rotę 
przysięgi, a reszta wieczora zeszła na 
przygotowaniach uczty, po recepcyi 
maiącey nastąpić. 

Dnia 10. o Świcie, poszedl Krustyew 
zgromadzić zaufale swe przyiacioly , 
z któremi o dziewiątey do naszego 
przybył mieszkania. Bylo ich piętna. 
stu; imiona zaś ich następniące; 

Dymitr Kuzneczow , kupiec Moskiewski , 
wolny. == Afanazy Kumin , Kapitan Koza 
ski , wolny.==Andrew Gurcinim , Szambelan 
JImperatorowey Elżbiety wygnaniec. == lwan 
Sybaew, Kapitan Strzelców, wolny == Alexy 
Protopop, Archidyakon Cerkwi, wolny, ==3 
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Liwanti Popow, Kapitan Strzelców, wol- 
ny. == lwan Ksurin, brat Kapitana okr pł / 
kupieckiego, wolny. = Magnus Meden, sz 
Admis alicy: , wygnaniec od lat dwudzi: stu. 
Twan Wolkow, strzelec » wolny. = Kaz mierz 
Buzlskt, Starosta Polsk:, wygnaniec od lat 
pretnastu = Hrchory Lobczow , Pułkownik 
Infanteryt p wwygnaniec. = Herakliusz Kniaż 
£Zadskoy, wygnanuc od lat ośmnastu —= fit 
han Brondorp, Szwed , wygnantec od lat 
sześciu, == Mikolay Srebernikow, Kap tan od 
Gwardyi, wygnaniec. == fedrzey Piatainin s 
wygńaniec 

O iedenastey godzinie zrana, Wpro- 
wadzeno kandydatów na Radę; prze- 
czytano im rotę przysięgi , wraz z 
przepisem ich obowiązków. Natych- 
mtiast wykonali pierwszą, a podpisali 
drugie. Przepomniaiem powiedzieć, 
iż dla zapewnienia się tym mocniey o 
owych co Grecką wyznawali religią, 
ulożyliśmy, iżby takowi zaraz po Wy- 
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konaney przysiędze, udali się de spo. 
wiedzi, i kommunią przyięli. Srzodek 
ten uświęcał nieiako przysięgę, i nie. 
złamaną ią w przekonaniu tych ludzi 
czynili. Krustvew zatym poprowadził 
natychmiastGreckiego wyznania zwią- 
zkowych do Cerkwi, gdzie wyspowia- 
dawszy się oni przed Protopopem, z 
rąk iego kommunią odebrali. Po odby- 
tych tych wszystkich obrządkach, na. 
stąpila dosyć wspaniala, iak naow kray 
bies ada. Dnia tegoż wieczorem Pan 
Nilów z caią swą familia, Kanclerzem, 
Hetmanem, toż przednieyszemi mia- 
sta obywatelami, zaszczycił nas swą 
wizytą, która nazwać się megla epoką 
niepod eglości wygnańców. Za nadto 
bowiem podchmieliwszy sobie Guber- 
nator, poprzysiągi . iż od tego momen- 
tu uznaie mnie Szefem wygnańców; 
iżby zaś upoważnił tę nominacyą, roz- 
kazal Kanclerzowi urzędownie ią akty- 
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kować w xięgach kaucellaryi, przyrże: 
kaiąc mi oraz, iż naymocnieysze w 
Rządzie uczyni za mną przełożenia , 
iżby mi wyiednal znaczny iakowy 
urząd w kraiowey służbie. 

Dnia 11. ułożyliśmy.między sobą 
jechać na niedźwiedzie, i tym koń. 
cem, dal nam Gubernator pozwolenie, 
oddalić się na dni cztery z mieysca na. 
szego wygnania; w ciągu tegoż dnia 
leszcze odebrałem od Pana Nilów da- 
rowiznę w srebrach i bieliznie. 

Dnia 12. ieszcze przededniem ru. 
szylśmy ośmią saniami, dobrze uzbro. 
ieni, na to polowanie, Było nas sze- 
snastu. Przypadła nam droga rzeką, 
która pod ów czas zamarzła. Ze dwa. 
dzieścia ośm werszt upędziwszy, sta: 
nęło myśliwskie nasze bando przed do- 
mem Tajou czyli zwierzchnika Kse- 
kawki, od którego uwiadomieni, iż o. 
podal od wioski niezawodnie upatrzem 
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niedźwiedzi, zaproszeni zostaliśmy ad 

niego na obiad Po wziętym posilku, 
prowadzi nas Tajou po nad strumień, 
który w rzekę Kamszatkę wpada, a spo- 

strzeglszy zdaleka trzech niedźwiedzi 

igraiących nad wodą, wskazuie nam 
ich, a sam co Żywo w nogi umyka. 
Podsuwamy się więc do nieprzyiacie 

la o strzal z muszkietu, i ognia do nie- 
go daiemy. Postrzelone niedźwiedzie 
roziuszy wszy się, obces na nas skoczy» 
ły. Szczęściem, Że moi towarzysze 
przybczeni do tego polowania, wie. 
dzieli iak im dać radę; a nawzaiem” 
niedźwiedziom zabieglszy drogę, po 
dlugiey i uporczywey walce , wszy- 
stkieh ubili, żaden z nich bowiem nie 

uszed z placu,  ! 

Nie będzie tu od rzeczy opisać spo. 
sób tego polowania. Na widok nie- 
-dźwiedzia, ieden z myśliwych posu- 
wą się kniemu, i poczyna go draźnić, 


172 PopRÓŻE 


nuadstawialąc zwierzowi lewą swą rẹ- 
kę należycie aż do ramienia grubym 
obwarowaną drzewem, tak, iżby go 
nie mógł skruszyć niedźwiedź swoie- 
mi lapami. W moment kiedy zwierz 
chwyta za rękę, strzelec dzidą stara 
się ugodzić w lewą iego lopatkę, Sko. 
ro mu tylko ów raz zada, przyskaku: 
ią na ów czas inni strzelcy, i dobiiaią 
zwierza, Często się iednak zdarza, iż 
niedźwiedź skruszy dzidę, a w takim 
razie niebezpieczeństwo iest wielkie, 
obala bowiem zazwyczay na ziemię 
strzelca, dusi go, lub przynaymniey 
zgruchocze mu kości. 

Ubiwszy tych trzech niedźwiedzi, 
gdy ie wpakowano na sanki, zabrali: 
Śmy się do powrotu ku Ksekawce. Na 
wpół drogi, spotykamy Tajou ze dwu: 
dziestą mieszkańcami Kamszatskiemi, 
którzy uzbroieni w dzidy i wiocznie , 
biegli nam na pomoc. Tak przynay» 

` 
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mniey wyperswadować nam chciano, 
Lecz postrzeglszy uni pobitych iuż 
niedźwiedzi, poczęli wykrzykiwać na. 
sze zwycięztwo, i ztryumnfem nieiako 
aż do swey wioski nas odprowadzili. 
Tam naypierwszym tey dziczy było 
staraniem , obedrzeć ze skóry nie- 
dźwiedzi, za które nam dwadzieścia 
pięć kun dano , ofm zaś skór lisich za 
mięso. Uradowani tym handlem, umy- 
śliliśmy po miesiącu wypaść ieszcze 
na iaką zdobycz. Przedsięwzięcie na- 
sze bylo skuteczne, ubilismy bowiem 
pięć innych niedźwiedzi, lecz drogo 
ta wyprawa nas kosztowala, gdyż Sy. 
baew został w niey ciężko raniony. 
Pomiędzy temi pięcią niedźwiedzia- 
mi, znaydował się ieden nadzwyczay. 
ney wielkości, i iakoby Śnieg bialy. 
Przeznaczyliśmy zatym skórę iego na: 
der piękną na prezent dla Gubernato, 
ra; inne zaś że były podleysze, za 
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materace służyć nam mialy. Przywią: 
zawszy więc na sanie naszą zwierzy- 
nę , zabraliśmy się do powrotu ku na. 
szemu domowi, gdzie skórę z nie- 
dźwiedzi zdięto, a mięso nasolano. 
Poczym ofiarowalem , imieniem nas 
wszystkich, prezent Gubernatorowi, 
który niewypowiedzianie kontent byl 
z niego» 
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Otworziare szskoiy publivzney. — Propozycye 
od skwipażu morskiego Ksuioniskowa u- 
zynióre. — Rozmaite partys w szachy, — 
Mappy brzegów 1 wysp pobliskich Kam. 
szatki — Hrabia przyrzoka zrobić harfe dia 
śwotey wychowanicy. — Zata yt między 
nim a Ksuloniskowem, — Ich skutek, — 
Hrabia w nmiebezpieczeństwie Śmierci — 
Ukaranie iego przeciwnika, | 


i 


IDA I4. budynek przežnaczony na 
szkoly publiczne gdy zupełnie ukor- 
czony zostal, rozpocząlem natych- 
miast kurs moich lekcyi; a za pomo- 
cników wtey pracy , Krustyewa i Pa- 
nowa przybralem. O czwartey godzi- 
nie z poludnia, przybyły tam dzieci 
Gubernatora ; w kilkunastu godzinach 
liczba moich uczniów podniosła się aż 
do 23.osób, pomiędzy któremi znay. 
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dowało się trzech kupców, którzy pra- 
gnęli uczyć się Arytmetyki, 

Doia 16. na przelożenie Sybaewa, 
iż ważuą ma donieść oke Livzność > ty- 
czącą się zbliska zamiarów naszego 
zgromadzenia, zwołałem sessyą tegoż 
dnia ieszcze, okolo północy. W pro- 
wadzony na radę Sybaeęw, i zapytany 
odemnie, co ma kommunikować zwią. 
zkowi, obszerny uczynii rapport, któ. 
rego treść tutylko kladę , a ta iest na- 
stępuiąca: 

W ciągu zeszlego miesiąca Sierpnia, 
Ksulonisków uzbroiwszy wlasnym ku- 
sztem w Ochotsku, okręt od stu pią- 
ciudziesiąc beczek, wyslal go byl da 
wysp Aleeutyeńskich , na polów Kasto. 
rów. Ekwipaż iego skladalo dwudziea 
stu ośmiu strzelców, którzy nieoswoe 
ieni z morzem, za naypierwszą zaraz 
buraską, przymusili sternika iżby przy- 
lądował do naybliższego Kamszatki 
brzegu. Przez to zdarzenie dużo traa 

cąc 
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cąc Ksulonisków, gwaftem chcial przy- 
musić ekwipaźż do reparacyi okrętu, 
iżby mógł z nim co prędzey na nowo 
wypłynąć na murze. Lecz gdy nie- 
sforni strzelcy wzbraniali się praco- 
wać , udał się kupiec do Rządu, i wy. 
iednai pomoc od niego woyskową, aby 
ich siłą do tego przynaglit. — Zapale» 
ni podobnym z sobą obeyściem strzel- 
cy, ułożyli iednomyślnie między so. 
bą, iż natychmiast skoro wyidą pod ża: 
gle, opanują okręt, i użylą go na od- 
zyskanie swoiey wolności. Proszony 
od nich Sybaew o radę w tey mierze, 
dał im do zrozumienia , iż podobne 
przedsięwzięcie na wielkie ich niebez. 
pieczeństwo wystawi, ieżeli mnie so. 
bie nie uymą, i swoim Naczelnikiem 
nie zrobią, w czym także wielkie upa- 
trował ;trudności, 'Przyiąl ochoczo 
ekwipaż, prosząc go usilnie, iżby mię 
co prędzey o iego determinacyi uwia- 
domić raczył. " Takie to szczególy, 
Tom I. M 


178 PonRÓŻE 


„ rzekł na końcu Sybaew, interessu, 


a» który sądzilem dość ważnym, iż. 


» bym go doniósl Radzie. Sądzę, iż 
s; okoliczność ta iak naywiększą ko* 
„ Tzyść przynieść nam wsżystkim mo- 
» że, przez to naybardziey, iż liczba | 
„ nasza.w dwóynasób będąc powię-- 
a, kszona, moglibyśmy, ieżeli się nam 
„, sztuka nie uda, otwartą silą opano- 
„, wać ów okręt, i zbroyną ręką wol- 
„ ność nam wydartą odzyskać ,, 
Wniosek tak ważny, potężnie nas 
wszystkich zatrudnili. Wzięliśmy go 
zatym na pilną rozwagę. "Obok naya 
Żywszey chęci uskutecznienia naszych 
zamiarów, wypadało zachować jak nay. 
większą ostrożność. Stosowna do tey, 
uwagi zaszlarezolucyaRady,a S$ybaew, 
wyprawiony do ekwipażu z następuią- 
ca niby odemnie odpowiedzią: ” Iż 
» lubo do żywego mię poruszył los 
„, ichopłakany, że iednak iuż raz bya 
, lem zdradzony, pragnąc nieszczęs 


+ 
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, śliwych ratować, zaczym nie mogę 
ich przyjąć oświadczenia; że nad. 
» to im przekładam, iż zamiar ich 
» nayuiebezpiecznieyszym Zuaydnię, 
s gdyż dość ażeby między niemi ie- 
„, den znalazł się zdrayca, a w ów 
s Czas wszyscy nieochybnie do min 
» wskazanemiby zostali, gatunek ich 
„, bowiem przestępstwa podle mnie 
+, oczywistym jest buntem, ;, Taką 
im przez Sybaewa kazawszy dać re- 
zolucyą , zaleciiem mu, iż lubo imie= 
niem moim żadney nadziei czynić im 
mie może, przecięż sam ed siebie za- 
chęci spiskowych strzelców, iżby trwaw 
li w swym przedsięwzięciu opuszczeu 
nia Kamszatki; przyloży oraz wszy... 
stkich swych starań, aby ich skłonił 
do szukania mnie, i położenia we mnie 
ufności. Czyniło się to zaś w tym wi. 
doku , iż gdybym uyrzal spisek ten 
bliskim exekucyi, w ów czas z calą mą 
partyą przylączyibym się do niego. 
M 2 
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Dnia 17- zřana przybywa do mnie. 
Sybaew z dwoma hersztami spisku; 
jeden z nich zwał się ‘Lapin rządzca 
ekwipażu , drugi Parenesyu cieśla, 
Rzuciwszy się obay mi do nóg zakli= 
nali mię , iżbym nie odrzucał ich pro- 
źby, i pomógł w ich przedsięwzięciu. 
Tżby mię zaś tym prędzey uięli, usi» 
fowali mię przekonać iak daleko ich 
rezolucya i mnie pomocnąby byla w 
odzyskaniu moiey także wolności; 
poprzysięgali mi daley swą wierność 
i posluszeństwo we wszystkim, zakli- 
naiąc się naysrożey, IŻ na koniec Świa- 
ta póyść za mną gotowi. Zdalew się 
bydź niewzruszonym na wszystko. 
Widząc to oni, oświadczyli nareszcie, 
iż naystrasznieyszą wykonaią przysię. 
gę i świętą kommunią przyimą dla 
utwierdzenia wszelkich warunków, 
"jakie tylko przepisać zechcę. Na ta- 
kową propozycyą osądzilem rzeczą 
potrzebną dać im iakoweś nadzieiei 
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.” Jeżeli potraficie, rzekľem , sklonić 
„wszystkich waszych kollegów do 
,„, związania się podobną przysięgą, iż 
„ nizdy mnie nie odstąpicie , na ów 
» Czas przyidźcie do mnie, a zobaczę 
» Co midla wasuczynić wypadnie. ,, 
Skoro odeszli, zwcłalem moichį to- 
warzyszów , którym donioslem daną. 
przezemnie odpowiedź szefom ekwie 
pażu „Toż że nieznacznie na ich przys 
stalem zamiary. Cale zgromadzenie 
krok móy pochwalilo , usilnie żądaiąc 
wzmocnić swóy związek dwudziestą 
ośmią osobami, którym na sile i de- 
terminacyi nie brakło. Zaczym iżby 
bydź gotowemi na wszelkie zdarze- 
nia, zatrudniliśmy się co prędzey To. 
bieniem ladunków i przyporządzeniem 
oręża. Wydalem rozkaz , iżby każdy 
miał w podorędziu muszkiet, parę pi- 
stoletów, szablę, włocznie, toż opa- 
trzy! się w sześćdziesiąt ladunków. 
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Gady dzień 18. strawiłem u Kaucle- 
rza, na graniu w szachy, gdzie siedm 
partyli wygrałem. Za moim do domu 
powrotem, znalazłem tam P, Norin, 
Porucznika garnizonu, który prosił 
mię o peżyczenie pięciuset rubli, po» 
trzebnych mu na tvekwipowanie się; 
nomioowano go bowiem Kommendan- 
tem w Nizney. Ostrogę. Z ochotą usku- 
tecznilem iego żądanie, pod warun. 
kiem, że miprzyrzecze na swóy honor, 
jako łagodnie i po ludzku obchodzić 
się będzie z wygnańicami, poddanemi 
iego Juryzdykcyi. Gdy mi to żądane 
dał zaręczenie , zaliczyłem mu pięćset 
rubli, które on przyiął z oŚwiadcze- 
niami, iako to zwykle bywa w podo- 
bnym razie, naytkliwszey wdzięczno- 
Sci i przyiaźni. Nie naymilszym towa- 
rzysze moi spogłądaliokiem na te moie 
hoyności, ile w okolicznościach, tak 
dla nas wszystkich gwałtownych i po- 
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trzebuiących wydatku; lecz pocieszy 
łem ich doniesieniem , iż do piąciu 
tysięcy ieszcze rubli mam w moiey 
szkatułe. j 

Dnia 19. prosil mię Kanclerz, iżby 
zrobil mappę wysp Kurylskich, Aleeu- 
tyeńskich , toż nadbrzeża Kamszat» 
skiego i Ochorskiego, pozwalaiąc mi 
wziąść z Archiwów wszelkie papiery, 
jakie mi się zdadzą bydź dotego dzie- 
ła potrzebne. Podiąłem się chętnie 
tey pracy, zoayduiąc w niey nietyl. 
ko przyliemną dla mnie zabawę, ale 
nad to potrzebne Światlo do wykona- 
nia mego zamiaru. Zaczym=tegoż dnia 
jeszcze wydano mi z Kancellaryi wie» 
lorakie dzienniki i relacye woiażów 
morskich, Jedne były pisane przez. 
partykularnego , drugie przez Ofiice. 
rów w służbie Imperatorskiey zostaią. 
cych. Zabrałem się natychmiast do 
onych przeyrzenia,i na pierwszy rzut 
oka spostrzegiem, iż oprócz dzienni- 
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ków Spanberga, Beeringa i Isirykowa, 
wszelkie inne doniesienia wiary nie 
godne. 

Dnia 20. nalegala na mnie bardzo P. 
Nilów, iżby iey córka muzyki uczyć 
się mogła. Na nieszczęście na harfie 
tylko grywałem, który to instrument 
nigdy podobno nie był nawet widzia. 
nym w Kamszatce. Z tym wszystkim 
dla przypodobania się tey damie, przy» 
rzekłem postarać się o niego, przepra- 
szaiąc wcześnie za niezgrabność robo- 
ty, gdyż nigdy w mym Życiu ani sto» 
Jarka, ani snycerstwem nie trudnilem 
się. Powróciwszy do domu, wezwałem 
na Radę moich przyjaciół , iakby usku- 
tecznić moią obietnicę: a gdym poka. 
zał model, Panów oświadczył, że mi 
dopomoże do wyrobienia i nakleienia 
drzewa; Krustyew, Że przyporządzi 
strony Z kiszek psich i reniferów; Steu 
fanów zaś, że wyżotule potrzebne że- 
lastwa. 


PEP Taa" — 
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Dnia 21. gdy się nie spodziewamy 
paymnieyszego klopotu, wtym z gnie- 
wliwą miną wchodzi do mnie Ksuloni- 
sków; począwszy mi.wyrzucać iż 
ekwipaż iego podniecam do buntu, zaa 
grozil mi, ieżeli natychmiast nie wy- 
mienię przednieyszych zuchwalców, 
bez zwićki zaniesie swe skargi do Rzą- 
du, ìi zakuie mnie w kaydany, Na ta. 
kie wyrazy, i ton z którym byly wy» 
rzeczone, zląkiem się zrazu, czyli nas 
nie zdradzono; lecz wnet postrzegł- 
szy się, i przypomniawszy sobie, iż w 
takowych zdarzeniach glowy tracić 
nie należy, a determinacyą nadrabiać: 

„7. Musialeś stracić rozum , rzekłem do 
„, niego, kiedy mię przychodzisz po- 
„, sądzać o tak glupi ìi nierozsądny za. 
„ miar. Prawda, iż ludzie z ekwipa- 
„» Żu twego przychodzili mię prosić, 
„ iżbym im dal pierwszeństwo w bu. 
„ dowli budynku moiego; prawda i 

to, iżem zrobił z niemi w tey mie- 


Z 
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rze uklad, którcgo nie inaczey od- 
stąpię chyba za wyraźnym Guber- 
natora rozkazem. Lecz nie waż się 
brać tego moiego tlumaczenia, za 
usprawiedliwienie się moie przed 
tobą. Aż nadto nim gardzę , bym się 
do tego stopnia upodlał To coś się 
odemnie dowiedział, niechay bę- 
dzie na zawstydzenie ciebie i na 
wskazanie ¿iak daleko nieludzkim i 
okrutnym iesteś. A miasto cobyś mi 
mial grozić, lękay się samo siebie, 
Spieszę bowiem natychmiast do Gu. 
bernacora , bym mu doniósł iak sro- 
dze ztemi nieszczęśliwemi postę- 
puiesz ludźmi, którzy pracą tylko 
rąk swoich mogąc zarobić na swe 
wyżywienie, ty swym barbarzyńe 
stwem i niegodziwością pozbawiasz 
ich i tego niemal iednego do życia 
sposobu. łieszcze Śmiesz swoią po- 
suwać zuchwałość , aż do przypisy- 
wania mnie skutku nieprawnych i 
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s, niepoczciwych twych czynów? Chy- 
3, try i okrutny człowieku, 'wnet, 
„ wnet ukaranym zostaniesz. ,, 

Na odgłos tey naszey za żywey nieco, 
rozmowy, przybiega kilku towarzy- 
szów moich, którzy uwiadomieni o 
przyczynie naszey zwady, przypisy. 
wać poczęli rozdąsanie i pretensyą 
Ksuloniskowa przegraney do mnie w 
szachy. Przedrwiwania ich i żarty, 
tym bardziey go oburzaią. Zapala się 
między nami tym żywsza kłótnia, po- 
rywamy się do siebie; skończyło się na- 
reszcie na plecach Ksuloniskowa, któ. 
remu kilkadziesiąt wyliczono kiiów. — 
Dla zapobieżenia zlym skutkom mo- 
gącym wyniknąć z tego zdarzenia, 
pośpieszyłem natychmiast do Guber- 
natora, któremu donioslem o zarzucie 
mi uczynionym od Ksuloniskowa, i o 
zuchwałym iego ze mną postępku. 
Rozgniewany Gubernator mą skargą, 
a bardziey ieszcze znaglony wyrze- 
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kaniami Żony i całey swey familii, 
1ozkazał uatychmiast przez Sięrżanta 
stawić się oskarzonemu kupcowi; któ: 
ry gdy przybył, nic dawszy mu Nilów 
ust otworzyć na swoie usprawiedli. 
wienie „sorowie mu wskazał, iż gdyby 
kiedyżku|l wiek napotym ważył się mię 
krzywdzić, lub też oczerojać , natych- 
misst wsadzonym będzie do więzienia, 
itraktowany iako kryminalista Stanu, 
za to że stracił okręt powierzony iego 
straniom. Dodal nad to Gubernator, 
iż powziąwszy wiadomość , że okręt 
tak skołatany, że na morze puścić się 
nie może, wolą iego iest zatym, iżby 
natychmiast ekwipaż byl rozpuszczo. 
ny, uwolniony od swych obowiązków, 
i że od tego momentu iest mocen Zaa 
ciągnąć się w inną iakąkolwiek slużbę. 
Takowy oglosiwszy wyrok Guberna- 
tor wyslal natychmiast Oficera do 
Kanclerza, iżby go wykonał, Poddał 
mu się rad nierad biedny Ksulonisków 
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slowa nie przemówiwszy; a ia sam za- 
rumieniiem ję na takąsprawiedliwość, 

Podziękowaws*y Gubernatorowi za 
tak pizychyluą dla. made rezólutyą, 
powrócilem do siebie,’ gdy zaledwo 
kilkaset kroków uszediszy, widzę się 
bydź napastowanym od dwóch ludzi 
w kiie i noże uzbroionych. Jeden z 
nich był Ksulonisków, drugi zaś iego 
kuzyn. Szczęściem że kiy który w rę- 
ku miałem, by! dosyć mocny, do zrzu- 
cenia pierwszych razów, 'które mi za. 
dać chciano. Tym czasem Żywo na 
mnie nacierali nieprzyjaciele moi. Nie 
spodziewając się znikąd pomocy, osta- 
tnich sil dobywam na moią obronę. 
W tym myśl mi przychodzi dopaść bli. 
skiego magazynu,o który opariszy,się, 
tym dzielnieyszy odpór dawalem. Nie 
zasłoniło mię to iednak od kilku po: 
tężnych razów w rękę i w ramie, Roz: 
iuszony widokiem krwi strumieniami 
z ran moich pilynącey, tak silnie w 
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głowę ugodzilem kuzyna Ksułoniskos 
wa, iż natychmiast bez zmystów padł 
na ziemię. W ów czas iednego tylko 
przed sobą widząc przeciwnika, rzu* 
cilem się na niego, i tak mocny raz 
pięścią ( kiy bowiem strzaskał mi się 
w bitwie.) w piersi mu zadałem, iż na- 
tychmiast gębą i nosem krew mu się 
rzuciła. Krzyknął zatym o pardon, 
na co chętnie zezwolilem , przyrze- 
kaiąc mu nawet zamilczeć o tym zda- 
rzeniu przed .Gubernatorem. Lecz 
wtym Sybzew nadchodzi , a widząc 
muie we krwi brodzącego, toż spo= 
strzegiszy kilka głębokich ran w mey, 
glowie, spyta o przyczynę mego nie- 
szczęścia,a uwiadomiony o wszystkich 
napaści szczególach, mimo mey woli 
śpieszy ie donieść Gubernatorowi. 
Wysłana natychmiast po przestępców 
warta. Lecz kuzyn Ksuloniskowa iuż 
nie żył ; znaleziono w glowie iego 
przetrąconą czaszkę. Porwano więc 
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z domu samego kupca, który wskaza- 
uy został na sześć miesięcy do robot 

publicznych, dobra zaś iego wszystkie 

skonfiskowano na zysk Rządu i Kościo- 
fa. Co się mnit tycze, ledwo zawió- 
klem się do moiey chaty, gdzie pomi. 
mo wszystkich starań i zabiegów mo- 

ich przyiaciół , przez dziesięć dni cafe 

wstać z fóżka nie móglem. Przez caiy 

ten ciąg moiey słabości, nieprzestan. 
nie mię odwiedzali przednieyfi miastą 
obywatele, nadewszystko zaś fami- 
lia Gubernatora, którą iak nayżywiey 

dotknął ten móy nieszczęśliwy przy- 

padek, | 
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ROZDZIAŁ IX. 


Otrucie wygnańców w pierwszy de roku, — 
Zbrodzień odkryty — Ten wydaie spisek i 
osobę , kióra mu o nim doniosla.—Zdrayca 
oskarzony przed Radą wygnańców, w nosy 
deszcze śmiercią test ukarany. — Próżne w 
tey mierze Rządu tmdagacye. 


ID 1. Stycznia roku 1771. poszli: 
śmy wszyscy rażem z powinszowaniem 
do Gubernatora, i innych przedniey- 
szych miasta obywateli. — Zeszedlszy 
się potym wszyscy na jedno mieysce 


wygnańcy, częstowaliśmy się herbatą , 


i cukrem, które nam kupcy dali w po. 
darunku. Lecz ten mily posilek dro: 
go nas kosztowal, gdyż w kwadrans 
po Śniadaniu iak naygwaltownieysze 
porwały nas bóle, przy iak naycięż. 
szych womitach. W pośrzód męczarni 
uważał Panów, iż niektóre cukru kas 
walki 


"r R. | ME. ION 
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walki soli smak miały. * Dam nie wie- 
„ dzieć co, rzecze, żeśiny otruci. ,, 
Ratuiąc się zatym wszyscy, wypiliśmy 
po dosyć sporey szklenicy wielorybiey 
tlustości. Ciężko wyrazić cośmy ucier- 
pieli. Osobliwie owi co obficiey zas 
Żyli herbaty, niepoięte wytrzymali 
męki. Szczęściem dla mnie, iednę tyl- 
ko wziąłem trunku tego filiżankę, i 
przeto boleści wnet mię odstąpiły ,. 
skorom tylko zażył wspomnioney tlu- 
stości. Drzały iednak wszystkie we 
mnie członki. Przyszedlszy pomalu 
do siebie, zatrudnilem się natychmiast 
ratowaniem innych. Czternastu bylo 
otrutych, a z między tych niektórym 
już krew płynąć zaczęła. 

Wśrzód tego niebezpieczeństwa 
przybywaią nas odwiedzieć inni towa 
rzysze nasi, a widząc stan nasz opla» 
kany, skoczyli co prędzey po mleko 
Reniferów, które wprędce uzdrowilo 
nas wszystkich , oprócz iednego Ksue 

Tom I. N 
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jyua, którego uratować w naszey nie 
bylo mocy. Jakoż umarl nadedniem. 
Blugo także lękaliśmy. się o Panowa, 
który zaledwo znak życia dawał; lecz 
iten przyszedl nareszcie do siebie. 
Tak odzyskawszy sily, z zimnieyszą 
krwią zastanawiać się poczęliśmy nad 
naszym zdarzeniem, i naywpierw exa- 
minowany byl cukier. Dwa kawalki 
onego zawinąwszy w rybę ieden ko- 
towi, a drugi psu dałem. Oba te zwie- 
rzęta w pośrzód naysroższych konwul- 
syi, wpół godziny zdechly. Doświad. 
czenie to przeświadczyło nas, iż niew 
ochybnie cukier od Kazarynowa nam 
dany byl zatruty. Nayważnieyszą 
poczy = iżbyśmy iawnie doa 


wiedli tey zbrodni , ułeżyliśmy nie 


sozglaszać naszego zdarzenia, i tym 
końcem Ksuryn przez naszego Popa 
sekretnie pochowany, a zaś Panów 
nieco orzeźwiony, cichaczem do swey 
chatki przeniesiony został. 


dlm 1.4. 
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A EJ ' 
Dnia 2. rano udawszy się do Guber- 


natora, opowiedzialem mu wszystkie 
trafunku naszego szczegóły, Nie chciał 
im zrazu Pau Nilów dać wiary, lepiey. . 
trzymaiąc o Kazarynowa duszy. Dla 
doyścia więc prawdy, proponowaiem 
następuiący sposób: ”, Rozkaż WPan 
» przywofać Kazarynowa, rzeklem, 
„ a gdy przyidzie, poczęstuy go her- 
„, batą, oświadczaiąc mu niby nawias 
„ sem, iż w upominku odemnie do- 
„ staieś glowę cukru, którą z nim masz 
„, ochotę napocząć. A tak winny on 
„, czy niewinny wnet się odkryie. ,, 
Wahał się iesżcze P. Nilów, lecz ga 
zdeterminowafa żona , znalazłszy radę 
moią wyborną, Przywołuie więc Gu. 
bernatot do siebie Hetmana z Kancle= 
rzem, poczym rozkazuie zaprosić Ka. 
zarynowa z dwoma innemi świadka» 
mi. Zem nie mógł bydź przytomny 
tey scenie, do pobliskiego ndalem się. 
pokoiu, zkąd wszystko słyszeć móą 
N 2 
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gleme Hetman z Kanclerzem naypier-. 
wey nadeszli, a uwiadomieni o przy 
czynię, dla którey ich sprowadzono , 
wnet oświadczyli. , iż nie dlatzegoin= 
nego Kazarynów tak niegodnie Z Wy- 
gnańicami postąpił, tylko przez zemstę 
na mnie, iż w szachy znaczne na nim 
wygralem pieniądze. Uznali wszyscy 
sprawiedliwość tey uwagi , i iuż nie 
wątpiono o rzetelności mego donie- 
sienia. Zgodzili się zatym wszyscy, iż 
ieżeli Kazarynów przekonany zosta- 
nie o zarzuconą mu zbrodnię, bez 
żadnego względu ukarać go należy po- 
dług brzmienia Prawa, to iest wska- 
zać go na cale życie do min, caly zaś 
iego maiątek za skonfiskowany ogłosić. 

Wtym przychodzi | Kazarynów z 
dwoma innemi kupcami. Przyiąwszy, 
ich uprzeymie Gubernator, wchodzi z 
niemi w rozmowę, względem ekwipo. 
wania niektórych okręgów do wysp 
Aleeutyeńskich. .Wspośrzodku kon. 
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wersacyi, proponuie herbatę, na co 
wszyscy przystają. Ciągnie się tym 
czasem daley rozpoczęty dyskurs. „W 
ciągu onego, znowu P. Nilów Kazary- 
nowa spyta; czyli też często piia her- 
batę? ” Po kilka razy nadzień,, kupiec 
odpowie. Sprobuiecie moiey, Nilów 
rzecze. Tym czasem zastawiano sto=' 
lik , a Gubernator spostrzegiszy glowę 
cukru, którą nań przyniesiono: pattz, 
,, rzecze, na dobre serce tych wy. 
„> gnańców, przynieśli mi wczoray w 
prezencie na nowy rok, dwie gło- 
wy cukru, z tych iednę dziś napo- 
,„ czniemy.,, Zbladi Kazarynów na te 
wyrazy. Widzi to Gubernator i spy- 
ta go, czyli nie iest slabym. Nie ina. 
czey, kupiec odpowie, i zarazem prosi 
by mu wolno było oddalić się. P. Ni. 
łów sprzeciwia się temu, oświadczaiąc, 
12 mu się pewniełpolepszy, gdy kilka 
filiżanek wypije herbaty. Wypraszal 
się iak mógł od niey Kazarynów, lecz 
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gdy spostrzegi nalany iuż kubek, toż 
naymocnieysze naleganie Gubernato- 
ra, aby go wypili, nie wątpiąc iż cała 
iuż iego zbrodnia odkryta, pada jak 
dlugi do nóg Pana Nilów, i sam wy- 
znaie, iż zatruł cukier, by społeczność 
uwolnił od podobnego mnie straszy- 
dla. To powiedziawszy, oświadcza, iż 
pewne ma doniesienie , iako test moim 
zamiarem uzbroić wszystkich wygnań. 
ców, ł opanować iakowy okręt, iżby, 
wraz z niemi uciec z Kamszatki. , Do. 
dał nakoniec , iż niejaki Piatsiniu wy- 
jawil mu caly ten spisek. Zadrzalem, 
widząc się bydź oczywiście zdradzo- 
nym. Szczęściem że Gubernator unię. 
siony gniewem, nie wiele dal bacze. 
nia i wiary podobnemu oskarzeniu ; 
które zwiąc nową potwarźą, rozkazał 
natychmiast zaprowadzić Kazarynowa 
do katuszy, a zaś Kanclerzowi dał za- 
łecenie, iżby bez zwłóki przystąpił 
do konfiskaty maiątku występcy, oraz 
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iżby stosownie do iego własnego wy- 
znania, oglosił wyrok prawem ożna- 
czony przeciwko tego gatunku zbro- 
dniarzom. Wnet wszystko uskute- 
czniono , i gdy kuto w kaydany nie- 
godziwego mego przeciwnika, ia po. 
wrócilem do domu pod pozorem niby 
obiaduwey godziny. Lecz inne wcale 
zatrudnialy mię myśli; i skoro ieno 
stanąlem u siebie, zwołałem natych.. 
miast Radę, i wszystkich przysięgłych 
związkowych, którzy iak tylko przy- 
byli, doniostem im o zdradzie Piatsi- 
nina, który tam był przytomny. Cale 
zgromadzenie iednomyślnym zdaniem 
na śmierć go wskazało, daiąc mu tyl: 
ko trzy godzin frysztu , iżby się przy. 
gotował na nią. Zaczym zostawiono 
go z Xiędzem, a po uplynionym ter- 
minie, o kilka werszt za wsią w leb 
mu wypalono. fd 

Tym czase m Gubernator wraz z He. 
tmanem i Kanclerzem, ochłodnąwszy 
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z passyi, przypomnieli sobie oskarze- 
nie Kazarynowa, Szukano więc Piątsi- 
nina, który już nie żył. Wtym pr Zy- 
padek zdarza , iż znaydowal się po. 
między Kozakami ieden żołnierz po- 
dobnież nazwany ; aresztuią go zatym, 
1 do Kanclerza na inkwizycyą prowa- 
dzą. Biedny ten czlowiek nie wiedząc 
czego po nim żądaią, oświadczył pod 
przysięgą, iż ani znał, ani widzial 
nigdy Kazarynowa. Osądził więc Kan- 
clerz, iż nie ma nawet potrzeby kon. 
frontować ich z sobą, w dekrecie zaś 
umieścii deklaracyą rządową, iaka 
wszystkie zarzuty i zeznania Kazary. 
nowa istnym są fałszem, i skutkiem 
jedynie potwarzy. 
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Hrabia ofiaruie Harfe, którą zrobił dla Pan 
ny Nilów. — Proponowane przypuszczenie 


niektórych osób do zgromadzenia. — Plan 
operacyi związkowych niezmiennie udecy- 
dowany,— Gubernator przedsiębierze udać 
Się w podróż — Zapłacenie Gubernatorowi 
lzzesiątcy części wygranych pieniędzy w sza- 
chy. — Afanazya oświadcza sie z swoim 
przywiązamem do Hrabiego w pizytomno- 
sci swego Qyca — Gniew tego z tego po: 
wodu.- -Skutki niespodziewane tego postę- 
piu. — Hrabia wolnym ogłoszony. 


NW miarę naszey obawy, nie poymo- 
waliśmy się z radości, gdy nam dnia 3, 
doniesiono o wszystkich szczególach 
zaszłych i u Gubernatora i w Kaacel. 
laryi. Tak więc uszliśmy szczęśliwie 
naygroźnieyszych skutków i zdrady i 
trucizny. Gierpieli jednak niektórzy 
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z pośrzód związkowych, znaczne ie- 
szcze boleści. 

Dnia tego gdy harfa moia zupelnie 
iuż wygotowana była, zaniosiem ią. 
Pani Nilów. Proszono mię bym na 
niey iaką aryą zagral. Dogodzilem iak 
móglem żądaniu , a lubo instrument, 
lak każdy dorozumieć się może , ton 
miał iak naybrzydszy, harmonia prze- 
cięż onego cudowną w uszach Guber- 
natora i caley iego familii zdała się. 

Dnia 4. Stefanów donosi nam w Ra- 
dzie, że Boskarew, Ismailów i Lapin, 
trzey młodzi maytkowie, zrobili spi. 
sek z piącią lub sześcią strzelcami, na 
opanowanie iakowego okrętu, którym 
do wysp Aleeutyeńskich na mieszka- 
nie udać się mieli. Czynił on uwagę, 
iż ludzie ci będąc hersztami, możnaby 
ich przypuścić do naszego sekretu i 
śmialo zaufać onych wierności. W ka- 
żdym innym czasie skutkowaloby to 
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przelożenie; lecz że zdrada Piatsini. 
na silne ieszcze na umysłach towarzy: 
szów moich czynila wrażenia, udecy- 
duwano zatym, ażeby sam Stefanów 
oddzielnie porozumiał się z niemi, i 
zachęcał ich w przedsięwzięciu dotad, 
aż póki nie wzięlibyśmy rezolucyi w 
przypuszczeniu ich do naszego zwią- 
zku, co iedvak nie mialo nastąpić aż 
w sam moment exckucyi naszego 2a- 
miaru. Zdanie to moie powszechnie 
przyięto, i zalecono Stefanowowi ne. 
gocyować w tey mierze. 

Dnia s. złożona byla nadzwyczay- 
na Rada , końcem nieodzownego iuż 
ułożenia planu, iak uskutecznić nasze 
uklady. Stanęla umowa na tym, iż 
dla zapobieżenia na dal wszelkiemu 
podeyrzeniu , część naszych towarzy- 
szów opuści miasto Bolshę, i pod po- 
zorem polowania , na całą zimę do Ni- 
zney - Ostrogg na mieszkanie uda się ; 
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że iednak w ciągu Marca a naypóźniey 
przed 15. Kwietnia, nazad do nas po- 
wróci; a w ów czas gdy iuż znikną w 
porcie lody, korzystać nie omieszka. 
my wszyscy z wiosienney pory, W któ- 
rey zwykłe ekwipuią się okręta „iżby 
z pomiędzy nich naypierwszy gotowy 
opanowawszy, wieczny na nim rozbrat 
uczynić z Kamszatką.  Przyrzekliśmy 
zatym sobie wzaiemnie, iż zaraz od 
dnia tego począwszy, Krustyew z Ste: 
fanowem starania przyfożą , iżby sobie 
uięli chociaż część ekwipażu , nay- 
pierwey wygotowanego do Żeglugi 
okrętu, gdy tym czasem ia z mey stro: 
ny nie oszczędzę wszystkich usilowań 
i zabiegów, iżbym zniszczy! w umy- 
Śle Gubernatora, Kanclerza i Hetma- 
na, podeyrzenia „które przeciwko nam 
wzniecily insynuacye kupców, zdrada 
Piatsinina, i liczne inne szczególy. 
Zaraz więc tegoż dnia ieszcze prosilem 
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Gubernatora , iżby na calą zimę pozwo- 
lil towarzyszom moim oddalić się na 
polowanie w okolice Nizney-Ostrogg; 
Cv latwie otizymalem. Zaczym dnia 
6. dawszy im dwieście rubłów na za- 
fożenie osady, i list rekammendacyi- 
ny do przyiaciela mego P, Norin , Ofii- 
cera kommenderuiącego w Nizney - 
Ostrogg , wyprawiiem ich w drogę. 
Dnia 7 proponował mi Gubernator, 
ażebym wraz z nim iechai w malą po- 
dróż, którą niezwłocznie z calą swą 
familią myślał odprawić. Oświadczy: 
łem mu moig powolność na iego roz- 
kazy; nadchodzą wtym Hetman z Kan- 
cierzem ,a słysząc o naszym proiekcie, 
wyrzucać mi poczęli, że odstępuię ich 
partyi. Uspokoil ich Gubernator do- 
nosząc , iż wojaż nasz naywięcey siedm 
lub ośm dni zabawi. ” Skoro tak, od- 
,„, powiedzą oni, zatym i my towa- 
» rzyszemy WPanu, pod warunkiem 
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„ jednak, aby nam wolno bylo wziąść 
a3 z sobą szachownicę; $ Wspominam 
6 tych wszystkich drobnieyszych zda. 
czeniach, w ciągu bowiem tego dnia 
jeszcze daly one pochop, do licznych 
naygroźnieyszych dła mnie wypadków, 
a naypomyśłniey ukończonych , co ia 
szczególnie Opatrzności przypisać wi- 
nienem. Snadź ona od momentu mo- 
iego do Kamszatki przybycia, prze- 
znaczyła mnie, iżbym codziennie do: 
świadczal coraz to nowych na prze. 
miany przygód iroskoszy, i nigdy nie 
zeszedł z niebezpieczney drogi, kw 
z iedney naypowabnieysze widoki, 
drugiey zaś strony naystrasznicysze 
otaczaly przepaście. 

Słysząc tylekrotnie o naszey grze 
Gubernator, wiedzieć pragnął, iaką 
też summę Kanclerz z Hetmanem wy. 
grali w szachy, od momentu iak mię 
do swoiey przypuścili współki. Po oba 
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rachunku zrobionym, okazało się, iż 
zysk ich wynosił tak w futrachisk w 
gotowiznie do cztetdziestudwoch ty: ` 
sięcy rabli. W obawie Kanclerz ażeby 
nie byl strofowany od Gubernatora, 
znaiąc nadto onego słabość , śpieszy 
się z vświadczeniem, iakoby między 
niemi zaszła umowa, iżby dziesiątą 
część wygraney odkładać 'na stronę, a 
gdy się piękna uzbiera sumka, dać ią 
w upominku familii Gubernatora; na 
stwierdzenie czego bierze mnie wraz 
z Hetmanem na świadki. Tak niespoż 
dziewaua korzyść niewymownie uraa 
dowała Pana Nilów, który natychmiast 
przywolawsży swe córki, donosi imo 
tak pomyślnym dla nich wypadku, 
który nayprzód moiey doskonałości, 
s potym przyjaźni i szlachetnym sen: 
tymentom Kanclerza i Hetmana przy. 
pisywał. Ukontentowanie na wszy- 
stkich iaśniało twarzach; chciwy tyl- 
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ka Kozak, nie koniecznie na tę Kan- 
clerza przystawal hoyność , lecz nie 
mogąc luż oney przeciwić się, rad nie. 
rad mufial także okazać fię wspaniałym, 

_ Cala familia Gubernatora uprzey- 
mie dar naszprzyiąwszy, czułość swoa 
ią w naytkliwszych oświadczyła nam 
wszystkim wyrazach ; lecz Afanazyi 
nayżywsze byly podziękowania , a 
wdzięczność dala iey pochop do wy. 
nurzenia otwarcie innych iey. uczu. 
ciów. ` Ufam ia, rzecze nadobna ta 
„ dziewczyna , po dobroci serca Ich. 
„ mość Panów Kanclerza i Hetmana, 
„ iždo proźb moich przyłączyć się zea 
„, chcą, i nietylko wyiednaią u nay- 
,, laskawszego oyca, kassacyą wyda. 
,, nego przeciwko Hrabiemu wygna- 
„ nia wyroku, ale go nad to zaszczy. 
s» cić zechcą znakomitym iakowym w 
,„, Rządzie dostoieństwem. Nie masz 
,„, dla mnie roskoszy iak widzieć go 

szczę. 


BKNIOWSKIEGOÓ, 200 


;; szczęśliwym, a ieżeli można, i los 
a» móy nawet z nim dzielić. ,, 

Na' te słowa gniewem zapalony Gu- 
bernator, milczeć każe swey. córce, a 
mnie naysromotnieyszemi wyrazy lżyć 
pocżnie. Zdumialy Afanazyi śmialo< 
Ścią, toż zmięszany grubiańskim iey 
oyca postępkiem , stracilem zupelnie 
głowę, i slowa iednego na moią obro- 
nę wyrzeć nie umiałem. Szczęściem 
Że Kanclerz i Hetman piżytomni, uięli 
się za mną , a przelożywsży lak naysil. 
niey, iak daleko niesptawiedliwą iest 
rzeczą, Winować mnie za uczucia Pane 
ny, które są może przedemną ukryte; 
dodali nareszcie, iż nie upattuią nić 
niepodobnego w życzeniach Atanazyi, 
jże naytozsądniey Pan Nilów uczyni, 
kiedy swey córce dobierze małżonka A 
podle iey wyboru, Prżekladania te i 
uwagi ñadspodziewany mialy skutek. 
Ułegodził się zupelnie Gubernator, a 

Tom l. O 
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po krótkim namyśle, tak do przytoa 


mnych przyiaciój swych rzecze: ” Sly 
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szeliście WPanowie oświadczenie 
świeżo uczynione od moiey córki; 
oświadczenie, które mnie wstydzi š 
lecz że się wam podoba obstawać 


za nią, wymawiać ią nawet, odpu- 


szczam przeto iey winę, i nadto los 
Beniowskiego osłodzę. Szukam w 
tey mierze waszey pomocy, i żądam 
potwierdzenia wasz'go na wniosek, 
który wam pod rozwagę poddarę, 
Wiadomy wam ukaz sławuey pamię- 
ci Cara Piotra I. który mieć chce, 


ma o. TOS SONE <umm 


iżby każdy wygnanięc odkrywaiący -< 


spisek przeciwko Rządowi lub iego 
namiestnikom, odzyskiwał swą wol. 
ność. Czlowiek którego widzicie, 
ma prawo do tego dobrodzieystwa, 
odkrył nam bowiem spisek utwo- 
rzony przez Kazarynowa, na stru- 
cie nas wszystkich. Nietayno wam, 
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iż gdyby nas nie ostrzegl Beniowski; 
ani wy, ni ia, nie ostalibyśmy się 
przy życiu. Wątpię zatym, iżbyście 
chcieli odnrówić wasz podpis wnie 
sioney przezemnie deklaracyi, któe 
rą Senatowi prześlemy wraz z res 
kommendacyinemi naszemi listami, 
acz i ta forma nie zda mi się bydź 


koniecznie potrzebną; wyraźnie bo. 


wiem Ukaz Cara mówi, iż każdy Gua 
bernator lub Woiewoda, Prezydent 
Kollegii, czyli też Kanclerz, za zeu 
zwoleniem swoich Konsyliarzy, ma 
moc, w podobnym razie, wygnań. 
ca udarować wolnością, „ 

Z roztzewnieniem wszyscy przyjęli 


ten wniosek Gubernatora, przez któ- 
rego właśnie Opatrzność zdawała się 
mówić. Radził natychmiast Kanclerz , 
iżby tym końcem zaraz nazalutrz Ras 
da zwolaną była; sprzeciwił się Nilów 
temu pośpiechowi, Żądaiąc tę okolia 


Q a 
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czuuŚść tak ważną do kilku dni odłoa 
Żyć. Lecz gdy i Hetman, i cała fami- 
lia, na kolana padtszy, blagać go po- 
częli, iżby nie odwlekai tak dobro. 
czynney akcyi, zgodney zarazem z 
sprawiedliwością, nie chcąc iey bydź 
„sam tylko ieden przeciwnym, skłania 
się Gubernator do powszechnego żą- 
dania, a powinszowawszy mi tak zna- 
komitych i szczerych obrońców, wol. 
nym mnie natychmiast ogłosił. 
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Hrabia w niebezpieczeństwie uiraty życia od 
własnych swoich kollegów. — M yprowae 
dzenie ich z bledu. — Dilemma ciężkie do 

ozwiązania. — Ł Podarunki uczynione Hras 
Pia, — Pismo uwalniatące go od wy- 
gnaństwa, t obrządki zwykłe w tey okolie 
czności, — Propozycye uczynione na Ras 
dzie Kamszatskiey — Wspaniała determi- 
nacya obywatelów miasta względem Hra* 
biego. — Dalsze tego wywyższenie. 


j! omyślne to dla mnie zdarzenie 
wnet się rozeszło, Sama familia Guber- 
natora rozgłlosiła go w części, a zanim 
ja ieszcze wyszedłem z Nilowa domu. 
iuż całe miasto wiedziało o bliskim 
moim od wygnania uwolnieniu. Około 
drugiey godziny powróciłem do siebie, 
odebrawszy wprzód zalecenie , iżbym 
nazajutrz przed południem w Kancel. 


%ł4 PosRóżm 


łaryi Rządowey stawił się. Nie była 
osoby, któraby mnie napotkawszy, z 
serca mi nie winszowała tak pomy- 
Ślney losu moiego zmiany. :Wtym gdy 
przychodzę do domu, zastąię w nim 
Panowa, Stefanowa, Baturyna, i Kru- 
$tyewa, którzy z zimną powitawszy 
mnie twarzą , wiedzieć mi dali , iż 
zgromadzenia naszego iest wolą, iż. 
bym natychmiast na generalną pośpie= 
szal Radę. ” Owszem, rzekiem, sam 
» chcialem ią zwolać, mam bowiem i 
s, ważną i naypomyślnieyszą donieść 
s» Wam nowinę. ,, Mniemalem, iż te 
słowa rozwesełą posępną ich minę. 
Lecz struchlatem, slysząć następuiące 
Panowa do mnie wymówione wyrazyś 
r Nie tayne iuż są nam te nowiny, © 
„, któżych pragniesz nas uwiadomić ; 
„, drogo ie nader przypłacisz. Zdrayco 
„, wierutny, dodal, nie rozumiey by 
„ nie Śledzono naymnieyszych twych 
p» kroków. Lecz nie tu mieysce roze 


` 
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bierać tę okoliczność, będziem ig 
p» decydować tam, gdzie prawo od 
» Ciebie samego przepisane, wskazuje 
» go; śpiesz więc za nami, „ 
Zdumiały na tak niespodzi ang ode- 
zwę, blagalem na próżno naylepsze- 
go mego przyiaciela Krustyewa, iżby 
mnie obiaśnit , co ta taiemnica ma zna 
czyć. * Mam zakaz podpowie on , roz» 
„, mawiać z tobą w tey mierze; na 
, zgromadzeniu dowiesz się, i o ie» 
„, go zarzutach , i lego zamiarach. s, 
Wchodzę więc do sali, i naypierwsza 
rzecz, która mnie w oczy uderza , są 
dway zbroyni ludzie stoiący u drzwi, 
i kubek z truciżną na stole, Ostrożno. 
Ści te i przygotowania otworzyly mł 
oczy; spostrzeglem , żem oskarzony o 
zdrsdę, i że towarzysze moi nie wież 
dząc szczegołów,iakie między mną a 
Gubernatorem zaszły, mniemali, iż 
przez wydanie naszego sekretu , wol- 
ność mą kupilem. Dla wyprowadzenia 


4, 4 
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ich z blędu, prosilem o głos, a gdytn 
go otrzymał , wiernie doniósiem a 
wszystkim cą u Gubernatora zaszło; 
nie taiąc nawet pobudek , które ga 
istotnie skloniiy do ogloszenia mnie 
wolnym. Po tym tlumaczeniu, żąda. 
Jem sądu; lecz można go iuż było wy-. 
czytać na wszystkich twarzach; ru. 
mienili się wszyscy z radości i wstydu, 
zami zalany Panów, naypierwey ku 
mnie poskoczy, a z rozrzewnieniem 
uiąwszy mą szyię , prosil bym mu iega 
Odpuścił winę, sam przyznając się, że 
był autorem tey caley okropney Sce- 
ny.” Od dawna iuż, rzecze on da 
» mnie, w podeyrzeniu cię miąlem, 
„» W glowie się to moiey nigdy pomie- 
» Ścić nie moglo, iżby tak Ścisłych 
a» twoich z naczelnikami Rządu zwią- 
;, ków, te byly rzetelne powody, o 
» którycheś tak często Radzie naszey 
» donosił. Słedziłem więc wszystkie 
s, twe kroki; a skoro tylko poranku 
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,, tego uszu mych doszfo , iż na mocy 
» Ukazu Gara Piotra , woliuość zyska. 
+, leś; nie wątpiąc iuż na ów czas a 
s» twoiey zdradzie, umyśliłem własną 
„, ręką odebrać ci życie, i ieżelim od- 
„ wlókł wykonanie tego przedsię: 
» wzięcia, uczynilem to szczególnie 
a w celu bym co prędzey ostrzegł 
,, mych towarzyszów , iak srogie i bli. 
„ skie niebezpieczeństwo im grozi.;, 
Uwiadomił mnie nadto Panów, iż 
na iego oskarzenie , iednomyślnie 
mnie iuż na Śmierć skazano, i że wi: 
nienem Życie szczególnie przyjaźni 
Krustyewa, który wystawiwszy,iż nie- 
winnym bydź mogę, że w takim razie 
popelnioney zbrodni nic nadgrodzić 
nie zdoła, Że nareszcie godzi się cho» 
ciaż naywiększego przestępcy wyslu- 
chać usprawiedliwienia ; oświadczył 
nawet, iż głową swoią ręczyć chce za 
mnie. To powiedziawszy, zaklinał 
mnie na nowo Panów, abym mu odpu- 


218 PobvRóże»e 


Scil nierostropną iegu prędkość. Za 
calą muig odpowiedź, uścisnąfem nay: 
przód tak godnego i żarliwego kolle: 
gẹ» A podzięsowawszy mu za iega 
troskliwość o ogólne dobro, prosilem 
go tylko, ażeby na przyszlość Jepażą 
mial o mnie rozumienie. 

Gdy się tak zaspokoili w swey trwoa 
dze towarzysze moi, z nayżywszą 
radością rozważać poczęli szczęśliwe 
zdarzenie, które torowało nam wszy- 
stkim drogę, do niezawodnego usku- 
tecznienia naszego zamiaru. Po skoń- 
czoney sessyi wezwalem na radę Kru. 
styewa i Protopopa , iżby mnie obja- 
Śnili co mi czynić wypada z miłością 
'Afanazyi, a życzeniem iey matki, któ- 
ra widząc mnie wolnym, niezawodnie 
naglić na mnie będzie, iżbym żenił 
się z iey córką, którey propozycyi ža- 
dnym sposobem przyjmować mi nie 
przystało, raz iżem byl żonaty, a po- 
tym, iż się sprzeciwiala nieodzowney 
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mey determinacyi opuszczenia Kame 
szatki. ” Zeiednak odrzucenie oney 
,, może mnie narazić z familią Guber- 
% nator ; pioszę W Panow, rzękleni, 
s» Wesprzyicie mole swoim światlem 
+, w tak delikatney dla mnie, a wa- 
+; Żney dla nas wszystkich okoliczno» 
„s Ścis,, Przękładalimnie Krustyew, 
iż maryaż móy , będąc przymuszony, 
stanie się tym samym nieprawnym, a 
więc za moim do Europy powrotem, 
latwo go uchylić potrafię. Drugi mi 
radzil, abym w tych związkach for- 
malność tylko zachował, i dal sobie sa. 
memu slowo nie dapelniać nigdy istoa 
tuych ślubowania obowiązków, w 
czym mi urzędowne ofiarował dać za. 
świadczenie. Obay wyperswadować 
mi chcieli, iż dla powszechnego do- 
bra , winienem bez zwłóki skłonić się 
do Życzenia caley familii Gubernato- 
ra. Nie ięly się mnie te wszystkie 
uwagi, a kochaiący mą slawę, odrzu. 


Eion PonRóżm 


cilem Śrzudki, które ią splamić mogly. 
Oświadczyłem im zatym, iż troskliwy 
o móy honor, więcey zrobić nie mo- 
gg» iak kiedy puszczę w odwłókę ten 
interes, i przylożę wszystkich mych 
starań „iżbym odroczył proiektowany 
maryaż aż do Maia , w którym to cza- 
sic ufałem, iż układy nasze inną na 
się postać wezmą, Nieobludny, szcze- 
rość mi każe wyznać w tym mieyscu, 
iż prawdziwie kochaiąc tę dobrą i pro- > 
Stą panienkę, iak naymocniey w du- 
szy ubolewałem, że los i okoliczności 
nakazywaly mi bydź iey zwodzicie. 
lem; a to tylko iedno cieszyło mnie 
w moich troskach, że alboż wydarzy 
się pora, w którey obmyślęiey innego 
męża, który ią szczęśliwszą , niżeliia, 
uczynić potrafi. 

Reszta dnia zeszła na przygotowa- 
niach , iżbym się iak nayprzystoyniey 
dnia następującego w Kancellaryi uka. 
zal, w wieczór zaś oddałem wizytę 
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Kanclerzowi i Hetmanowi, którym 
ziożylem dzięki za ich łaskawe za mną 
wstawienie się, Obay z serca mi win. 
szowałi , i nadto Kanclerz udarował 
mnie bardzo ksztaftnemi saniami, któ- 
re były zrobione z wielorybiey ości, 
i drogo złocone, toż czterema białe- 
mi psami do zaprzęgu, i iednym zwo- 
szczykiem; Hetman zaś dał mi w upo- 
minku parkę, czyl delią kastorową, 
suto oblożoną Czarnem liszmi, tud ież 
koipak soboli 2 niebieskim aksami- 
tnym wierzchem. 

Skoro tylko dzień osmy Stycznia, 
który przeznaczono do mego wyżwo- 
lenia, zaświtał, zeszli się do mnie 
wszyscy wygnańcy, a o dziesiątey 
przybywszy do mnie Szudeykin , Se- 
kretarz Gubernialny, doniosi mi, iż 
ze mną pospolu ma rozkaz na Radę 
udać się. Założono więc do sanek , a 
otoczony memi kollegami , poiecha. 
łem do Kanclerza; tam wygnarńcom od: 
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dzielny raznaczono poókóy,. mnie zaś 
Ofiicyaliści pabliczni do radney wpro» 
wadziłi sali. Siedział w niey Guber. 
nator, iako Prezydent, na pierwszym 
mieysch, otoczony oŚmnastą Assesso- 
rami , w których liczbie Hetman z 
Kanclerzem znaydował się.  Poczęla 
się ceremonia od dlugiey mowy Gu. 
bernatora, w którey usilowal mi do. 
wieść , iak daleko iestem szczęśliwy, 
že z ludźmi sprawiedliwemi i światle- 
mi mam do czynienia. Rozciąznął się 
- potym obszernie nad słodyczą Rządu 
Moskiewskiego Padstwa, i nad dobro. 
cią Praw iego ; skończył na pochwą- 
łach Imperatorowey, którey przymiaw 
ty i cnoty wyniósł podobloki. Zaczym 
rozkazał czytać Sekretarzowi Akt mos 
iego wyzwolenia, który tu słowo w 
słowo przytoczę. 

" Powodowany niezmiennym nigdy 
» moim do sprawiedliwości przywią-= 
„ zaniem, doyrzaleiz rozwagą uwaa 


p" 


sA. 44 
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Żywszy godne i "chwalebne sprawy 
Augusta Samuelowicza, wygnatica 
na to miejsce, za zdaniem rządzą» 
cego Senatu, a z woli Jey Carsko- 
Imperatorskicy Mości, Katarzy» 


"ny Samowładniczey i Naywyższey 


Rządczyny wszech Ressyl, ogłaszam 
go wolnym od proskrypcvi, na któ- 
ry wzwyż wymieniony wyrok wska= 
zal. Wyrok ten od dzi: dnia ustaie, 
a to stosownie do r: ny$li Prawa, 
wyłuszczonego Ww piątym arty kule 
przepisów, tyczących się urządze- 
nia względzm wygnańców. Ażeu 
by zaś powody, które mnie do tego 
skloniły kroku, uwiecznione byly, 
rozkazuię , ażeby czyn Augusta Sa. 
muełowicza, został do wiadomości 
publiczney podany, i zaraz umie. 
szczony przy ninieyszey dsklarzcyi 
w sposób takowy, iak miod Kanclea 
rza był wystawiony. ;, 


7 
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” Zastanowiwszy się JW. Gubetnae 
tor nad gorliwym czynem Augusta 
Samuelowicza , który odkrył spisek 
uknowany przez Każatynowa, na 
strucie i zadanie Śmierci Guberna- 
torowi, i przednieyszym Urzędni- 
kom Gubernialnym, a tó zapewne 
w celu zbrodniczym opanowania 
tey prowincyi, i wyrwania iey z pod 
wladzy naywyższey ; nadto uważy- 
wszy, iż wspomniony August Samue- 
lowicz, dladowiedzenie sromotne- 
go zamiaru występcy, hazardowal 
nietylko Życie swoich towarzya» 
szów, ale i swoie własne, doświad- 
czeniem mocy trucizny na własney 
swey osobie, a tym sposobem z nie. 
bezpieczeństwem dni swoich, i ży- 
cia swoich przyiaciól, przekonał dow 
statecznie o występku wzwyż wyra. 
żonym, co świeżo potwierdził sam 
Kazarynów, dobrowolnie wyznałąc 
a» SWĄ 
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„ $wą zbrodnię, zaczym w nagdrodę 
„ tey tak ważney uslugi, wyrokiem 
„„ jest JW. Gubernatora, stosownie do 
„, Ukazów zeszlego Piotra Cara. iżby 
» Wspomniony August Samuelowicz; 
» Uznany byl wolnym od kary wy- 
s gnania , iakoż ninieyszym Aktem 
s» uroczystym, wolnym iest deklaroa. 
y» wany., Podpisano: Nowoziów , 
Kanclerz; Szudeykin, Sekretarza 

Po przeczytaniu w Radzie takowey 
deklaracyi , zanim do publikacyi oney 
stosownie do Prawa przystąp'ono, po« 
dal mi Gubern:tor zwierciadło i poca. 
łować go kazal Skorom dopełnił tea 
ceremonial, uścisnął mnie Prezes, a 
za nim wszystkie inne Redy członki, 
Poczym sześciu weszlo żołnierzy Z 
doboszem. Stanąwszy wpośrzód nich 
Sekretarz , udał się publikować po caa 
fym mieście moie wyzwolenie. W cza- 
sie gdy ten uskuteczniońo obrządek » 
prosilem Gubernatora o pozwolenie 

Jom L P 


226 PoDRÓŻE 


abym'mógł pewien wniosek uczynić w 
Radzie, a gdy mi mówić dozwolono 3 


» 


Po usludze , rzekłem do nich któr ą 
los szczęśliwy wydarzył , iżbym od. 
dal Państwu , można zaufać, iż cale 
moie Życie „poświęcę ną użytek i 
dobro laskawey tey Gubernii, któ- 
ra tak wspaniale i skutecznie raczy= 
la się zatrudnić mym losem; podey. 
muię się zatym wziąść na siebie obo: 
wiązek wprowadzenia uprawy roli 
w części poludniowey Kamszatki „i 
założenia tam pastwisk, mogących 
wystarczyć na utrzymanie tyle by- 
dla, ile go potrzeba będzie na wy- 
żywienie tey caley prowincyi. Da 
wykonania tego zamiaru, niczega 
więcey nie żądam iak tylko pozwo. 
lenia, ażebym mógł osiąść w owych 
stronach z kilkonastą dobranemi 
wygnańcami; toż iżby mi ze czter= 


dziestu kraiowych mieszkańców w. , 


pomoc przydano. T 
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Podoval się móy wniosek powsze- 
chnie, a gdy go i Kanclerz pochwalif, 
naenaczył Gubernator naypierwszą 
SEssyą Rządową dndcecyzył onego, Po 
skończońey Radzie, zaproszony bylem 
na obisd do Gubernatora , a zanim 
nań poszedlem ; pośpieszyłem do mo- 
ich towarzyszów, Jżbym im wytiumas 
czył powody a Qiego wniesienia. 
Winszowano mi cały niemal obiad, 
Znaiomi i nieznaiomi pochwal mi nie 
szczędzili. Celowata nad wszystk iemi 
familia Gubernatora.  Afanazya zaś, 
która dnia tego stroyniey niż kiedy 
przybrała się, okazywała po sobie > z 
powodu odmiany moiego tosu, iak 
nayżywszą redość Siedziała u stolu 
dwudziestu dwóch nayprzednieyszych 
miasta obywateli. Jeden z pomiędzy 
nich Kazimierz nazwiskiem, w czasie 
desseru, przekl«da zgromadzoney koma 
panii, iż nadgroda pięknych akcyij 
nie powinna się kończyć na czczychi 
Kd Pa 
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pochwafach i oświadczeniach; że Gu. 
bernator dopelnil obowiazku, który 
nan sprawiedliwość wkładala; lecz że 
gdy powinnością iest ludzi słusznych 
istotniey dauk swóy okazać prawdzi. 
wey zasludze, proponuie zatym, aże- 


by mieszkańcy maiętnieysi tuteysze: 


go miasta, wspólnie umówiwszy się, 
złożyli fundusz wystarczający naprzy- 
zwoite Beniowskiego opatrzenie. Na 


ten wniosek odpowiedzial Guberna- 


tot, iż iuż od nieiakiego czasu pilnie 
się zatrudnia mym losem, i że gdy my- 
ślą iest iego dać mi swą córkę za żonę, 
sam na siebie bierze dać mi sposób da 
Życia przystoyny. Sprzeciwii się Kan: 
clerz takowemuoświadczeniu, a prze- 
fożywszy, iż Pan Nilów liczną obcią. 
Żony familią, nierostropnieby czynił, 
gdyby uszczerbiał swóy wlasny maią. 
tek, bogaceniem swych dzieci, powi. 
nien zatym staranie w tey mierze zo- 
stawić osobom, które pragną mu okaa 
4 2 


D 


BENTOWSKIEGO, 229 


zać swą wdzięczność. Popari Hetman 
Kanclerza, a gdy wszyscy Wtaz z nic- 
mi zgodzili się na iedno, zezwolif 
Gubernator, aby Kazimiciz zatrudnił 
się wykonaniem swoiego prolektu; 
wszczęła się wtym rozmowa, iak pręd- 
koteż do skutku ten maryaż przyi: 
dzie, na co Gubernator odpowiedziat, 
iż póty go tylko odwlecze, póki nie 
nadeydą od Gubernatora Irkutzkiego 
rozkazy, względem kreacyi urzędu 
Namiestnika generalnego Policyi, któ- 
ry dla mnie przeznacza. 

Myśltę pochwalila cala kompania, 
a wieczór iak nayweseley. od wszy» 
stkich został przepędzon$. |Jatylko 
ieden posępny, i w myślach zatopiony 
nie dzielifem powszechney wesołości. 
Trudno bowiem wyrazić jak daleko to 
wspomnienie mnie gryzło, iż okoli- 
cznościami widzialem się bydź zmu- 
szonym zwodzić tę młodą , nadobną 
i niewinną panienkę. Ukrywalem ie- 
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dnak iak mógiem mole zmartwienie; 
Żale przenikle eko Pani Nilów wnet 
go dostrzegło; i nie bez wielkiey pra» 
cy przyszło mi zbyć ciekawe iey La 
"dania, przypisniąc smut*k móy żŻalo- 
wi, że się muszę rozstać z innemiwy» , 
goaicami, z któremi dotąd Żylem w 
naytkliwszey przyjaźni. Wymówka ta 
moia dosyć pozorna , zaspokoiła ią 
nieco; iżby zaś monic pocieszyć, zarę:« 
czylła mi, iż wynaydzie sposoby osla- 
dzenia ich niedoli. * Lecz z edmianą 
» WPana losu, rzekla, gdy się odmie- 
s, miły iego obowiązki, chcę ażebyś 
>» odtąd mieszkal w naszym domu, 
ə gdzie apartament iuż dla niego go. 
» towy. Ufam, że nem nie odmówisz 
» tego Żądania, a tym samym latwiey 
a CI przyidzie w ioteressach publie 
» cznych Gucernatorowi pomagać., 
Tak daleko mnie zmięszał» ta niee 
spodziewana i przeciwna wszystkim 
mym ukladom propozycya, iż z pue 
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czątku nic nie wiedzialem co na tę 
grzeczność odpowiedzieć; lecz prze 
biegliszy myślą tysiączne przyczyny, 
które mi zabraniały mieszkać nietyl. 
ko w fortecy ale i w mieście; udalem 
się do wymowy, i tylą pobudkami 
wsparlem mą proźbę, iżby mnie zo. 
stawiono iak dawniey pomiędzy STA" 
remi memi przyiaciolmi, żem nare- 
szcie uzyskai com Życzył. 


k. 
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ROZDZIAŁ XII. 


Dowód przywiązania i ufności wygnańców 
w Beniowskim —Gub:rnator i Rada w/zy. 
stkich wygnańców na wolność ie wy puszeza. 

ią. — Hrabia przyrzeka iny ressować się zæ 
Kazarynowem. - Iygnańcy coraz to pe- 
wnieysi skutku swego zamiaru. — Prze: 
duieyst miasta obywatele czynią Hrabu mi 
prezenta. — Skuteczność kroków od Hra- 


biego użytych za swoim nieprzyjacielem. 
ł 


(20 duż ba mnie w domu wszy: 
scy przyiaciele moi, kiedym powrócił 
do siebie. Tylkom co wszedl do izby, 
otoczony od nich do kola, ze lzami 
radości byłem od nich przyięty. 'Nie- 
chay sobie każdy wystawi moie uczu= 
cie, kiedym usłyszał ogólne ich o- 
Świadczenie: iż doświadczywszy sta. 
lego moiego przywiązania i nięzmien- 
ney wierności wpośrzód naypomy- 
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Ślnieyszey dla mnie doli, nie chcąc 
więcey na sztych wydawać moiego ży- 
cia , uwalniaią* mię na zawsze od 
związkowey przysięgi. ° Determina. 
» Cya ta, rzekli do mnie, iest powsze- 
» chną, i day wiarę, że szczególnie 
» Wdzięczność i wzaiemne nasze do 
„, ciebie przywiązanie iest oney po- 
» wodem.,, Podziękowawszy im za 
tea rzadki iosobliwszy dowód przyla- 
Źni, wręcz zaręczylem, iż stalym mo- 
im i nieodzownym iest zamiarem, 
skruszyć więzy naszey niewoli, w do- 
wód czego proponowalem odnowienie 
natychmiast związkowey przysięgi, 
To gdy nastąpiio, radził Panów, iż nie- 
źleby bylo wysłać umyślnego do Ni- 
zney.Ostrogg, z doniesieniem wszy» 
stkich okoliczności naszym wspólro- 
warzyszom, a to celem, by przez fal- 
szywe doniesienia, nie rozpaczali o , 
nadziei odzyskania swoiey wolności. 
"Radę tę przyięto , i Sybaewa do nici 
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wysłano: Ze zaś z powodu tych li. 
cznych zdarzeń musialem na czas nie 
iaki przerwać kurs nauk odemnie da. 
wanych, zaczym staranie w tey mie. 
rze powierzyłem Panu Winbladthowi, 
któremu w pomoc dodałem P. Meder, 
dawnego wygnańica, i również iak on 
rodem Szweda. 

Dnia o. Baturyn wygotowal na czy. 
sto ulożone odemnie mappy nadbrze- 
żów i wysep pólnocnych. Znalazł ie 
Kanclerz wybornemi, a potwierdzi- 
wszy one, kommunikował ie Radzie, 
i otrzymał od Gubernatora pozwole- 
nie, przesłania ich do Kollegium Ad. 
miralicyi Petersburskiey. Tegoż sa- 
mego dnia, podal Rządowi Kanclerz 
swóy rapport, tyczący się pozwolenia 
odemnie żądanego do założenia osady 
rolniczey w Lopattce ; po krótkiey 
rozwadze stanęla rezolucya , mocą 
którey pomoc Rządową zaręczońo mi 
w tym moim przedsięwzięciu. Aktem 
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tym nietylko zupełną mi moc nada- 
no zalożenia Kołonii ż .„wyguańców 
zlożoney , ale wolnością udarowano 
tych wszystkich , którzyby pod moim 
przewodnictwem poświęcili się rolni- 
ctwu. Miłość którą sobie w Rządzie 
ziednalem, tak daleko i Gubernatora 
i przedniryszych Asscssorów, w tiuma- 
czeniu Ukazow Cara Piotra, uczyniła 
bicglemi, iż mieli się za upoważnio. 
nych do ogłoszenia wolnemi wszy» 
stkich wygnańców, którzy tylko osią. 
dą w Lopattce dla uprawy roli; 'a ta 
na mocy oczywistego iakoby Prawa, 
które podlug nich wyraźnie mieć 
chcialo, iżby każdy wygnaniec, który 
odda prawdziwe Państwu usługi, lub 
takie któreby się ściągaly do iego ca. 
ości i konserwacyi , odzysknie tym 
samym swą wolność. Decyzya ta Rady 
przekonała mnie , iż nie masz prawa, 
któreby nie mogło bydź wytłumaczo- 
ne pódług interessu lub woli tego „„kęśg 
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Jemu exekucya i stosunek onego po- 
owierzone. Nayżywszą przeięty rado- 
ścią podobnym wyrokiem, donióstem 
Radzie, iż iuż wszyscy moi zdetermi 
nowali się towarzysze przenieść się do 
owey osady, iczekaią szczególnie na 
rozkazy Rządu. Zlecił mi zatym Gu- 
bernator, bym takowych przyprowa: 
dził do Kancellaryi , iżby tam podpi- 
sali swoie oświadczenie. ' Pobieglem 
więc Śpieszno do moiego mieszkania, 
gdzie zgromadziwszy moich przyia. 
ciół, uwiadomilem ich, co za powód 
do nich mnie sprowadza. Można miar- 
kować z iakim ukontentowaniem i 
wdzięcznością doniesienie to moie 
przyjęto. Udalisię natychmiast wszy- 
scy do Kanclerza, a tam gdy podpi- 
sili swą deklaracyą, nazaiutrz za roz- 
kazem Gubernatora , ogłoszono dla 

nich amnestyą. 

Zdumiewał się każdy na widok tak 
szybkich, tak gęstych itak pomyślnych 
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zdarzeń. Przyuczony do nich nieja- 
ko, to muie cieszylo naywięcey, iż 
nikt zgoła nie zwietrzył naszych za- 
miarów. Wyszedlszy z Kancellaryi , 
pospolu wszyscy szliśmy do Guberna- 
tora, Kanclerza, Hetmana, i innych 
Konsyliarzy, dziękować iin za tak li. 
czne i dobrotiiwe dla nas względy. 
Wieczór zaś spędziliśmy na addawa- 
niu wizyt kupcom i przednieyszym 
miasta obywatelom, Bawiąc się u He. 
tmana, cala familia Kazarynowa przy- 
szła mnie blagać , iżbym ieżeli można 
wyiednał cofuienie wyroku, który ga 
skazowa! na pracowanie w minach. 
Przyrzeklem. tey strapioney familii, 
iż wszelkich sposobów zażyię, abym 
ią pocieszył; lecz uwiadomiony, iż ie- 
go skonfiskowany maiątek, do sześciu» 
dziesiąt tysięcy rublów wynosil, spo. 
strzeglem niepodobieństwo właśnie 
uzyskania wolności i odpuszczenia wi. 
ny Kazarynowi, chyba Żeby on dal na 
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siebie warunek , laku ua zawsze zrze:; 
ka się swoiego maiątku, i nigdy oń 
upominać się nie będzie. Przetożyłem 
więc Żuuie Kazeryuuwa tę iuuią oba- 
wę; agdy ta zapewniła mnie, iż maż 
iey chętnie zezwoli na tę ofiarę, aby 
tylko Gubernator nominował go €xa. 
ktotem do wybierania daniny na wy. 
spach Kurylskich , zaręczylem iey w 
ów czas śmiało, że może bydź pewną 
jak naypomyślnieyszego i niebawnega 
życzeń swych skutku, Ze zaś ten wspa- 
niały z mey strony postępek mógi mi 
powszechną w Kamszatce ziednać mi. 
lość i reputacyą, przedsięwziąłem za. 
tym niczego nie zaniedbać na dokoa 
nanie onego, chociażby nay większe na 
zewadzie stały przeszkody. 

Jakoż tego ieszcze wieczora , Upas 
trzywszy porę , starałem się Kanclerza 
na stronę biednego Kazarynowa znie» 
wolić. Zmarszczył się on z początku 
na tę moią odezwę, lecz kiedym mu 
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wystawif,iż winowayca odstępuje swo- 
jego maiątku, wypogodzilo się iego 
czolo, wysłuchał mnie cierpliwie, a 
po krótkim namyśleniu: ” Mam ia sp9- 
s;4s6b', rzecze, uprzątnienia w tey 
» mierze wszystkich trudności; lecz 
» wpród o tym pomówię z Gubecna. 
„ torem i Hetmanem, a we dwadzie» 
» Ścia cztery godzin finalną otrzy” 
» masz rezolucyą. s 

Dnia 10. na związkowey naszey sta- 
nęlo Radzie, iżby czynić na 'pożot 
wszelkie przygotowania do naszych 
do Lopattki przenosin, które w Mar. 
cu nastąpić mialy; a gdy tym sposo 
bem wszystkich utwierdziemy w mnie- 
mania, o stalym naszym przedsięwzię- 
ciu założenia tam rolniczey osady; 
wtedy za upatrzoną porą, żądać bę- 
dziemy od Gubernatora okrętu, dla 
przetransportowania niby naszych 
sprzętów i żywności; na co skoro on 
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tylko zezwoli, wieczny na ów czas z 
tą smutną Krainą uczyniemy rozbrat. 
Tym celem umyśliliśmy opatrzyć 


się w żywność, któraby nam przynay- 


mniey na trzy miesiące żeglugi wystat= 
czyć mogła. Na końcu sessyi propo» 
nowałem towarzystwu wspaniałą dać 
ucztę, na pamiątkę naszego wyzwo- 
lenia, i na zawdzięczenie Gubernato. 
rowi i przednieyszymi miasta obywa- 
telom. Zgodzono się na móy wniosek, 
a Krustyew zalecenie odebral, by się 
zatrudnił przyzwoitym onego wyko. 
naniem. 

Okolo południa, przyszedł mi do. 
nieść Pan Kazimierz kupiec, iż prze- 
dnieysi Kamszatki mieszkańcy uczyni. 
wszy między sobą składkę, ofiaruią mi 
ią przez niego; i że ta wynosi do 6,000, 
rubli; częścią w gotowiznie, częścią 
w towarach, w reszcie zaś w wiktua- 
łach, narzędziach i rozmaitych artya 

kulach 
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kulach slużących do potrzeb domo- 
wych i gospodarskich. Przyiąlem z 
wdzięcznością ten dowód wspaniałeż' 
go i dobrego ich serca; że zaś na pi- 
smie uczyniono mi tę ofiarę; zaczym 
podobnież na pismie zlożylem moim 
dobroczyńcom nayżywsze podzięko. 
wanie. > ; 

Po odieździe P. Kazimierza, posze- 
dlem na obiad do Gubernatora, któ: 
remu doniosiszy o proiektowanym na- 
szym balu, zyskalem od niego pozwo- 
lenie dania go w Ratuszu, Ze zaś dnia 
46. Gubernator puścić się mial w po- 
dróż , zaczym biesiadzie haszey dzień 
15. naznaczony. 

Po skolczorym obiedzie, wszedł 
Kanclerz z Hetmanem;zaprosiwszy oni 
do gabinetu Gubernatora , czas tam 
nieiaki z nim konferowali. Poczym 
mnie przywolano, idowiedzialem się, 
iż Kazarynów wolnością iuż udarowa- 
ny, nie pod innym iednak warunkiem; 
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iäk żeby bez odwłľóki vdal się na dwa 
łatu do wysp Kurylskich za Exaktora. 
” Czas ten, rzecze Kanclerz „aż nad- 
» to mu wystarczy do nadgrudzenia 
s» Stfucunego maiątku, który Rząd raz 
4} skonfiskowawszy, zwrócić go nie 
ə» lest luż w stanie, ani nawet mo» 
„ cen.,, Nie zdziwily mię te wyrazy. 
Zwykly to ięzyk urzęduiącey i prze- 
wrotney chciwości. Zlecil mi zatym 
Gubernator, iżbym winowaycy sam 
doviós! o darowaniu mu winy, co wlot 
z naywiększą uskuteczniłem ochotą. 
Spieszę więc do więzienia , i gdy mi 
do katuszy otworzono , spostrzegiszy: 
mię ten nieszczęsny człowiek, pada 
mi do nóg, a {zami oblany, prosi o 
przebaczenie , że na moie czatował 
Życie. 'Widząc iego żal i ucisk, przer- 
wałem mu mowę, i zapytałem go, czy, 
też może mieć iakową pobudkę spo- 
dziewania się, że mu nietylko odpu- 
szczę winę, lecz laskę wyświadczę, 
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* Wepaniały czlowieku, odpowie mi 
„ on na to, iedyna moia nadzieia w 
„ twoiey litości, daruiesz mi mo- 
PRT przewinienie, ieżeli nie przez 
s» wzgiąd na mnie, to na nieszczęsną 
"a moig familią.,, Na tę iego czułość 
i skruchę, pocieszylem go, proponując 
mu warunki, pod któremi potrafiibym 
przywrócić mu wołaość, / Z ochotą 
» ie przyimuię, odezwał się. i nada 
„, to wieczną zaprzysięgam ci wdzię- 
a czność. „» Tu mu oświadczam, iż 
może wyrobię dla niego pozwolenie, 
iechania na dwa lata za Exaktora do 
wysp Kurylskich. ^ Nadtom nieszczę- 
p śliwy, rzekł Kazarynow, bym wie- 
p tzył tey pomyślności, którą mi zwia. 
p stuiesz. Lecz gdyby ta nowina byla 
p» prawdziwa, rok ieden mi wystarczy 
» daodzyskania straconego przez kons 
w fiskatę maiątku » Nie móglem diu- 
Żey go wytrzymywać , i doniosiem 
mu nareszcie, Że iest wolnym, i że do 


- Q- 2 


244 PovRóż m» 


wysp Kurylskich poplyaie ; skoro tylko 
okręt maiący go transportować , Wy- 
gotowany zostanie. Na tak niespo- 
dziewane wyrazy, poiąć się nie mógł 
więzień z radości, a padłszy mi po. 
wtórnie do nóg, ponowił oświadcze- 
nia dozgonney swoiey wdzięczności. 
Tak zapewniony od Kazarynowa, 
że przyimie proponowane sobie wa» 
runki, pośpieszylem donieść o skutku 
tego poselstwa Gubernatorowi, któ. 
remu dużo podobala się powolność 
więźnia iiego posluszeństwo, Rozka- 
zal zatym Kanclerzowi, iżby go bez 
zwióki wyprawił do wysp Kurylskich 
wraz z Kuźminą Sierżantem. 
Pożegnalem Gubernatora, widząc, 
Że mial coś tajiemnego do czynienia 
z Hetmanem i Kanclerzem. Wtym 
gdy powracam do siebie, przychodzi 
mi na myśl, iżbym wstąpił do Kazaa 
rynów, i uwiadomił ich a rezolucyi 
Gubernatora. Idę więc do tey familii 


SS a 
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a zaledwo im donioslem odmianę iey 
losu, iuż cala u nóg mych leżała, zo. 
wiąc mię. w pośrzód łez radosnych , 
swym zbawcą i dobrodzieiem. Roz- 
rzewnii każdego ten widok. Przyto- 
mny tkliwey tey scenie Iwan Czorni 
bogaty tamteyszy kupiec, a który od 
interessu Kazaryaowa widocznie mię 
unikał, nie chcąc ze mną nawet obco- 
wać , przystąpi w ów czas ku mnie, a 
czule mnie uścisnąwszy: ” Szacowny 
» przyłacielu, rzeknie mi do ucha, 
„ wiedziałem wraz z Kazarynowem o 
» twoich zamiarach, i dla tego we- 
spół z nim równą miałem przyczynę 
„, bydź twoim nieprzyiacielem. Wie. 
,, cey powiem, myśią nawet mą bylo, 
„ oskarzyć cię przed Rządem. Lecz 
a poczciwemu wierzay słowu, iż ni- 
„ gdy nie wchodziiem do niegodzi. 
„, Wey zbrodni, aby cię otruć. Po. 
,, przysiąglem twą zgubę za nieszczę- 
, ście, któregoś nabawil mego kre- 
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„» wiego. Wspanialy twóy teraźniey: 
» Szy % nim postępek-iedna mię Z 
„, tobą na zawsze ,.i nietylko zarę- 
,,czam Či wieczny sekret We wszys = 
‘a Stkim co mi iest wiadomo, lecz nada 
„ to od dziś dnia poświęcam się two-- 
» im uslugom , i możesz bydź pewnym 
„ mey gotowości na wszelkie twe ski- 
p nienia. ,, 

Zdziwity mię w duchu podobne wy» 
wazy; nie chcąc iednak okazać po so. 
bie naymnieyszego poamięszania, Z 
obojętną rzekłem Czorniemu twarzą: 
3ż naydowodniey mi okaże swą przy- 
chylność , kiedy puści w niepamięć 
wszystko co się dotąd stalo. Pewróci. 
Tem zatym do siebie, i donióslem mym 
towarzyszom o szczegółach dnia tego. 
Weseliliśmy się pospolu, że tak pomy- 
ślny obrot biorą nesze zamiary. 


m 
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ROZDZIAŁ XIII. 


Przygotowania do maryażu — Osobliwsze poe 
przednwać zwyczaie.— Ostrożności wzięte 
dla ukrycia sekretu , i przygotowań do 
wykonania zamiaru wygnańców w czasie 
niebytności Jabi go. — Wielkie proiekta 
uformowania Guberniów i Państw na pôt- 
nocy. — Uroczystość z powodu wyzwolenia 


, / 
wygtuńców, 


D. a 
Juia zr. przysłała po mnie Pant 
Nilów; a gdym do niey przyszedł, 
oświadczyła mi chęć swoią, ażeby iey 
córkaczynila honory balu; żądaniem 
także iey było, iżby ua nim uroczy. 
Ście ogloszono ią przyszłą moią mał. 
Żonką. Nie znayduiąc w mey glowie 
"dość ważnych wymówek naprzeciw tę- 
mu życzeniu , musialem przeto na nie 
rad nierad zezwolić. Zaczym przy» 
wolana została córka, którey zaleco- 
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no, iżby w dniu tym ważnym, lak nay: 
przystoyniey zachowała się. 

Odszediszy matka, zostawiła mnie 
z Afanazyą sam na sam, Poczęla się na- 
sza rozmowa od naytkliwszych przy. 
szley mey oblubienicy wymówek, ia. 
kobym ia więcey do mych towarzy. 
szów, iak do swey kochanki byl przy: 
wiązany, Exkuzowałem się iak mó: 
glem, a gdy usilnie nalegać na mnie 
poczęla, by mnie odciągnęla od tam- 
tych, zaspokoilem ią zaręczaiąc, iż 
odtąd wszystkie moie walnę momenta 
iey. tylko poświęcę, i 

Dnia tegoż znayduiąc się ua obie: 
dzie u Gubernatora, który mnie iuż 
nie inaczey iak tylko swym synem, 
mianował, proszony bylem od niego; 
abym uloży! krótkie opisanie Kam- 
szatki, w sposób godny druku: wyda- 
iąc ie bowiem pod swoim imieniem, 
chcial przeto dać dowód niezaprze- 
iy swego rozumu i swoiey zdatno« 
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ści. Przyrzeklem mu dzielo te usku- 
tecznić iak naydokladniey, obowią. 
zuląc się, iż się nim zatrudnię i usku- 
tecznię go w ciągu naszey podróży. 
Uradowany tą obietnicą, uścisnął mię, 
i pod sekretem mi zwierzył, iż»za tę 
pracę ina nadzieję otrzymać Gubernią 
Ochotską. Po skończonym obiedzie, 
poufale mi wyznał, iż na interessie 
Kazarynowa ośmnaście tysięcy rublów 
zyskał; ” ale ten niecnota, dodal, nie: 
» tylko nadgrodzić tę stratę, ale na. 
„» wet zyskać na wyspach Kuryłskich 
» przez czas urzędowania swego po- 
s» trafi. s» Zaproszony był Guberna- 
tor do Iwana Czorniego na wieczór z 
calą swą familia, którey że iuż stałem 
się niejako członkiem, przeto wraz z 
przyszłą moią malżonką, tamże po- 
iechalem. Jak wiadomo, nie mogą 
obeyść się bez gry Moskale. 'Wyzwal 
mię zatym Proskuraków w szachy, 
Przyiąlem propozycyą. Zakłady z obu 
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stron byly znaczne, Kanclerz z He: 
tmanem ze mną trzymali; a naprzeciw 
nam zwiąeali się Proskuraków, Oula- 
sków i Rybników Partya każda byla 
po pięćset rubli w gotowiznie, i po 
dwadzieścia tuzinów skórek kunich ,. 
dwanaście kastorów i dwanaście skót 
lisów czarnych, — Siedzieliśmy u gry 
aż do trzeciey godziny z polnocy, 
skończyło się natym, iżem cztery par- 
tye wygral, a tak na muje samego Z 
zakladów do ośmivset rubli z dzialu 
przypedło. 

Bawiło niezmiernie Guberuatora, 
patrząc na nas gralących. Czwarta iuż 
wybiła, kiedyśmy się'rozeszłi. Odpro 
wadziłem Pana Nilów do iego domu, 
3 kiedy go żegnam, on mnie zatrzy- 
muie u siebie pod pozorem iakoby tro. 
skliwości o moie zdrowie. Przystałem 
na iego radę nie wiedząc iey celu: 
Lecz iakżem zdumiał, gdy Guberna- 
torowa wprowadziwszy mię do poko: 
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ju Afanazyi, zostawia mię w nimi rze- 
cze: " Ufum, że na złe nie zażyiesz 
» tey wolqości, leczże potrzeba aże- 
;, byście się przyuczyli żyć razem, 
>» przeto nie sądzę, ażebyś mógł wy gos 
» daley gdzieindziey noc swą prze- 
» pędzić iak u méy córki. ,, To po» 
wiedziawszy, życzyła nam dobrey no- 
cy i poszla. Zdziwiovy tak osobli- 
wszemi wyrazy, a bardziey leszcze tak 
dziwnym postępkiem, wręcz przecie 
wnym Europeyskim zwyczaiom, po- 
cząlem zagłębiać się w liczne nad «ak 
śmiesznym trefunkiem uwagi; lecz 
piękna mola kochanka rozpędziła me 
myśii, jakoż wcsle nie był czas po 
temu rozumować , gdzie bawić się na- 
leżało. Zeszły chwile nasze w pośrzód 
nayżywszey roskoszy, asenodbiegiszy 
nasze zrzenice, zostawił nam obszer- 
ne pole, dania licznych dowodów wza: 
iemnego przywiązania. Zbiegly go- 
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dziny na tych zabawach, i dopiero o 
osmey godzinie powróciłem do siebie. 

Czekaf tam iuż na mnie P. Krustyew 
z przyiacioly swemi; niespokoyni 
wszyscy, że mnie tak dlugo nie byla 
widać; przestali dopiero trwożyć się, 
gdy mnie uyrzeli. Znużony pracą i 
bezsennością dnia zeszlego, posze- 
dlem prosto do ióżka, wprzód iednak 
przypomniawszy Panu Krustyewowi iż 
obowiązał się zatrudnić przygotowa- 
niami, blisko maiącego nastąpić ban- 
kitu, Spafem aż do piątey godziny 
z wieczora, a gdym się ocknął, nowa 
roskosz dla mnie, widzę siedzącą przy 
glowach nadobną Afanazyą, która wy. 
raziwszy mi iak nayżywszą swą tro: 
skliwość o moie zdrowie , oświadczy» 
ła, iż odtąd nie myśli iuż mię odstą- 
pić;i że wziąwszy to przedsięwziecie, 
wyprawiła poslarica do swey matki z 
doniesieniem, iż znalazlszy mnie sla» 
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bym, pilnować mnie pragnie. Próżno 
iey przekladalem, iż za daleko posu 
nięte podobne iey do mnie przywią- 
zanie, i Że ten postępek obruszyć iey 
oyca może. Odrzuciła wszystkie me 
perswazye, aż też wtym i uadszedi 
służący Pani Nilów z uwiadomieniem, 
iż Pani iego zezwalaiąc na córki swey 
żądanie, posyła iey garderobianę i 
łóżko. To powiedziawszy, spyta mię 
iak zwykle o stanie mego zdrowia i 
oddala się. Podobną w domu maige 
kompanią, latwo każdy widzi, iż nie 
móglem inną trudnić się zabawą. A 
tak zeszedł dzień mile i bez żadnego 
zdarzenia. 

Dnia 13. odprowadziłem Afanazyą 
do Gubernatora, który czule mię przy- 
iąwszy, zaprosil z sobą do gabinetu, 
iżbym z nim wespól pracował. ” Co- 
» dzięnnie o godzinie, którą sam wy. 
,» znaczysz, rzecze on, przychodzić 
;„, do mnie będziesz pomagać mi w 
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„, mey pracy. Czytać będziesz rappor* 
a ta ilisty, treści z nich wyciągniesz, 
„; i dasz na nie stosowne odpowiedzi, 
„ alboliteż rozkazy,  Wprawi cię ta 
„, robota do Rządu, w którym wpręd. 
„„ ce mam cię nadzieję pomieścić, ,, 
Zyczenie iego każde będąc dla mnie 
rozkazem, wykonalem ten nowy obo: 
wiązek gorliwie i przcowicie; a wygo: 
towawszy kilka expedycyi, powróci- 
łem do siebie, pragnąc resztę dnia 
strawić z towarzyszami memi dla vlo- 
żenia wraz z niemi pewnego sposobu 
korrespondencyi wzaiemney, w czasie 
mey podróży. 

Gdym przybył do domu, znalazlem 
tam zgromadzonych niemal wszystkichi 
moich towarzyszów, którzy złoży wszy, 
mi swoie życzenia względem bliskiey 
stanu moiego odmiany, ofiarowali mi 
imieniem całego swego grona. prze» 
pyszną suknię atlasową różową, suto 
haftowaną zlotem, a oblożoną kuna: 
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mi; tudzież bóciki ksztaltnie wyszy- 
wane; prosząc mię zarazem, aby ie 
mogli nieść przedemną w dzień ślu. 
bnego obrządku. Grzeczność ta ich 
byla pochopem do wzaiemnych oświad: 
czeńi staley przychylności, i nazżye 
Wwszey przyiaźni. i 
Zwoławszy Radę generalną po pofu. 
dniu, w mocnych wyrazach zalecilem 
SGO związkowym iak naywięu 
kszą ostrożność w dochowaniu nasze. 
go sekretu; naymnieysza bowiem nie- 
rostrupność z czyieykołwiek strony, 
wśrzód pomyślności, zgubić nas wszy» 
stkich mogła, Wyluszczywszy im po. 
tyin mole obawy z powodu mego od- 
dalenia, iak nayusilniey na związko« 
wych nałzgałem, iżby przysięgli ślepe 
posluszeństwo Panu Krustyewowi, toż, 
że żadnego nie uczynią kroku bez ie- 
go pozwolenia. W celu zaś utrzymya 
wania z nim ciągley korrespondencyi, 
żądalem by z pośrzód siebie wyzna. 
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czyli trzech determinowanych do bo. 
ku moiego towarzyszów, których ia 
niby wezmę do meiey posługi; w isto- 
cie zaś tym celem, iżbym w zdarzoney 
jakowey nagley okoliczności, a nades 
wszystko, gdyby iakowa zdrada chcia- 
Ta pomięszać nasze uklady, mial się 
kim posłużyć. Zgodzono się zatym, 
iż Iwan Kudin, jerzy Lapin i Mikolay 
Raubatów ze mną poiadą. Każdy z nich 
mial się należycie uzbroić, iechać oda 
dzielnemi saniami, i przybrać do boku 
swoiego iednego Kamszatczyka, któ- 
remuby zaufać można. Uważał Panów, 
iż niedość na tey ostrożności, ira- 
dzil, iżby niektórzy z pośrzód zgro- 
madzenia starali się naiąć Gubernato+ 
rowi i sami powozili swe sanie dla 
bezpieczeństwa niby i większey iego 
wygody. Przyięto ten wniosek, a Pan 
Kuzneczów podial się traktować o ten 
naiem z Gubernatorem. Ze zaś świta 
Kuzreczowa miała się skladać z szea 
ściu 
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ściu sanek, wzmocnionym przez to 
zostalbym dwunastą ludźmi należycie 
zbroynemi, którzy. ze mną i sześcią 
owemi,o których wzwyż wspomniała 
się, wynosząc dziewiętnaście osób, 
liczba ta aż nadto wystarczyłaby da 
zasłonienia mię od pierwszych wypad: 
ków, chociażby nayprzeciwnieysze« 
go zdarzenia. Pa wziętych takowych 
ostroźnościach , dzień cały i wieczor 
następny lak nayswobodniey przepęa 
dziliśmy. 

Dnia 14, żrana, odwiedził mię Hex 
tman. Przychodził on z proźbą, bym 
skłonił Gubernatora , aby go posłał na 
przyszłą wiosnę do Petersburga, i po- 
parl iego memoryat do Imperatoro- 
wey, w celu, iżby mu dozwolono zaa 
lożyć osadę na wyspach Aleeutyeńa 
skich, którey chcial zostać Gubernas 
torem. Znaiąc dostatecznie nieogrania 
czoną ambicyą tego Kozaka, uśmia. 
iem się w duchu z dziwacznych tych 
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jego proiektów. Bez żadney wiada 
mości, bez naymnieyszych talentów; 
pragną! on raptem zostać Rządcą i Le- 
gislatorem. Lecz snadź ośmielił go 
przyklad niektórych znacznieyszych 


Oficyalistów, którzy intrydze lub pod- - 


chlebstwu wyuiesienie swoie wiuni, 
W dzisicyszych iednak czasach, czcze 
bylyby takowe zalety, gdzie iedyna 
zasluga istotną do nadgrody Jest drogą. 
Jakożkolwiek więc śmieszne zdaly mi 
się bydź Hetmana widoki, że mi iego 
przyjaźń i przychylność istotnie byly 
potrzebne , nie chcąc go sobie narazić, 
przyrzeklem mu nietylko wyiednać 
to pozwolenie u Gubernatora , lecz 
nadto napisać Notę imieniem tego 
Zwierzchnika, na poparcie iego me- 
moryału. Za tę moią powolność i ochoa 
tę, odebralem liczne oświadczenia ie- 
go wzaiemności, tudzież obietnicę, 
iż za iego powrotem nie chybi mnie 
Gubernia Kamszatska, i że móy teść 


BrNIOWSKIEGO, 259 


przysziy Gubernią Ochotską otrzyma. 
Podiug mizerney iego glowy, aiktby 
ruszyć nie potrafił naszego tryumwi- 
ratu. Lecz Że w swym planie o Kan- 
clerzu zapomnial, proponowalem za- 
tym nowemu Gubernatorowi, ażeby 
mu dać Gubernią Kamszatską, uwa. 
żaiąc, iż dla mnie dość będzie , namie- 
stnictwo na wyspach Aleeutyeńskich, 
na który m stopniu moglbym bydź wiel- 
ce użytecznym w zawoiowaniu Kali. ' 
fotnii; który to proiekt oddawna iuż 
zaymował szaloną iego imagińacyą, 
Ton konwikcyi, z którym do niego 
mówiłem , ośmielil go w popisywaniu 
się z swoiemi widokami, które naymo= 
cniey daly mi poznać całe dziwactwa 
tey pyszaey i dziecinney zarazem glo: 
wy. Nie trudao mi nawet bylo spo- 
strzedz z wyrazów nierostropnego te- 
go Kozaka, iż nic mu większev nie za. 
dawało przykrości, iak że musial pcd. 
legać wyższym tozkazom, on któty 
Ra; 
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się sądzi bydź na Mowuarchę stwos 
rzonym. 

Po iego odieździe, doniosłe m moim 
towarzyszom o przyczynie iego wi- 
zyty; a z tey powodu zagiębiwszy się 
w myślach, poczęły mi się także roić 
po glowie olbrzymie proiekta.  Bli- 
skość Kalifornii, graniczącey niemal 
z Kamszacką, a tak odlegley nie iuź 
od samey Hiszpanii, ale nawet od in. 
nych Amerykańskich iey osad, wysta. 
wiała mi latwość zdobycia oney na 
-rzecz Rossyiskiego Państwa. Proiekt 
ten tak dalece zaprzątal mą głowę, iż 
przedsięwziąłem wolnieyszego czasu 
glębiey go rozważać i nawet zatru- 
dnić się ulożeniem onego na pismie, 
Tym czasem mocno się nad tym za- 
stanowilem , iak niezmierne korzyści z 
podbicia Kalifornii na Państwo Rossyi- 
skie splynąć mogące, a między inne- 
mi rozszerzenie handlu, pomoc wza= 
iemna obu tych kraiów, nadewszys 
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' 
stko zaś nieśmiertelna slawa z takiego 
zawoiowania wynikaląca, iuż dotąd 
nie doradzify temu mocarstwu poten- 
tować uskutecznieuie tego przedsię- 
wzięcia, które lubo się zdaie bydź chie 
meryczne, z tym wszystkim konie. 
cznieby się udalo, aby tylko należy» 
cie prowadzone było. I zaiste, niea 
chay nikt nie mniema , aby to byly 
próżne uroienia; bliżey bowiem roz: 
patrzywszy się w rzeczach, i własnym 
jak poźniey doświadczeniem przeko. 
nalem się, iż nie iest niepodobna Mo. 
skwie opanować Kalifarnią, i pod swą 
moc zagarnąć latwie wszystkie w niey 
Hiszpańskie osady, 

Za nadeyściem obiadowey godziny 
poszedłem do Gubernatora, którego 
zaraz uwiadomilem o zamiarach He- 
tmana , i tak silnie poparlem onego 
uklady, iż sam Nilów snadź uwiedzio. 
ny nadzieją otrzymania Ochotskiey 
Gubernii, począl w nich smakować. 
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Po vbiedzie gdy nadszedł Kanclerz i 
Hetman, formalna w tey mierze roz- 
poczęła się konferencya i nie bez wiel- 
kiego przyszło mi widzieć ukunten- 
towania, iż wszystkim tym trzem Ich: 
mościom palila się glowa do tego pro- 
iektu. Prosili mię oni iak nayusilniey, 
bym się zatrudnił ulożeniein na pismie 
tey obszerney planty, Przyrzeklem 
uskutecznić to dzielo w sposób nay- 
doskonalszy; i tak odemnie nielako 
podiug nich zawislo utworzenie tych 
trzech potężnych Gubernii. Okoli- 
czność ta oczywistą dała mi w Kam- 
szatce przewagę, Dotąd bowiem byłem 
tylko użyteczny tym trzem Zwierz- 
chnikom Gubernialnym, lecz od mo. 
ment» iak się içli oburęcz systematu, 
którego ułożenie odemnie zależało, 
stalem się im istotnie i koniecznie poa 
trzebnym. 'Wieczorem pośpieszyłem 
do domu , iżbym wcześnie poczynił 
rozporządzenia względem następnią: 
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cego balu, lecz gdy mi Krustyew zdaf 
sprawę o swoich przygotowaniach „Ji 
iak sabie począł w tey mierze, zaprze- 
stalem się klopotać, i zupelnie caly 
ten iuteres iego poufalem głowie. ' 
Dnia 15. o godzinie dziewiątey zrad 
na, wszyscy wygnańcy zeszli się do 
mnie, iak nayprzystoyniey a nawet i 
bogato przybrani. Otoczony tak li. 
cznym orszakiem, (świta bowiem na- 
sza z dwudziestu trzech gani składała 
się; ) ruszylem z moiego domu do re- 
zydencyi Gubernatora, który iak nay- 
uprzeymiey wszystkich nas przyiąl, 
Zastawszy tam iuż Hetmana z Kancle. 
rzem , uwolniło to nas od subiekcyi 
ieżdźenia po nich. Zaczym Guberna- 
tor dal nam listę osób, których żądał 
mieć na bankiecie. Rozeslalem natych= 
miast kilku moich towarzyszów, iżby 
ie zaprosili, ia zaś sam z Krustyewem 
i moią przyszią malżonką, udaliśmy 
się na Ratusz, dla czynienia potrze. 
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buych rozporządzeń. Zuwalazio się do 
tańców iedenastu muzykantów, stół 
zaś był nakryty na sześćdziesiąt i 
siedm osób, z tych trzydzieści i dwie 
kobiet, a trzydzieści pięć męszczyzns 
chlopcy bowiem i panienki zaproszo- 
ne byly szczególnie va bał, ktory miał 
nastąpić po uczcie. Przyłaza Guber- 
natera oglosiły częste z trzech armat 
wystrzały, których mi Hetman pozwo: 
lil. Siadia kompania o drugiey do sto- 
du, a dopiero o piątey od niego wsta- 
no; wtym młodzież bał rozpoczęła, a 
ta ochota aż do trzeciey z północy 
trwała. W ciągu tych zabaw, Kuzuee 
czów tak się umiał insynuować Guber- 
natorowi, iż ten zezwolił na iego pro- 
pozycyą, i przyiąt od niego sześcioro 
sanek pod swoie sprzęty. Tak uskute- 
czniwszy swoie zlecenie, doniósł mi 
natychmiast o nim, za com go czule 
uścisnął , i imieniem calego zgroma. 
dzenia oświadczylem mu dzięki, ` 
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Ostrzegf mię Gubernator przy swo- 
im odieździe, iż odkłada swą podróż 
aż do 17. iżby dzień sobie po naszey 
uvzcie wypoczął , ucieszyła mię ta 
rezolucya , gdyż ia także potrzebowa. 
Jem spoczynku. 

Gdy się kompania rozieźdźać poczy- 
nala, prezentowała Pani Niljów nay- 
mlodszą swą córkę, deklarniąc ią przy- 
szlą moig małżonką. Nowinę tę wielu 
radośnie przyięlo. Lecz gdy iedni mi 
ztąd winszowali, drudzy a między te= 
mi kupcy niektórzy, i mlodzi Office. 
rowie, zazdrosnym na to moie szczę- 
Ście spoglądali okiem. 

Odprowadziłem więc Gubernatora 
do domu, a gdym się wytiumaczyl, 
że u niego nocować nie mogę, Panna 
Nilów oświadczyła pod pozorem sta- 
rowaości o moie zdrowie, iż pragnie 
wraz ze mną jechać.  Poiechaliśmy 
więc pospolu do moiego domu, zkąd 
dopiere dnia 16. o godzinie szóstey 


odwiózłem Afanazyą du iey rodziców. 
To uskuteczniwszy, poszedlem do Gu- 
, bernatora po iego rozkazy. Nominoe 
wał mnie on Sekretarecia przy swoim 
boku i zlecił miinspekcyą nad wszy- 
stkiemi podróży szczególami. Wyda- 
jem więc potrzebne rozporządzenia 
do caley Świty, która z dziewiętnastu 
sanek a czterdziestu sześciu osób skla- 
dala się. Wyiazd zaś nasz dnia 17+ O 
godzinie szóstey zrana naznaczony. 
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CHKOHORORONCH 


Dziennik podróży odprawiony przza Gruber: 
natora Boishoreskoy - Ostrogg z Hrabia 
Bęniowskim. 


D nia 17. odziesiątey godzinie zrana 

wyiechaliśmy z Bolshoreskoy.Ostrogg, 

a na nocleg ściągnęliśmy do Molerów. 

ki, gdzie Tajou ostrzeżony o naszym 

przybyciu, uczęstował nas kawiorem, 
i rybą, a pięknemi futrami Gubernato. 

ra udarował. Dokuczył nam zaraz na 

wstępie tęgi wiatr wschodni, który, 

wiał proste nam w oczy. 

Dnia 18. ruszywszy z Molerówki, | 
nocowaliśmy w Baniowce ; przyięli 
tam nas i hoynie uczęstowali wygnań- 
cy, od których także Gubernator ko. 
sztowny w futrach upominek dostał. 

Dnia 19. opuściwszy Bańiowkę, po 
przebyciu rzeki tegoż nazwiska, le- 
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dwo dla zaspów zaiechaliśiny do He- 
rebostowy, gdzie Tajou z Koaritska, 
* zaniósl do Gubernatora skargę, iż nie- 
iaki żołnierz 2 garnizonu Werchney. 
Ostroggskiego , zgwałcił mu córkę, a 
potym ia zabił, Za dowiedzeniem te- 
go zarzutu, zlecił mi P. Niłów, abym 
wraz wyexpedyował ukaz do Werch- 
ney- Ostrogg, iżby ów żolnierz nie- 
zwlocznie był knutowany na śmierć. 
Dnia 20. ostrym zmęczeni wiatrem, 
przybyliśmy do Chiakollautki. Droga 
ta dala się nam we znaki, i po kilka- 
krotnie o malo nas Śnieżne nie żagrze- 
baty góry. Tylko cośmy z sanek wy 
siedli i weszli do chalupy Tajon, gdy 
straszna powstala zawierucha „ a na- 
zaiutrz zrana cale nasze mieszkanie 
śniegiem tak mocno było przywalone, 
że aż chłopstwo tamteysze spędzono, 
iżby nam otworzyć przeyście. Cieka. 
wy widzieć okolice, wylazłem zro- 
bionym otworem, lecz naymnieyszego 
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śladu Żadnego nie uyrzałeru domostwa, 
lubo wiedzialem, iż nasza świra roz. 
kwaterowana w dziewięciu pooliskich 
chatupach. Gdy szturm coraz bardziey 
się wzmagał, dla wielkiego nawaiu 
Śnieguł, musieliśmy w tymże mieyscu 
aż do dnia 25 zabawić. 

Dnia 26. wyijechawszy v Świcie, na 
noc przybyliśmy do Walowki. gdzie 
šami mieszkaią wygnańcy, zatrudnieni 
warzeniem soli w odnodze Awatcha. 

Dnia 27. wespół z Gubernatorem 
poiechaliśmy obeyrzeć sławną tę od- 
nogę. Wygląda ona naksztalt ogro» 
mnego ieziora, iuważaiem, Że szero- 
ka rzeka, i trzy inne pomnieysze w 
nią wpadaią , lubo Moskałe przeciwne. 
go są zdania. Ztamtąd udaliśmy się 
obeyrzeć magazyn, leżący na pólnoc 
odnogi. 

Dnia 28. ziechaliśmy się ze świtą 
naszą, a minąwszy iezioro Nataszo- 
wę, przybyliśmy do Katchoun, gdzie 
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Gubernato1 znaczne otrzywał prezen- 
ta. Przybyli tam do nas Hetman z 
Kanclerzem, a przytomność ich orze= 
źwila naszą kompanią. 

Dnia 29. szla nasza droga po nad 
drugim ieziorem nazwanym Kimak; 
a że czas byl piękny, i śniegi nie. 
wielkie, ściągnęliśmy na nocleg aż do 
Alzymy. Trzydziestego wyiechawszy 
z Alzymy, przybylismy do Tahalki, 
gdzie Gubernator umyślil czas nieiaki 
zabawić, Przyiąl nas tamteyszy Tajos 
jeden z nayżnakomitszych w caley 
prowincyi, z wszelkiemi wygodami, 
a nawet iak na tamteysze -strony z 
przepychem. Nie schodzilo ani na 
mięsie reniferowym, ani na owocach 
laraku , ani nareszcie na gukoli, gatun- 
ku ryb suszonych. Zgola cały czas w 
Tahalce w dostatku wszystkiego i naya 
weseley przepędziliśmy. 

Dnia 2. Lutego kontynuowalismy 
drogę naszą aż do Klonotawy, gdzie 
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pragnąlem widzieć Szpicę tamteyszą , 
która na wschód nas leży, tudzież ie- 
zioro tegoż nazwiska, które na zachód 
położone. Lecz Gubernator oparł się 
moiemu życzeniu, zapewniaiąc , iż 
dioga na te mieysca lest nieprzebytą, 
i że gdziekolwiek pre padibyju w 
Śniegach. j 

Dnia 4. przybyliśmy aż do Katham, 
zkąd wyslalem do Nizney « Konratiew, 
z ostrzeżeniem moich towarzyszów o 
naszym przybyciu, radząc im tudzież, 
iżby przywieźli Gubernatorowi, Hee 
tmanowi i Kanclerzowi pfezent iako- 
wy, zlożony z iak naypięknieyszych 
co maią futer, 

Dnia 4. przyiechaliśmy iak naygot- 
szą drogą, bo przez góry i przepa. 
ście, do Chowalory, gdzie powitał 
nas P. Norin, Officer kommenderuią- 
cy w Nizney, wraz z przednieyszemi 
tamecznemi kupcami. Uwiadomiony 
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pd nich Gubernator został, iż znaczne 
go w tym mieście czekaią upominki. 

' Dnia ș. tylko cośmy się przenrawili 
przez rzekę Kamerath , zaiechała nair 
drogę gromada wyguańców, którzy po- 
zdrowiwszy Gubęrnatora, liczne mu 
ofiarowali prezenta , poczym do naa 
szey zlączyli się świty, Dnia tegoż 
około szóstey godżiny w wieczór, 
przybyliśsmy do miastęczka, czyli ra. 
czey wsi Werchney. gdzie mnie z Gue 
bernatorem w domie Protopopa , ina 
nych zaś po domach mieyskich rozsta« 
wiano. | 

Dnia 6. odebrałem rozkaz przesłas 
nia prezentów do Bolshy; a po obra- 
chunku dosyć skromnym, okazało się, 
że podróż Gubernatora do Nizney, 
przyniosła mu więcey moco. rubli. 

Bawiliśmy na tym mieyscu aż do 13. 
a że tęgie mrozy nie doż walaly mi ni- 
gdzie wyieżdżać , zaczym dogadzaa 

ige 
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jąc życzeniom Gubernatora , czas móy 
po większey części na układaniu opisu 
Kamszatki trawilem. -Pracę tę moią 
przerywala szczególnie gra w szachy, 
w którey usilnie doskonalić się pragnę- 
li ci wszyscy co w klassie ordynaryi. 
nych ludzi mieścić się nie chcieli. 
Drogo ich iednak kosztowała ta naus 
ka, wygrana bowiem moia w wwych 
stronach , tak w futrach iak w gotowi- 
znie przenosila 13'000. rubli, które- 
miśmy się z Hetuinaaem i Kanclerzem 
podzielili. = 
Dnia 13. nocowal Gubernator we 
wsi Kamenin.  Pamiętne mi cale życie 
będzie to mieysce , wszystkie bowiem 
proiekta nasze wniweczby tam obró. 
cone zostały, gdyby szczęśliwe zda. 
rzenie nie zachowało mnie od naygro« 
źnieyszego niebezpieczeństwa ; wya 
szedlszy bowiem dnia 14. zrana, w za: 
miarze zlecenia Kuzneczowowi, iżby. 
wysłał umyślnie do naszych towarzys 
dom l. s 


274 PonpróŻ w 


szów w Bolsha, donosząc Im o naszym 
powrocie, zaledwo uszedlem kilka 
kroków za dom, w którym mieszka- 
łem, gdy wtym ku muie iakowyś Ka ma. 
szatczyk zbliża się , t prosi bym go 
zaprowadził do Gubernatora; ” Mam 
;, mu oddać , rzecze on , ważny list od 
„» pewnego wygnańca, który dla naa 
„, gley słabości nie mógł tu osobiście 
s» stangé. s Rozkazałem więc temu 
posłańcowi iść za mną; a przyszedł. 
szy do Kuzneczowa, list mi oddany 
natychmiast otwieram. Krew we mnie 
skrzepia, wyczytniąc w nim opisanie 
wszystkich naszych taiemnic, które. 
nieiaki z naszych towarzyszów, Le- 
wanciew nazwiskiem, niegodziwie wya 
dawal. Zdrayca ten wyiechał był z 
Nizney, umyślnie w tym celu, ażeby 
ustnie o wszystkich naszych ukladach 
doniósi Gubernatorowi, lecz szczęa 
ściem iuż w drodze gwałtowna porta 
wala go kolka, i dla tey przyczyny, | 
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ośkarzenie swoie na pismie podawał. 
W tak krytyczney okoliczności, nie 
tracąc momentu, wyprawilem natych= 
miast Kuzneczowa wraz z Iwanem Kua 
drynem, na naznaczone mieysce, sus 
rowe daiąc im zalecenie, ażeby bądź 
iakim chce sposobem , uwolnili co pre- 
dzey nas wszystkich od takowego 
zmiennika, Poczym m nayweselszą 
miną, iakoby mi się nic niestalo, po. 
wracam do Gubernatora, a ziadiszy 
z nim Śniadanie, w TER puszczamy 
się podróż. 

Przybywszy do Kolitawy, prosilem 
Gubernatora , iżby tam czas mieiaki 
zabawił, daiąc przyczynę, iż wypada 
koniecznie widzieć Wulkan wKrasnoi. 
Zezwolił on na moie żądanie i dnia 15. 
poiechaliśmy przypatrzyć się tey sla< 
wney górze ognistey. Ciekawy, wylas 
złem aż na sam wierzchołek, a przez 
nierostropność zbliżywszy się niemal 
aż do samego krateru , wtym znagla 

82 
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tak silnie w nos mnie uderzyła exhą 
lacya siarczysta, iż straciwszy zmysły, 
padlem twarżą na Żar palaiący, gt 
ryiu twarz calą spieklem. Szczęściet 
że tuż przy mnie znaydowali się tam 
teysi mieszkańcy, którzy w mgnieni 
oka żelaznemi wywlekłszy moie ha 
kami, spaleniznę tlustością wielory 
bią nasmarowali, i w tym stanie od: 
prowadzili do Kolitawy, gdzie zasta 
dem Kuzneczowa iuż z powrótem 
swoiey wyprawy. Doniós! mi on, iż 
Lewantiew zwierzyl się był z swego 
zamiaru krewnemu swemu w Nizney, 
który nie mogąc go odwieść od tey 
zdrady, 'struł go w kieliszku wódki; 
Że gdy przybył na mieysce swego prze 
znaczenia, już go konaiącym zastał 
" Wypytywany odemnie, doda Ku 
a zneczów, o swoicy zbrodni, i onej 
ə», powodach, sam wyznał swoie wy: 
,„, kroczenie, zaklinając mnie na wszye 
ə; stkie świętości, abym go dobil, 
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koniec męczarniom iego uczynił, 
Oświadczył mi nadto, iż: Zgroma- 
„, dzenie nasze nie ma się iuż niczego 
„, lękać , skoro iegu list przeięty, nia 
x» komu zaś Więcey nie powierzył swe- 
» go sekretu, oprócz wlasnemu kuzy» 
a Nowi, który przysiędze swey wier.. 
„My, zadal mu truciznę, ,, ;Rapport, 
takowy niezmiernie mnie ucieszył, a 
nie maiąc iuż Czego bawić w Kolita. 
wie, nalegalem na Gubernatora, aby 
iuż wracać: Lecz Że on chciał konie- 
cznie widzieć Tigilb, nie wypadało 
zatym sprzeciwiać się iego woli. 

Dnia 16. przybyliśmy "do; Napany, 
gdzie poznałem nieiakiego wygnańca 
obcego; który w dziewięćaziesiątym 
roku życia swoiego posiadał ieszczeiak 
nayczerstwieysze zdrowie. Zdziwio= 
ny piękną iegosiwizną, pytalem coby, 
był za ieden, Zwał się Ehrenschild, - 
"byl Pulkownikiem Szwedzkim, od 
czterdziestu dziewięciu skazany naSy» 


33 


' £) 


i 


278 Popro¿ ® 


beryą, a z tych dwadzieścia dwa lag 


przepędził w Kamszatce. Proponowa: 


łem mu, iżby wraz z nami do Botshy 
udal się, naco z ochotą gdy przystał, 


otrzymałem mu w tey mierze pozwoa 


lenie od Gubernatora; lecz biedny staą 
rzec wkrótce potym nieszczęsne ży» 
gie swe skończył. 

' Dnia 17. ziechaliśmy do Chippin, 
gdzie wszystkie domęstwa pustkami 
staty; dnia 18. do Woloski „podobnież 
pustey, a nareszcie dnia Io przybya 
limy do Tigilb, miasta obronnego, 
którego opis późniey uczynię. Zaba- 
wil tam trzy dni Gubernator, i zna» 
czne odebral prezenta. Dnia 22, przye« 
jechaliśmy do Jaliny; 23. do Belosola« 
wa, 24. do Sigikan, 25. do Takout ,„ 
zkąd Gubernator dnia «następuiącega 
wyslal Kanclerza i Hetmana do Wera 
chrey.Ostrogg, dla zlustrowania woy* 
ska, sam zać z swoią świtą kontynuo. 
wał swą podróż do Bolshya 
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Dnia 27. nocleg nasz byi w Iwanku, 
a nareszcie dnia 28. pawróciliśmy do 
Bolshoreskoy. Ostrogg, gdzie wybiegi. 
szy naprzeciw mnie towarzysze moi, 
przyięli mnie z owym uczuciem, któ- 
re tylko szczerym a ścisłym związkiem 
złączonym przyiaciołom , iest właści- 
we. , Trudy podróży niedozwolily mi 
dokończyć pracy, któreyem się podiął 
dla Gubernatora, i dia teyci to przy» 
czyny, w kilka dni dopiero stanąwszy 
na mieyscu, onę wygotowalem. Ze 
ten móy pamiętnik może oświecić nie 
jednego względem owey tak mało znae 
jomey Świata części, będzie on za. 
tym materyą następuiącego rozdziału. 
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ROZDZIAŁ XV. je 
Trest Historyi i opisanie Kumszatki. 

19 


Pty Kamszatka , leży na pôl- 
noc wschodnią Azyi, i rozciąga się od 
sześćdziesiąt drugiego, do pięćdziesiąt 
pierwszego gradusu szerokości półno- 
cney. Część połudałowa Kamszatki, 
ma wiele odnóg, liczne porty, i kilka 
ią rzek splawnych przerzyna, 2 któ- 
rych nayzuacznieyszą jest Bolsha. 
Okręty z Ochotska plynące, wchodzą 
na tę rzekę, nie w inney iednak roku 
porze lak na wiosnę, kiedy morze 
przybierając podnosi na niey wodę do 
dziewięciu, do dziesięciu stóp wyso- 
kości. W innym czasie żegluga do Bol. 
Shy byłaby niebezpieczną, szczegół. 
niey dla tego, iż z naywiększą ciężko- 
ścią plynąć przychodzi pod górę tey 
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rzeki, dla bystrości iey wiatru, iże ią 
niezliczone okrywaią kępy. 

Kamszatka służąc za przycuiek że: 
glarzom, w czasie zimowey poty, po- 
winnaby ich zachęcić do tentowania 
nowych odkryciów. Ale dowykonania 
takiego przedsięwzięcia, osobliwszc. 
go geniuszu, światia, doświadczenia, 
a nadewszystko wielkiego szczęścia 
potrzeba; a zatym bynaymniey, się 
temu nie dziwuię, że Rząd ku uskute- 
cznieniu takowey wyprawy Żadnych 
nie loży kosztów. Właściwie mówiąc, 
jeden tylko futrzany. handel ożywia 
tę Prowincyą. Zieżdźaią do niey ro- 
zmaici handlarze po ten bogaty towar, 
który biedny myśliwiec, co w polo- 
waniu iedyny dla siebie znaydnie spo- 
sóbwyżywieniasię, z wysp Kurylskich 
i Aleeutyeńskich znosi. ; Lecz gdyby 
Dwór Petersburski potrzebną osądził 
rzeczą, na prawidiach , iakichby mu 
rofiropność ifłuszność doradzify, przy. 
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Zwvite założyć na wyspach wspomnio: 
nych osady; w ów czas nietylku los 
biednych wygnańców znacznieby się 


połepszał, ale też przez otworzony 


te kowym sposobem handel z Chinami, 
(Japonią, Koreą i Idzą, Kamszatka 
wprędce zamienilaby się w źrzódło bo- 
gactw i naypotężnieyszych dla Ros: 
syi korzyści. 

Dla bliskości tey półwyspy z'Ame- 
zyką, może kiedyżkolwiek otworzyć 
się przez nią kommunikacya, między 
Azyg i Nowym Światem. Epoka ta na- 
wet nie iest, podlug mnie, zbyt od- 
dalona, aby tylko Rząd Moskiewski 

żezerze tym dziełem chciał się zatru- 
dnić, W ów czas odnoga Awatcha, 
jnaczey Rakora nazwana, punktem 
pryncypalnym stanie się tey żeglugi i 
Mmandlu. Formuie ona port naywygo. 
dnieyszy, Poznawszy tę ley ważność 
(Gubernator Kamszatski, zbudował na 
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jey zaslonę, regularny i dość obran- 
ny zamek, 

Mieszkańcy Strefy gorątcy, Wiuni 
slońcu użytek ognia; narody zaś pól- 
nocue winni go Wulkacom. Zdaie mi 
się , iż te fenomena są skutkiem gorąca 
centralnego ziemi, przedzieraiącegu 
się gwaltownie, a któremu morze do- 
daie mocy przez fermentacyą udzia 
łaną od części solnych wód szoruią- 
cych śrzodkiem ziemi, Niechcąc się 
zagłębiać w mylne po większey czę- 
Śsi domniemania, względem początku 
Wulkanów, bo to nie wchodzi w za. 
miar moiego dziela, powiem tylko, iż 
liczą więcey dwudziestu na póliwy. 
spie Kamszatce. Z tych naysławniey« 
sze wÅ watcha, Tolbachz , a trzecinad 
rzeką Kamero!teira. Też same przy. 
czyny cę utworzyły Wulkany, udzia. 
laly także znaczną, liczbę źrzódeł cie: 
plych, którym lekarze tameczni przy. 
pisuią własność wód mineralnych. Nie 
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doświadczalem tey ich Cnoty, Uważa: 
łem tylko, iż woda która z tych A ZON 
def wypły WA, czarną iest okryta pia- 
'ną. Zebralem iey nieco, i znalazłem, 
iż wyśmienicie možna jey uży wać do 
tuszowania, miasto Atramentu Chih- 
aBbiegu, | z AS 
Co się rtycze urodzayności ziemi 
Kamszatskicy, śmiało powiedzieć mo- 
gę, 12 fuiszywe są wszystkie w tey 
mierze uczynione urzędowe rapporta. 
Wiasne moie doświadczenia przeko= 
naly mnie, iż niepodobna iest właśnie 
zaprowadzić w owey stronie rolni- 
ctwa. Mimo nayusilnieysze staranią 
i zachody, chybily zawsze vrodzaie; 
zginęło nawet ziarno, :ieżeli go na 
zgnoioney należycie nie zasiano roli. 
Nawóz więc tylko ieden mógłby po- 
lepszyć nieżyzność tey ziemi. Lecz 
iskożkolwiek Pan Steller pragnie w 
swym dziele wyperswadowzć, iż kray 
ten obfituje w pastwiska, i że w nim 
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bydlo nadzwyczayney wielkości ; ia 
oczny Świadek, i którym gu zwiedzif 
należycie, nie E MRS -go oboyga. 
Gdyby za icgo czasów obfitowała w 
bydlo Kamszatka, toćby się ich liczba 
powiększyć byla powinna do roku 
1771: w którym ią w szerz i w zdluż 
obiechalem, a przecięż nie znalazlem 
w całey tey Prowincyi, więcey nad 
pięć krów i trzy byki, które przez 
dziewięć miesięcy żywić się musialy 
brzozową korą; trawa w niey bowiem 
jito w nikczemnym gatunku, trwaod 
Lipca do Września. Lubo nie skąpo 
o drzewo w Kamszatce, i acz wszy» 
stkie z niego tameczne stawiane domy, 
nie można iednak powiedzieć, iżby to 
do budowli okrętów bylo zdatne. 
Klima i powietrze Kamszatki nie są 
podobnież tak zdrowe i przyiemne, 
iak niektórzy dotychczas twierdzili 
autorowie. Ciągia niemal mgla, która 
caly kray okrywa, staie się przyczyną 
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licznych defektów skurbutycznych, i 
nnych chorób dużo populacyi szko_ 
jdzących. Zimna tak tęgie bywaią w 
Kamszatce, iż w czasie ostatniey zi. 
my, znaleziono kilkunastu żołnierzy, 
zmarzłych na watcie. Dlugie teżenie 
śniegu, zrządza ślepotę, a to nieszczę. 
Ście tak ieśt pospolite , iż rzadko któ. 
ry znaydzie się krałowiec , któryby lat 
czterdzieści przeżywszy, nie stracił 
swych oczu. 

` Nie braknie ha metalach w Kamsza. 
tce. Blisko Awath, miny złote wi- 
działem, 8 niedaleko Girówy inie- 
dziane. W górach znayduie się kry. 
sztal de roche? trafiaią częstokroć na 
zielone i różowe onego bryły. Robią 
z niego kfalowcy ostrza do Śpisy. Wys 
iąwszy śosien, (podłego bardzo ga- 
tunku, ) cedru, brzóz i wierzby, nie 
znałą w Kamszatce innego drzew ro- 
dzaiu. Cedrowy owoc dużo iest od 
krajowców lubiony; a kora brzozows 
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j wierzbowa miasto chleba im siuży, 
Nayużytecznieyszą na tey półwyspie 
rośliną iest Sarana, któta kwitnie w 
Sierpniu i w tymże miesiącu owoc wy» 
daie. Zbieraią go moc niezmierną 
Kamszatczykowie; i robią zeń wraz z 
kawiorem gatunek ciasta, Które za 
naywybornieyszy poczytuią przysmak, 
Ja iednak wziąść go w usta nie mó. 
glem, i gdyby mi nim szczególnie żyć 
przyszło, umaribym z głodu. Nie da- 
wnemi czasy rozkazał był Rząd d!a 
proby zbierać roślinę nazwaną Wino- 
wała, z którey przepędzaią trunek po- 
dobny do wódki. Nie maywyborniey- 
Szy ten napóy, a Co naygorsza, uży” 
wanie onego Znalazłem niebezpie. 
cznym ; roślina ta bowiem istną iest 
trucizną. Do rostropności Rządu na.. 
łeży zakazać pędzenie tego trunku, 
a większą partyą wódki z Europy spres 
wadzać. 
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Zwierzęta prawdziwym są 1 iedy« 
nym Kamszatki bogactwem. W pieri 


wszym ich rzędzie mieścić należy psa, 
za życia używaią go do zaprzęgu; al 
gdy zdechnie, skóra lego za odzież 
służy. Psy Kamszatskie są duże dziel- 
ne i pracowite. Karmią ie opang, któe 
ra robi się zstarych ryb suszonych, i - 
kory brzozowey; lecz pospolicie sa. 
me one trudnią się swoim wyżywie: 
niem, aryby rzeczne, których tu po- 
dostatkiem, zwyczayną są ich strawą. 

Następuie potym lis, Włos iego 
naypięknieyszego iest lustru, i w ca- 
ley Syberyi nie masz futra, któreby 
się moglo równać z skórą lisa Kamszat« 
skiego. ; 

Nie masz smacznieyszego w caley 
Kamszatce iadia, nad mięso z Cepay- 
skiego barana; oprócz tey wygody, 
skóra iego iest bardzo kosztowna , a 
rogi nie maly handlu obiek: składanią, 

Lecz 


- 
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Lecz liczba tak pożytecznych zwie. 
rząt znacznie zmnieyszała. 

Lubo bez ustanku i rodacy i strzela 
cy na sobole poluią, mnóstwo ich ie- 
dnak zawsze znayduie się w Kamszat. 
ce. Co się zaś tycze kun, w ostatnim 
roku do 7,coo. ich przedano. 

Podobnież i na marmurkach , któ. 
rych futro letkie i cieple, nie brakuje 
na tey półwyspie. . 

Podostatkiem w niey takoż nie- 
dźwiedziów, które mniey są drapieżne 
w Kamszatce iak w innych kraiach., 
Nie ma przykładu, iżby rzuciły się na 
kogo, chyba Że są zaczepione, Mus 
szą na nie polować myśliwi, gdyż ina» 
czey wyżyćby im trudao. Lecz nie 
raz się zdarza, iż zwierz ten tozdra. 
Źniony w sztuki ich szarpie, rzadka 
jednak wśrzód naywiększey zapalczy» 
wości zabiia. Zdaie się, iż niedźwiedź 
oszczędza życie człowieka, kiedy spo 
strzega , iż się iuż nie ma czego od niee 

Tom L -T 
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go obawiać. Nie słyszalem nigdy, aby, 
w tych stronach skaleczyl kobietę, 
Zwierz ten tłusty iest w lecie, a 
zimie chudy, dg” 


Zwierzeta ziwmnoawodne Kamszatskie, 
Jk í 
Manate, podobny iest ze Iba do kro- 
wy; samice mai} dwie cycek. Zwierz 
ten od Francuzów nazwany Zamenten, 
z przyczyny iego płaczliwego ryku. 
Skóra iego czarna i twarda, naksztale 
kory dębowey, tak daleko bywa grua 
ba,' iż częstokroć siekierą przeciąć ią 
ciężko. Zęby Manata przechodzą w. 
wartości kość słoniową. Wydaie ich 
corocznie Kamszatka od dwóchset 
pięćdziesiąt dotrzechset funtów. Mię- 
so z tego zwierzęcia do wołowega 
podobne; a gdy Manate iest mlody, 
ma smak istny cielęcia. ' 
Dość są znaiome w Europie bobry; 
abym ie tu opisywal. Obfituie w nie 
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Kamszatka „a lowią ie na wędy, a nayc 
więcey w przeręblach. 

Lew morski, iest wielkości wołu ż 
cyk iego iest przeraźliwy; ostrzega w 
czasie mgly, która tu częsta, żeglarzy 
o bliskości brzegów. Ciężko wyrazić 
lak ten zwierz bolaźliwy. | 

 Pelne są wszystkie tuteysze nada 
brzeża cieląt morskich, ktore ziem 
zawsze pilnuią. Nieraz zapędzaią się 
za rybami w rzeki, gdzie są chwytane, 
Robią z ich skór bociki; kratowcy nay- 
więcey na wędy ie biorą. 

Obfituie ieszcze Kamszatka w mnó4 
stwo rozmaitego ryb rodzaiu , zaczą: 
wszy od wielorybów do naydrobniey« 
szych gatunków. Za to wcale na niey 
ptastwa nie widać, Na tym się kończy 
historya naturalna tey półwyspy; mo- 
Żnaby ią obszernieyszą uczynić; lecz 
krótkość mioiego w niey bawienia , nie 
dozwolila mi iicznieyszych uczynić 
postrzeżeń, 

EE T32 
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ROZDZIAŁ XV. 


PPyobrażenia mieszkańców : Kamszatki, A 
dch początek. — Pomieszkanie ——' Belia 
gia, Sc. — Dalszy ciąg czynnosci wy- 
gnańców, — Przygotowania ich wownne. 
— Zmiana systemalu towarzystwa wy: 
gnańców. — Skutek tego zdarzenia 


Rodovia Kamszatczykowie, Zo- 
wią się między sobą Itelmenami, to 
iest mieszkańcami kraiu. Gdybyśmy 
szperać chcieli, iaki ich rodu począ= 
tek, z wyrazów ich mowy, poczytaćby. 
ich można za potomków Mongołskiey 
hordy. Jednaką maią nawet z naroa 
dem tym postawę. Wlosy ich czarne, 
broda rzadka, twarz szeroka i płaska 
czynią ich zupelnie do tych Tatarów 
podobnemi. Pierwiastki narodu tego 
zupelnie są przed nim ukryte; wiado= 
mo tylko, że był dawnięy bardzo lie 
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czny; takim go ieszcze zastali Ko- 
zacy. Lecz od momentu tych gościów 
przybycia, oczywiście ludność onego 
zmnieyszała, i) 

Jedynym Kamszatczyków pokarmem 
są ryby, korzenie, mięso niedźwiedzie, 
i kora z drzew; napoiem zaś wuda, a 
czasem gorzaika, na którey niewypo» 
wiedzianie zdzieraią ich kupcy. 

Chodzą dziś w odzienin, i tę wygoa» 
dę winni wprawdzie Europeyczykom, 
ale ią zbyt drogo przypiacaią, porós 
wnywaiąc stan ich teraźnieyszy Z o= 
wym , w którym przed przybyciem do 
nich Europeyczyków zostawali, wol- 
nością i swobodą się ciesząc. 

Trudno wyrazić iak ich niewiasty 
zbytkuią. W rękawiczkach takie upo. 
dobanie maią, że ich nawet nie zdey« 
muią wtedy, gdy kolo kuchni lub też 
naypodleyszych uslug chodzą. Kiedy 
im wypada widzieć cudzoziemca , lub 
obcego jakiego czlowieka, ani mu się 
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pokażą bėziękawiczek i rużu, który ną 
bez miary maluią przebrzydsze swe 
twarze, 

Kaioszatczykowie podwóyne maig 
mieszkania; ‘Zimowe zowią się yuaria s 
a letnie balagan, 

Cala Religia Kammszatczyków zasas 
dza się na następulących arty kulach 
wiary: że ich Bóg zstąpiwszy z nieba, 
przemieszkiwal w początkach nieiaki 
czas w Krmszatce; że pozakladal po 
tym swaie mieszkania nad brzegami 
każdey rzeki; że po kilka lat przemię- 
szkawszy w każdym mieyscu, zaludnił 
one swoiemi dziećmi, i że nareszcie w. 
inne gdy się oddalał strony, dalim w 
dziedzictwo okoliczne kraie, Oadzie= 
ciistwa w tym utwierdzeni mniema» 
niu, nie dziw, Że iak naymocnieysze 
do tak starożytnych i świętych sie- ` 
dlisk maią przywiązanie. Nicich nie | 
zdoła sklonić , iżby ie opuścili. 
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Moralność tego narodu iest naydzi. 
ksza. Podlug niego prawdziwe szczę. 
Ście zasadza się na bezczynności i do- 
godzeniu wszelkim przyiodzenia na- 
miętnościom. Ani go można przeko. 
nać, iżby inne pożycie i milsze i przy». 
zwoitsze bylo. Rossyiskie może zaba. 
wy i postępowanie utwierdzaią ich w 
tym mniemaniu, lecz zapewniano mię, 
iż nayswobodnieysze pożycie, W ostae 
tniey maią pogardzie. 

Co do ślubów maiżeńskich osobli- 
wsze są u nich zwyczaie, lecz że iuż 
Spanberg obszernie w tey mierze pi- 
sal, nie ma więc przyczyny dziwactw 
tych powtarzać. Nie znaią Kamszat- 
czykowie co to są prawidla przystoy» 
ności zachowane gdzieindziey między 
picią męzką a kobiecą. Povfalość nay- 
większa między niemi panuie, a wie. 
łość żon była tu dawniey zwyczaiem. 
Lecz Rząd teraźnieyszy poligamii za. 
branil, a zakaz ten podobno niemafa 


` 
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się przykłada do zmnieyszania co raz 

tym bardziey ludności tey krainy. 
Nim Państwo Rossyiskię podswą moc 


podbiło Kamszatkę, mieszkańcy tey 


półwyspy krwawe z sobą prowadzali 
boie. Patrząc zaś na ich nędzę i zwa- 
Żaiąc, że nic ani do zyskania ani do 


stracenia nie maią, trudno iest poiąć 


co za przyczyna mogla ich poróżniać i 
domową między niemi wzniecać woy- 
nę. Naywięcey iak się zdaie, u nich 
szło o zdobycie niewolnika , iżby mę. 
szczyzn do pracy użyć , a zaś niewiasty 
rozpuście i namiętnościom swoim po- 
Święcić; pewną bowiem iest rzeczą, 
iż nie masz mściwszego nad Kamszat- 
czyków narodu. Doświadczyli tey pra. 
wdy naylepiey Kozacy. Przybywszy 
oni w ten kray, skłócili mieszkańców 
onego, iżby z ich domowey korzystali 
niezgody. Postrzegł się na tym Kam- 
szatczyk „i drogo przedalswą wolność; 
a iakokolwiek na pozór zdał się bydź 
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słabym, i ze wszystkich sposobów o- 
brony wyzutym, przecięż strasznym 
się pokazał w swoiey obronie; wie- 
dzieć bowiem potrzeba, że ten naród 
mało o życie swe dbały, i nigdzie sa- 
mobóystwa nie są częstsze, iak na tey 
półwyspie, Przemagali iednak Koza, 
cy,a luboKamszatczykowie spostrzegł» 
szy, iż silą otwartą podolać im nie mo» 
gą, udali się do podstępu i zdrady, z 
tym wszystkim, wszelkie ich usilowa- 
nia i cuda waleczności w obronie swo- 
bód i niepodległości dokazane, beze 
skutecznemibyfy. Nieiedne zdarzy- 
dy się przyklady bohaterskiego nieia. 
kiego Kamszatczyków ducha. Oblęże. 
ni oni od Kozaków w ostatnich swych 
kryiówkach, nie widząc iuż żadnego 
do ratunku śrzodka, woleli pozarzy= 
nać własne swe Żony idzieci , a potym 
samym sobie życie odebrać , niżeli się 
poddać. Użytek Machomora iest w nie- 
szczęściu lub prześladowaniu, zwy- 


a 
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czaynym u nich lekarstwem, wziąs 


Nszy go pewną dozę , usypialą, a w 
tym sranie kilka dni przepędziwszy; 
umierają nakonicc. Jest to gatunek 
grzyba, który się niemal wszędy znay- 
duie w tym kraiu. Letki z niego na- 
póy zrobiony, upaia i rozwesela, lecz 
za nadto wzięty, sprawia konwulsye 
3 w krótkim czasie zabiia. 

Podobny temu opis uczyniwszyKam. 
szatki, oddałem go Gubernatorowi, 
który go uznal naywybornieyszym 
dziełem. W nosić sobię można, iż nie- 
które z powyższych kawałków nie by- 
dy w nim umieszczone, albowiem pra- 
wda nie zawsze się podoba, a potym 
nierostropnością byłoby z mey strony 
obrażać tego, od którego polepszenie 
losu mego zawisło. Teraz zaś oswobo- 
dzony z niewoli, przedsięwziawszy 
rzetelny podroży i zdarzeń moich pi- 
sać pamiętnik, winienem nie uwodząc 
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się stronnością, prawdę w caley swey 
okazać świetności. 

~ Uwolniony od tey pracy, wziąłem 
się do sposobów iakby plan nasz zwią- 
zkowy iak nayprędzey i niezawodnie 
ufkutecznić.Podwóyna zdrada któreym 
doświadczył, Śpieszyć mi się kazała; 
že zaś mialem do czynienia z ludźmi, 
któremi naysiiniey duchowne powo» 
dowaly przesądy, zaczym i tych dla 
mego bezpieczeństwa zażyć przedsię” 
wziąlem. Zaięty temi wszystkiemi wi- 
dokami, zwolalem wszystkich moich 
towarzyszów pierwszego Matrca,: o 
szóstey godzinie wieczorney, a sessyą 
zacząwszy od doniesienia Radzie o 
szczegółach moiey podróży, toż o zdra- 
dzie i śmierci Lewantiewa, oświad. 
czyłem, iż nieodbitą sądzę bydź rze- 
cza, iżby ściągnąć wszystkich nieprzy: 
tomnych związkowyh i mieć się w 
pogotowiu na wszystkie wypaść moe 
gace zdarzenia, 
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Zaczym P. Meder rapport uczynił 


Zgromadzeniu, iż iuż wygorowal sto. 


puszek z ładunkami, z których każda 
Zamykala w sobie pięćdziesiąt ostrych 
naboiów, do drugich zaś pięćdziesiąt, 


wszystkie przyporządzone iuź są mate- 


ryały; że Pan Krustyew z różnych stron 
poskupowal sześćdziesiąt dużych no« 
2ów, które za szable służyć mogly, 
każdy będąc długi na 13 calów, a na 
trzy szeroki; Że nareszcie w magazy. 
nie znayduie się szesnaście par pisto- 
letów, i trzydzieści sześć siekier, do 
których wkrótce sto dzid za rozkazem 
Pauowa robionych, przybędzie. 
Wynosiła liczba nasza pod ów czas 
pięćdziesiąt dziewięć osób, a każdy z 
związkowych zdawał się bydź deter- 
minowanym bronić do upadłego zobo 
pólney sprawy. Widząc ten goriiwy 
zapal, poprzysiąglem naszych towa= 
rzyszów, iż skoro tylko polączym na. 
sze sily, zdolamy skuteczny dać odpór 
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wszełkiey otwartey napaści, aby cyl. 
ko zgoda iiedność, a nadewszystko 
wierne dochowanie sekretu czynom na- 
szym przewodniczyły, Zleciłen więc 
Panowowi, iżby natychmiast wypra- 
wil umyślnego do wszystkich nieprzy- 
tomnych, iżby powracali. Krok ten 
nasz nie mógł naymnieyszego sprawić 
podeyrzenia, raz że nadchodząca wio- 
sna dozwalała nam znaydować się w 
kupie, powtóre, że Gubernator i wszy- 
scy obywatele Kamszatki byli w tym 
przekonaniu, iżeśmy szczególnie za- 
ięci przygotowaniami potrzebnemi do 
założenia nowey naszey rolniczey 
osady. 
Dla tym mocnieyszego ieszcze 
wszystkich w tym rozumieniu utwiera 
dzenia, «vniósiem na zgromadzeniu, 
czyliby nieźle bylo podać Notę do 
Gubernatora, z proźbą , iżby nam Oa 
kretu iskiego pozwolił dla przetransa 
portowania do Lopattki zapasów na. 
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szych i sprzętów. Propozycya ta ogół. 
nie przyjęta. atá ; 

Już się sessya wlaśnie skodczyć mia- 
ła, gdy Panów glos zabrawszy, w nay- 
dzielnieyszych pócznie ' przekładać 
wyrazach, iż formę teraźnieyszą na- 
szego związku, a nadewszystku na- 
szych obrad znayduie nayniebezpie« 
tznieyszą; gdyż zdrada lub nierostrós 
pność iednego, zgubić cale towarży- 
stwo może, i wniwecz obrócić naypięs 
knieysże nadzieie i naylepze uklady. 
Dziwił się potym, że podwóyna zdra. 
da dotzd nie otworzyła nam oczu. Ra- 
dzii daley, iż koniecznie a nieodbitą 
gzeczą sądzi, iżby w ciągu ieszcze tey, 
sessyi, zgromadzenie całe żupelną 
moc oddało w ręce tey osoby, która 
dawszy iuż tak liczne dowddy swego 
rozumu i swey Żarliwości o powsze. 
chne dobro, $miałlo uwolniona bydź 
może od kommunikacyi tak niebezpiea 
czney wszystkim związkowym śrzode 


'BENIOWSKIEGO, "503 


ków, iakie ża naylepsze poczyta, do 
wykonania naszego planu. A gdy muie 
tą osobą wskazał, proponowal, iżby 
uatychmiast każdy towarzystwa, naż 
szego członek, uroczyście/poddal się 
moim rozkazom, i krok ten przysię: 
gą swą stwierdził. Dodal nareszcie iż 
skoro tylko zgromadzenie całe powie. 
rzy naywyższą mi władzę, powinien 
będę niezwłocznie przybrać do mega 
boku, podle mey woli Radę, iwyznaa 
czyć zwierzchników maiących przy« . 
wodzić exekucyi zamiarów i śrzodkówy 
jakie za naypotrzebnieysze asądzę. 
Powstał przeciwko temujwnióskowi 
Stefanów ; lecz gdy cale zgromadzenie 
przyięłogo, on więc tylko ieden przy: 
swym został zdaniu Bym go uwolaif 
od wstydu, oświadczyłem , iż nie 
omieszkam nominować go członkiem 
tey Rady; będąc on bowiem iednym, 
który wątpił o'czystości moich zamiaa 
tów, naylepiey zatym doyrzeć i Śleą 
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dzić moic czynności potrafi, Przerwał 
mi mowę Panów, a doniosiszy, iż Ste- 
fanów niegodoym iest naszey ufności, 
iże wceluiedynie by go odsunął od + 
wiadomości taiemnic związkowych, 
proponował swóy wniosek, cale zgro“ 
madzenię odrzuciło mą nominacyą, 
" Nie wypada mi iuż dlużey, doda Pa. 
nów, przed wami zataić , lako mam 
potężne ślady, że Stefanów uklada 
nas zdradzić ; ieżelim do tego mo- 
mentu bliżey nie wzieral w iega 
intrygi, przebaczcie mi, bom chciał 
oszczędzić życie i honor krewnego 
moiego; lecz poprzysięgam, iż ieże. 
li Stefanów odtąd nie zmieni swego 
postępowania, ieżeli wzbraniać się 
będzie wykonywać twoic rozkazy, 
ieżełi się im wreszcie, aż do momen- 
tu naszego wyzwolenia, nie podda 
zupelnie , w ów czas zażyię wszy» 
s» stkich śrzodków, iakie są tylko w 
,„, mey mocy, iżbym doszedi wystęę 
» poych 
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, pnychiego zamiarów, i naypierwszy, 
„, o nich zgromadzenie ostrzegę.;, 
Zdumiałem, słysząć w podobnym 
sposobie mówiąccgo Panowa, w obes 
cności Stefanowa, który w ponurym 
zostawał milczeniu, Zdziwione razem 
ze mną cale zgromadzenie , wolała 
na mnie bym zmusił Panowa do ob» 
szernieyszey explikacyi, Lecz opara 
Jem się temu żądaniu, oświadczając, iż 
umiem poważać sposób myślenia mego 
przyjaciela, i że ufność zupefną w ie. 
go przyrzeczeniu pokladam. Zapyta- 
jem iednak Stefanowa , azali bydź ze» 
chce moim rozkazom posłuszny., Tak 
fest, zapalczywie mi odpowie, i zaraa 
zem łżyć mnie pocznie, zaklinaiąe 
się, iż życie moje szczególnie Panow 
wowi winienem. Zaświadczył się poł 
tym swym krewnym, tako naymnieya 
szego nigdy nie miał zamiaru zdradzać 
sprawę calego związku, i że ia tylko 
ięden celem bylem iego nienawiści i 
Tom L U, 
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zemsty. ” Smierć twoia, dodaf, nay- 
„, mnieyszey iest wagi, a'ilu tu nas 
,„, przytomnych, tylu zdatnieyszych 
„ do wykonania lepiey 'od ciebie 
„„ trudnych Naczelnika obowiązków.,, 
Nie tu był koniec iego zapalczywości, 
złość bowiem swoią tak daleko posu- 
nal, że śmiał mnie obwinić, iakobym 
na zle przepisów mey władzy zażył, 
wskazuiąc na Śmierć Lewantiewa, 
* Uwiedzeni iesteście wszyscy, rzekł, 
„, względem prawdziwych tey okoli- 
„ czności szczegółów ; istota rzeczy 
,, Ta iest a nie inna, Że Maurycy tym 
„ celem rozkazał go zabić , by cały po 
„„ lego śmierci ogarnąl maiątek. ,, Tak 
niegodziwy zarzut gniewem zapala 
Kuzneczowa, składa on przed oczy 
zgromadzenia list przez nieboszczyka 
pisany. Znajomi Lewantiewa poznaią 
iego rękę, a treść pisma usprawiedli- 
wia móy wyrok. Mimo iednak tak o- 
czywistych dowodów, nie chce się uspo« 
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koić Stefanów , a trwaląc w swey zas 
wziętości, odwoluie się do Boskiego 
między mną a nim sądu. jest to zwy: 
czay przez Kozaków wprowadzony; a. 
zasadza się na tym, iż z dwóch przeci- 
wników, którzy w obecności świadków 
poiedynkować się muszą,ów który zwy. 
ciężony, przestępnym iest poczytany, 
Ten śmiechu dzis godny wybieg roz- 
dwaia Radę. Nayrozsądnieyszych by= 
lo zdaniem , iżbym podług przepisów 
zwierzchniey mey wladzy, skaral Ste- 
fanowa. Wahali się inni. W tym zdań 
rozróżnieniu, przyzwoitość sama kas 
zala, iżbym się w moiey tak delikatney 
odezwał sprawie. A Że naywiększey 
wagi bylo dla mnie rzeczą , iżbym 
wszystkim moim towarzyszom dal oka. 
zały iaki determinacyi mey dowód, 
odpowiedziałem zatym, iż przyimuię 
wyzwanie; a dla dania tym prędszey 
satysfakcyi, naznaczam do poiedynku 
dzień następny, o godzinie dziesiątey; 
U 2 
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micysce zaś o dwie mile od naszego 
siedliska. Gdym skończył mówić, nie. 
mal wszyscy towarzysze nasi oświad. 
czyli się, iż pod pozorem polowania, 
chcą bydź także przytomni tey roz- 
prawie. Zdarzenie to spoźniło uskute. 
cznienie wniosku Panowa , który zgry» 
ziony kuzyna swoiego postęrkiem, 
chciał go wszelkiemi ulagodzić sposo. 
by, lecz gdy uyrzal nadaremne swoie 


usiłowania, zostawił go nieszczęsnea 


mu iego losowi. 

Dnia 2. rozkazawszy zaraz o świcie 
zaprządz sanie, poiechalem z P. Kruś 
styewem i Kuzneczowem na mieysce 
naznaczone. -Przybiegł tamże i Stefa- 
nów z Panowem. O dziewiątey go- 
dzinie gdy iuż wszyscy zebralisię , de- 
cydowano, ażebyśmy poiedynkowali 
na szpady. Rozdano więc między nas 


NP" W. MP 


oręż, i natychmiast z naywiększym 


impetem, i rzadką odwegą , uderzy na 
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mnie zażarty móy nieprzyjaciel. Zrzue 
cilem raz tęgi, który mi chcial zadać, 
a silnie szpadę mu w ręku zwinąwszy, 
na dwoie ią złamałem. Tak go roze 
broiwszy, cofuąfem się na trzy kroki, 
dla pokazania, iż nie myślę korzystać: 
z tego zdarzenia; gdy wtym niego. 
dziwy ten czlowiek dobywa z zana. 
drza pistoletu, i wypali do mnie. Dra- 
snęla mię tylko kula po lewym ra» 
mieniu, Roziuszony tak podlym zdra- 
dziectwem, i lubo widzę w ręku mea 
go przeciwnika drugi pistolet , który 
na panewce spalil, rzucam się na nie- 
go, pochwycę go, i na ziemię obalam. 
Przypadną w ów czas sekundanci, i 
zaklinać mnie poczną, bym nie oszczę. 
dzał życia tak nikczemnemu zdraycy. 
Lecz odrzucilem ich radę, .a odda- 
wszy im w ręce tego zapamiętalca , za- 
lecilem owszem , by mu naymnieyszey 
czynić nie ważono się krzywdy. Na 
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nic się iednak nie przydaly ani me pro: 
źby, ani me rozkazy. Uniesieni gnie- 


wem związkowi, o malo go nie za. 


mordowali.. Wyrwany przecię z rąk % 


ich Stefanów, pod straż Panowowi żo- 
stal oddany. 
Zaczym powrócilismy wszyscy do 


naszych mieszkań; gdzie naznaczy-= 


wszy sessyą na szóstą godzinę wieczor- 
ną, na obiad do Gubernatorą poiecha- 
jem. Zaraz gdym przybył rozpoczęła 
się konwersacya o ulubionym Hetmana 
proiekcie, który wszystkie pozapalał 
glowy. , Niczegom nie zaniechał, iż- 


g 


bym utwierdził Nilowa w nadziei, że 


mu się nieochybnie Gubernia Ochot. 
ska dostanie. Pa obiedzie bierzę mnie 
Żona iego na stronę i uwiadomia, iż 
iey córka nagli na nią usilnie, aby 
przyśpieszyć maryażu naszego ukoń- 
czenie, że nie wiedząc co iuż iey po- 
wiedzieć, prosi mnie , abym sam staral 
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się ley wyperswadować, iżby cierpli. 
wie czekala dnia naznaczonego ślu- 
bnym naszym związkom; oświadczyła 
nareszcie, iż ieżeli ia zezwolę na iey 
córki życzenia, ona bierze na siebie 
skłonić męża, iżby ten swoim kosztem 
przyzwoite sprawił nam wesele. 
Złożylem dzięki za taką familii caa 
„ley dla mnie Życzliwość,'udaiąc, iako. 
bym sam niczego więcey nie pragnął, 
iak zbliżyć iak nayprędzey ten nader 
pomyślny dla mnie moment. Z tym 
wszystkim wystawiłem niepodobień- 
stwo ukończenia naszego maryażu, 
przed zalożeniem naszey osady, gdzie 
dom pobudować, gospodarstwo zapro- 
wadżić , i we wszystko go opatrzyć 
wprzódy należało, iżby przyszłey mey 
malżonce na niczym nie brakło, a 
przynaymniey iżby się iey uczuć nie 
dały głód i niewygody. Przekonana 
dobra Pani Nilów tak mocnemi uwa- 
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gami, przyzwala swą córkę, a powtós 
rzywszy wszystko com iey powiedział, 
uznała słuszność moiey wymówki, 
Pizyiętaią Afanazya przy matce, lecz 
kiedy ta odeszła , srogie mi pocznie 
czynić wyrzuty, tak dalece, iż zale- 
dwo uspokoić, i skłonić ią do przy” 
jęcia życzoney odemnie przewioki „ 
zdolaleme ` 
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ROZDZIAŁ XVII. 


Rozmaite śrzodki od wygnańców zażyte, 
"e I 
końcem niezawodnego uskutecznienia swo- 
ich uaumiarów, 


() szóstcy godzinie w wieczór uda: 
dem się na zgromadzenie, któremu P. 
Krustyew, pod moią niebytność , pre- 
zydował. Skoro tylko na sessyą wsze. 
dlem, natychmiast imieniem calego 
towarzystwa głos on zabrawszy, dos 
niósł mi, iż nieograniczona władza, i 
moc raywyższa nid wszystkiemi wy» 
gnańcami iest mi powierzona. Przyią- 
wszy ten ich wyrok, wzaiemne mię- 
dzy sobą poprzysięgliśmy warunki. Po 
tey ceremonii, żądałem po P. Panowie, 
aby mi odkrył pobudki, dla których 
Stefanów czuwal na moie życie. Prosił 
on z początku , iżbym na niego nie na. 
legał w tey mierze, przekładaiąc, iż 
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dal slowo honoru nieszczęśliwemu Ste- 
fanowowi, že dochowa sekretu. Lecz 
kiedy usilniey domagać się począłem 
dowodząc, iż taiemnica w tey mie- 
rze zaszkodzić wszystkim nam może, 
oświadczył mi Panów, iż ieżeli sam 
Stefanów nie przyzna się do swoiey 
winy, w ów czas dla spokoyności ogól. 
ney on sam ią wydać będzie przymu- 
szony. 

Przestaliśmy więc daley nalegać na 
niego, a wszyscy moi przyjaciele ie. 
dnomyślnie okrzyknęli, ażeby natych- 
miast sam Stefanów stawał przed nami. 
Wysłany Kuzneczów, iżby go z sobą 
przyprowadził. Przybywszy na Radę 
'winowayca, nietylko naymnieysze- 
go po sobie nie okazał pomięszania, 
lecz nadto zdawał się ze mnie urągać 
zuchwałą swą miną. Skinątem zatym 
na P. Krustyewa, iżby indagacyą roze 
począł. Słuchaf cierpliwie Stefanów 
czynionych sobie zapytań względem 
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swego myślenia sposobu, i pobudek 
swoiey przeciw mnie zawziętości; a 
gdy skończył Krustyew, następuiąca 
pla iego odpowiedź: 


' Od pierwszego momentu jakem 
waszego poznal zwierzchnika, nie 
bylo w mey mocy darować mu tey 
przewagi, którą on natychmiast nad 
nami wszystkiemi osiągnął. Zazdro- 
sny temu iego szczęściu, szukalem 
tylko pory, abym go skrzywdził. 
Lecz zaufanie, które on we mnie 
ciągle pokładal, wyrzucało mi nie 
raz te mściwe moie zamiary, i czę- 
stokroć nawet chlubilem się zmoiey 
odwagi, Która passowała się i prze- 
zwyciężala wrodzoną nieiako chuć 
moig szkodzenia onemu. Nareszcie 
tak daleko mniemalem, iżem siebie 
samego zwyciężył, żem nieiako byl 
pewny, iż nic iuż naruszyć nie zdoła 
przywiązania, które przez przymus 
do niego powziąlem ; lecz wtym 
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nowa a naytkliwsza zawiść ocuci- 
ła we mnie bardziey niż kiedy nie- 
przytiumioną nigdy przeciw niemu 
zawziętość. Uyrzalem nadobną Gu. 
bernatora córkę, i natychmiast nies 
ugaszony w mym sercu miłości pło- 
mieti do niey się zaiąt. Włiaśnie w 
tymże momencie uwiadomiony zo» 
stałem o Dliskim iey z Maurycym za: 
męściu, i natychmiast iego poprzy* 
siąglem zgubę. Wiadoma wam re. 
szta, Lubo iednak wspaniałość ie. 
go darowała mnie życiem, oświad. 
czam, iż trwam w moim przedsięd 
wzięciu. Z tey ręki musi on zginąć, 
A zatym ieżeli życie iego potrze» 
bne wam i mile, zaklinam was, nie 
oszczędzaycie moiego. 5, 

Niektórzy z przytomnych przekla- 


dali mu iego nierozum i podłość, ra. 
dząc, iżby się upamiętal. Lecz rozpacz 
wszystkie iego dyktowala odpowie- 
dzie. Ulitowany opłakanym iego sta. 
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nem, winienem go byf nareszcie po- 
cieszyć. Glos więc zabieram, a przye» 
żacielskim tonem zapewniam go np; 
przód, iż iakkolwiek srodze od nieg 

dotknięty, nie mam naymnisyszey Ta 
niego urazy ; że niechay sam siebie wi- 
nuie, za co tak mało pokladal we mnie 
ufności ; że gdyby mi był powierzył 
serca swoiego uczucia , pewnieby nie 
splamił się zbrodnią, która tak mało na 
uczciwego człowieka przyftoj. Oświad. 
czylem mu potym, iż lubo przywiązża. 
ny do Afanazyi iestem, i pewny nies 
tylko iey wzaiemności, ale żem iedy= 
ny cel oney kochania  przecięż nigdy 
nie bylo mą myślą poiąć ią za mal- 
Żonkę, a więc rozpacz iego niewczea 
sna. Tu na Świadectwo mego zezna. 
nia, wziąłem wszystkich przytomnych 
związkowych. Usłyszawszy podobne 
wyrazy nieszczęśliwy Stefanów, pae 
dnie mido nóg, a wołaiąc e przeba- 
czenie , zaklina mnie , iżbym puścił w 
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niepamięć zbrodnicze iego w takim: 

razie postępki. Przy rzekiem mu zapo: 
mnieć o wszystkim, pod tym iednak 
warunkiem , ażeby przysiągł niezmien 
ną nigdy wierność zgromadzeniu, i 
gotowość na wszelkie iego rozkazy. 
Iżbym się zaś z strony iego zabezpie- 
czył, z pośrzodka związkowych trzech 
wyznaczylem, daiąc im surowe zale. 
cenie , by go na krok nie odstępowali, 
ina wszystkie iego kroki pilne dawali 
baczenie. Uradowany, Żem przecię 
tego zapamiętalca na drogę naprowa. 
dzii rozsądku, solwowałem sessyą o 
godzinie iuż dziewiątey. 

Dnia 3 zrana prZychodzi do mnie 
Panów, z podziękowaniem za dobro- 
tliwe i wspaniałe moie obeyście ż 
nieszczęsnym iego kuzynem, którego 
imieniem prosił mnie, by mu wolno 
było widzieć się i rozmowić ze mną. 
Zezwoliłem zochotą na to Żądanie, 
ufaiąc cnocie i charakterowi Panowa, 
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Przybiega zatym do mnie Stefanów o 
dziesiątey godzinie, błaga mię, iż- 
bym.mu potwierdził iuż raz daną obie- 
tnicę , iako nigdy córki Gubernato- 
ra za małżonkę nie poymę.  Chę- 
tnie dogodzilem temu iego życzeniu. 
Ośmielony tą moią powolnością Ste- 
fanów, prosil mię jeszcze, aby przy 
naszym odieździe mógl tę Panienkę 
uprowadzić z sobą, Przez litość szcze. 
gólnie nad smutnym tego czlowieka 
stanem , -przyzwolilem na ten iego 
wniosek; a tym sposobem, zabezpie- 
czalem się na zawsze od skutków iege 
rozpaczy, Wprzód iednak cierpliwość 
mu zalecilem, przyrzekaiąc , iż wszy- 
stkich starań przylożę,bymuwieńczył 
jego zamiary, aby tylko młoda ta Pa.. 
nienka nie wzgardzila iego miłością. 
Podobna obietnica nayszczęśliwszym 
z ludzi go czyni. Zgola nie wiedziaf 
iak mi swą wdzięczność okazać. Po 
iego odeyściu uprzeymie Panów mię 
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uściśnie, i tysiączne składa mi dzięki 


za starania odemnie podięte, w przy- 
wróceńiu spokoyności stroskaney du: 
szy swego krewnego. Zatrudnilem się 
potym układaniem porządku slużby i 
obowiązków dla wszystkich w ogóle 
związkowych, iżby w czasie potrzeby 
wiedział każdy iak działać i iak dane 
sobie wykonywać rozkazy. Już dobrze 
w noc bylo, kiedy nadszedł do mnie 
Hetman z kilką kupcami na grę w sza: 
chy. Bawiliśmy się do późne, i zna. 
cznie wygrałem, zakłady bowiem dnia 
tego na iednę partya, aż do dwóch ty: 
sięcy pięć set rubli posunięto. 

Dnia 4. doszedi mię list pisany z Ni- 
zney- Ostrogg od iednego z naszych 
towatzyszów, nazwiskiem Loginów ; 
w którym mi donosił; iż trzech wyż 
gnańców z Werchney-.Ostrogg maią do 
mnie przyiechać , z proźbą, iżbym ich 
przypuścił do naszego zgromadzenia; 
ostrzegał iednak, iż ten krok czynią 

,po- 


BENIOWSKIEGO» 22r 


podobno w celu, iżby przez zdradze= 
nie nas wszystkich odzyskali swą wola 
ność. Wyrażał nadto Loginów, iż bare 
dzo wiele iest podobieństwa, że Le. 
wantiew odkrył po części przed temi 
wygnańcami nasze zamiary, Kończył 
swôy list na zapewnieniu mię, iż wraz 
z Sybaewem i wszystkiemi związko: 
wemi, wkrótce do nas powróci. 

Dnia s. zwolałem zgromadzenie, 
dla ułożenia memoryału do Guberna- 
tora w celu otrzymenia od niego okre- 
tu., na przetransportowanie naszych 
sprzętów do Lopattki, iżbyśmy tam 
już mogli założyć naszą osadę. Po ula- 
twieniu tego interesso, doniosłem mo- 
im towarzyszom o bliskim powrocie 
naszych przyiacioł z Nizney: Ostrogg, 
io proiekcie trzech wygnańców Wer. 
chneyskich. Względem ostatniey oko- 
biczności , stanęła między nami umo- 
wa, iżbyśmy im wyznsli, iako da» 
wniey byla między nami umowa, żrzuę 

Tom d. w 


4 
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cić iarzmo niewoli i tyranii, która nas 


uciskala ; lecz że od momentu, iak Gu- 
bernator zaszczycił nas swoią protez 


kcyą, i skiuszył nasze więzy, umyśli. 


liśmy nową w Lopattce zalożyć osa- 
dę. Któryś z członków wniosek uczy. 
nil, iżby im także proponować, aby 
do tego naszego przystąpili przedsię- 
wzięcia, co uchwalono.  Zaleciłem 
więc wszystkim zgromadzenia czlone 
kom, iżby stosownie do tey umowy 
zachowali się z owemi wygnańcami. 
Wieczorem, nieiaki kupiec nazwi. 
skiem Krasitników, przybywa do mnie 
z odezwą, iżbym zrobił z nim kon: 


trakt , mocą którego iemu tylko ie- - 
dnemu wolno byloby dostarczać dla 


naszey kolonii wszelkie potrzeby i wi- 
ktualy; na co obowiązal się złożyć 
kaucyą od 12,000. rublów. Dalem mu 
odpowiedź, iż tak ważny interes do= 
tyka wszystkich w. ogólności koloni= 
stów, a zatym póki od nich w tey mie. 


1 


4 
. 
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tze nie odbiorę zalecenia, nie wypa- 
da mi z nim w Żadne zachodzić układy. 
Jżbym go iednak pocieszył i utrzymał 
w nadziei, oświadczyłem , iż pewnie 
przyjaciele moi zezwolą na jego wa- 
runki, przez wzgląd na korzyści, któ. 
re im kredyt iego wystawia. Chciwy 
kupiec iuż w myśli pożerai niezmier= 
ne zyski, które takowy kontrakt miał 
mu przynosić. Zaczym aby mnie sobie 
zniewolil , dobywa ż kieszeni worek ż 
dwomasto rublami; naleg"iąc ña mnie, 
iżbym go przylął. Nie wypadało mi 
odmawiać tego upominku; zwłaszcza, 
że takowy ż mey strony postępek ; tym 
bardziey moie pokrywał zamiary, i 
calą publiczność w tym mniemaniu 
utwierdzał, iż szczególnie nową naszą 
osadą żaięci iesteśmy. Przyiąłem ga 
więc i zaraż żądalem po nim, by nas 
opatrzył w dobrych cieśli i kowalów. 
Dnia 6. zaprosił mię Hetman nacaly 
dzień do siebie, a plik ogromny papie: 
W 2 


z 
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rów bez ladu eddawszy mi w ręcez 
» znaydziesz tu przylacielu muy, rzes 
„ cze, porządnie ulożone moie wido- 
a ki względem wysp Aleeutyeńskich:; 


„ ulożysz mi z nich memoryal, który 


W aa. 


„, mam pedać Iliaperatorowey.,, Zaye 


rzę w te szpargały, i znayduię w nich 
naydziwotwornieysze proiekta, godne 
szczególnie obląkaney i szaloney gle 
wy. Przekladam mu zatym nieprzy. 
zwoitość onych. Uparty przy nich Ko- 
zak, maiemal, iż zazdroszczę jego ro» 
zumowi. Ani joty odmienić nie chciał 
w tym, co raz sobie ulożył. Szczę- 
ściem że nadszedł Kanclerz; a uwia. 
domiony o naszym sporze, zaledwo 
wyperswadować mu zdołał, iż wcale 
odmienne dać iego zamiarom należy, 
systema. ` 

Gdy się iuż zmierzchać poczęło, 
przybywa do mnie na wieczór Guber- 
nator z calą swą familią. Ostrzeżony 
o takowych w domu mym gościach, 
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Żegnam Hetmana i śpieszę do siebie. 
Znalaziszy Gubernatora w wesolym 
humorze, proszę go, iżby pozwolił 
zniyść niektórym przyiaciołonm moim, 
a między innemi Stefanowowi. Ze- 
zwala on na to, natychmiast gposylam 
po nich; wprzód iednak uprzedzilem 
Afanazyę, i wyiednalem to od niey, 
Że jak naygrzeczniey z tym nowym 
swoim obeydzie się kochankiem. Do- 
trzymała mi słowa, a tak wieczór cały” 
jak nayweseley spędzony. Jeżeli kie- 
dy, to w owym czasie óbszerne mige 
lem pole przypztrzyć się ulomności 
ludzkiey. Wszak to ów sam Stefanów, 
który przed kilką godzinami poprzy- 
siągi pozbawić mię życia, wtedy mnie 
naypietwszym swym dobroczyńcą i 
Aniolem Stróżem nazywał. 

Gdy się iuż do odiazdu żabierano , 
na proźbę Afanazyi odprowadzilem ią 
do domt , gdzie mi donfosła o rozmo- 
wie , którą z Stefanowem miała. 
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Oświadczy wszy iey on beZ ugródki caa 
łą swą milość, nalegał usilnie na nią, 
iżby go za swego obrała malżonka. 
Odpowiedziała mu ona na tę odezwę, 
iż gdy ieszcze nie miała okazyi po- 
znać go dostatecznie, nie może zatym 
tak nagle przyiąć iega propozycyi, 
którą czas iednak uskutecznić może. 
Zapewniwszy go nadto , iż mic nie 
miala przeciwko iego osobie, wskazala 
mu iak naywiększą trudność z strony 
Rodziców swoich, którzy radzi iak 
nayprzyzwoiciey ią postanowić, sprze: 
ciwią się pewnie widokom czlowieka, 
który przez swóy Stan wygnaństwa, 
Żadney posiadać nie może własności. 
Uprzątnąć mu więc nayprzód tę zawa. 
dę wypadało. Wystawiła mu nareszcie, 
iż gdy ia calą ufność iey oyca posia- 
dam, nie widzi ona lepszego i sku. 
tecznięyszego śrzodka do uiszczenia 
Stefanowa Życzeń , i uprzątnienią 
Mszelkich w tey mierze trudności, 
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nad pomoc moią; radzi mu zatym, iż- 
by nie opuszczał żadnych "sposobów 
pozyskania szczerey i prawdziwey moe 
iey przyiaźni. Podziękowałem tey pię- 
kney Panience za tak wyborny obrot. 
Lecz dobroć ta iey i przywiązanie do 
mnie , ścisnęty nayży wszą boleścią me 
serce , kiedym sobie wspomnial e ta 
nie daleki moment, w którym za tyle 
dowodów iey dla moiey życzliwości, 
lez iey i umartwienia przyczyną stanę. 
się. Niedługo iednak trwal móy smu- 
tek, a wnet na lanie pieszczot i czy- 
stey roskoszy zapomnialem o mych 
troskach i moich zgryzotach. ` 


328 ' PonR6óżeE 
+. S C= TRA 
RO ZID DA o XAI 


Wygnancy o mało co nie są zdradzeni. 
Próżźność ich usiłowania w pozyskaniu okrę- 
tu. — Przygotowania wotennć, — Deter- 
minacya od nich wzięta. ` 


jt. zwa do siebie , doniósl mi 
Krustyew o przybyciu PP. Iwaskina, 
Wolodymira i Puskarewa,owych trzech 
wygnańców, o których mię iuż z Wer. 
chney ostrzężano Dnia 7. zrana od. 
wiedził mię Stefanów. Nie był to iuż 
ów zawzięty móy uieprzyiacie|, lecz 
uniżony aż do podłości człowiek. Zou- 
dzily mię iego oświadczenia, i co prę- 
dzey staralem się go pozbyć, Tylka 
co wyszedł, nadiechal do mnie [wa- 
skin z kollegami swoiemi. Zaczęli ro- 
zmowę od uwiadomienia mię o swym 
urodzeniu i swoich przypadkach. Od- 
dawszy mi potymtysiączne pochwały, 
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oświadczyli, iż dosyć iuż tyrania dala 
się im we znaki, iżby wszelkich nie 
wyszukiwali sposobów do zrzucenia 
tak uciążliwego iarzma; Że nareszcie 
uznawszy w moiey osobie determino- 
wanego i światlego dowodzcę, ttcho- 
czu poddaią się moim rozkazom, go- 
towi nawet sakryfikować swe życie, 
gdy całość moia i dobro tego wymagać 
będzie. Grzeczność za grzeczność od- 
dawszy, przelożylem im, iż zarówno 
z niemi będąc nieszczęśliwy, nie wi. 
dzę iakim sposobem mógłbym inaczey 
los ich poprawić, iak szczególnie przy* 
puszczeniem ich do nawey naszey osa- 
dy, a wtedy chętnie dzielić z niemi 
będę wszelką korzyścią, iaką ram 
wspólna praca i przemysl wzaiemny 
przyniosą. Zmienily się widocznie ich 
twarze na taką odpowiedź. Po krótkim 
namyśleniu się, rzekł do mnie Iwaskin, 
iż wcale odmienne były ich widoki, i 
że uwiadomieni od niektórych zaufa. 


y 
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ych swych przyiaciól o mym przeds 
„sjęw:zięciu oswobodzenia wygnańców 
z niewoli, przybywaią do mnie po- 
święcić swe trudy i Życie nawet dla 
uskutecznienia tego zamiaru: Na po. 
dobne oświadczenie zapewniłem ich , 
iż wprawdzie stan uędzny i oplakany 
przeszlego moiego wygnaństwa; toż 
zniewaga i ucisk tylu poczciwych lu- 
dzi, podały mi myśl w początkach , 
iżbym wszystko hazardowal, końcem 
odzyskania naszey wolności; lecz że 
odtąd iak Gubernator tak laskawie dal 
nam uczuć skutki swoiey opieki, ma- 
iąc od niego liczne podane sposoby 
poprawienia naszey doli, zrobienia ią 
nawet swobodną, zaniechalem moich 
zamiarów, i sam towarzyszom moim 
wyperswadowalłem,iżby odstąpili prze- 
szłych swych widoków.  Usluchali 
wszyscy moiey rady, a odtąd nie inne 
łączy nas ogniwo, iak wzaiemna pomoc 
w trudach , które nowey osady zaloże- 
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nie po nas wymagać będzie. To powie 
dziawszy, wystzwilem im przed oczy 
widok zysków i korzyści , iakich się 
możem spodziewać po przedsięwzię- 
ciu naszym, i tak podchiebne okazalem 
po sobie nadzieie o pomyślnym i nie- 
zawodnym ich skutku, żem zupełnie 
śpiegów o szczerości tych moich za» 
miarów przekonał, 

Nadchodzą wtym niektórzy % na. 
szych związkowych, i zaczyna się ro- 
zmowa o śrzodkach iuż przezemnie 
wziętych, iżby kwitnącym stan nowey 
kolonii uczynić Utwierdziwszy ta. 
kim sposobem Werchneyskich wygnań. 
ców, iż nie inne są nasze proiekta, za- 
pytalem Iwaskina, czy się też do nich 
przychyla? Dal mi odpowiedź, iż spra- 
wa tak ważna, dluższego potrzebuie 
namyslu, a zatym niepodobna mu w ie 
dnym decydować się momencie, Lecz 
Puskarew i Woladimir odkryli wnet 
zdraycę, a oświadczyw$zy, iż z ochotą 
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przylączyć się pragną do naszych za- 
miarów, w dowód swey rzetelności, 
wręcz obecnemu wyrzucili Iwaskino: 
wi całą niegodziwość iego postępku, 
i wymówiwszy mu w oczy, iż dla tego 
do związkn naszego chciał przystąpić, 
by zdrądzeniem tak znaczney liczby 
poczciwych łudzi otrzymał swą wol- 
ność , zarzekli się odtąd wszelkich 
związków 2 tak podłym i nikczemnym 
czlowiekiem. Wzięli zatym Boga na 
Świadectwo, iako szczególnie w tym 
celu z Iwaskioem w podróż udali się, 
iżby zdradzie iego przeszkodzili , w 
przypadku, gdyby ieszcze przedsię- 
wzięciem naszym bylo, uiechać z 
Kamszatki. Tak iawnemi świadectwy 
przekonany zbrodzień, udaie się do 
pokory, żebrząc miłosierdzia. ” Prze- 
„, Wrotny czlowieku, rzekłem, uważ 
„, iak duszę masz czarną, kiedyś chciał 
„zguby tylu niewinnych ludzi, któ. 
„, rych ani znaleś, ani naymnieyszey 
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33 
od nich nie odebraleś urazy. Po- 
znay ich dzisiay; mogąc się oni ze- 
mścić na tobie, gardzą nikczemnym 
swym nieprzyjacielem, oddaiąc spra- 
wiedliwym niebiosom przykładne 
ukaranie baniebnego twego prze- 
stępstwa. Lecz niegodny odtąd ie. 
dnymże z cnotliwemi ludźmi oddy- 
chać powietrzem , ustąp oszuście, 
i nieważ się więcey na oczy tych 
pokazywać , którzy czystość su- 
maienia i swoich postępków maiąc 
za sobą, nie lękaią się niczylego za. 
rzatu, ani niczyjey zdrady. ,, Od- 


szedl Iwaskin, ata nie spuszczaiąc się 
na tak przewrotnego człowieka upa. 
miętanie, pobieglem natychmiast do 
Kanclerza, którernu doniosiem o całym 
wygnańca tego planie. Przełożenie 
moie zapala go gniewem; Śpiesznie 
udaie się do Gubernatora i niebawnie 
ukaz od niego wyrabia, by natych- 
miast pod strążą Iwaskina doWerchncy 


L4 
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odesłano, z naysurowszym zakszem, 
iżby nigdy noga ieżo w Bolshy nie 
postała. Taki byl koniec zdradzie- 
ckięgo tego na caly nasz związek za- 
machu, Powracam zatym do siebie, a 
uwiadomiwszy przyiacioł o ordynan- 
sie wyszłym od Rządu, zalecilem nay- 
sorowiey, iżby z niczym nie wydawać 
się przed Puskatewem i Woladimirem, 
i strzedz się ich dotąd, póki się dowo. 
dnie nie przekonamy o prawdziwym 
ich sposobie myślenia, i rzetelnym 
ich do nas przywiązaniu. 

Dnia 8. zwoławszy przednieysze to= 
warzystwa naszego osoby, wraz z nie- 
mi udałem się dó Kaacellaryi, gdzie 
Radzie Guberoialney podalem memo. 
ryal o pozwolenie nam do Lopattki 
okrętu. Wzięto go natychmiast pod 
rozwagę, i stanęła decyzya, iż gdy 
próżnego i gotowego nie ma w porcie 
okrętu, Departament morski wyda nam 
sześć baydarów, to iest szerokich staz 


had 
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tków. Poszedl więc natychmiast ukaz 
do kommendanta portowego, iżby nie- 
zwłocznie nam one wygotował, a zaś 

Kanclerzowi dauo zalecenie, iżby na- 
tychmiast wyśpieszył urzędowne mi 
nadanie Powiatu Lopattki, z zupef. 
ną mocą czynienia w nim wszystkich 
urządzeń, iakie mi tylko zdawać się 
będą. 

Tak przeciwna Mer 
udpowiedź , gdy wszelką odebrała nam 
nadzieię uzyskania dobrym sposobem 
okrętu , zwołałem przeto Radę , na 
którey stanęla decyżya, iżby pod ró» 
<zmaitemi pozorami odwlec nasz da 
Lopatrki odiazd aż do momentu, w 
którym za upatizoną porą, opanować» 
byśmy zdołali zbroyną ręką iakowy 
przygotowany do żeglugi, i wcale iuż 
uekwipowany okręt. jIżby zaś exeku- 
cyą tak ważnego zamiaru na los nie 
wystawiać, determinowałem dziień te. 
na sekretna Radę, na kcórey iuż nie- 
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udzowse a przyzwoite w tey mierze 
mieliśmy wziąść śrzodki. A Że podług 
nowey ustawy, wybór tey Kady, zale 
żal odemnie, zaczym pod prezydeu- 
cyą moią, nominowatem do niey na- 
stępuiące osoby: Krustyewa, Kuzne* 
czowa, Panowa, Gurcynina, Winblad- 
tha i Baturyna. 
Dniag Sybaew z Loginowem, toż 
dwunastą towarzyszami do Nizney po. 
wrócili. Tegoż dnia iadłem u Guber- 
natora obiad; a wstawszy od stolu, 
uwiadamia mnie Pani Nilów, iż rozka- 
zała wygotować mi dom obszerny ze 
«wszystkiemi wygodami , który prze- 
transportowany będzie na mieysce w 
którym osadę moią założę. "Nie troszcz 
„ Się, rzecze ona,0 nowe swe gospo- 
„ darstwo , ia się nim zatrudnię, i 
„ ufam, że ci na niczym nie zbędzie, 
„; Co się zaś tycze maryażu waszego 
» ten naydałey do Maia odkładam. ,, 
Odetchnąlem, usłyszawszy tę propos 
nowaną 
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nowaną przez nią samą zwłokę ; iuż 
bowiem nie wiedzialem iak się wyma. 
wiać, gdyby o przyśpieszenie ślubnych 
związków na mnie naglono. Podzię- 
kowalem iey zatym czule za tak cią. 
gle iey okolo mego postanowienia tro. 
ski ,a spokoyny w moich obawach, we. 
soło przepędzilem wieczór caly z tą 
zacną familią. Już późno w noc było 
kiedym powrócił do domu; znalazlem 
tam list od Pana Norin, Kommendanta 
w Nizney, Przysyłał mi ten Oflicer 
znaczną partyą futer, na satysfakcyą 
długu, który, iak wiadomo, ü mnie 
ziaciągnął.  Winszował mi przyiaźai 
Gubernatora, i przyszłych ż córką ie» 
gozwiązków. Kończył nareszcie swo- 
je wyrazy na přožbie, bym kontynuo. 
wal moie dla niego względy, a w po- 
trzebie bym mu nie odmawiał moiey 
pomocy. Donoszę 6 tych drobnych 
szczególach, bo te dowodzą, iakie iuż 
było moie znaczenie. 
Tom L X 
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Dzień ro. zeszedl na konferencyi 
z sekretną Radą, i na zatrudnieniach 
przy naszym arsenale i magazynie. 

„Dnia 11. pracowała sekretna Rada 
zad ułożeniem porządku woienney 
służby, w przypadku, gdyby wygnańcy 
zmuszonemi zostali udać się do otwar 
tey siły. Rozdzieliliśmy więc siły na.. 
sze na trzy dywizye. 

Lewym skrzydłem mial przywodzić 
Winbladth , któremu w kommendę od: 
dałem PP. Kuzneczowa, Stefanowa, 
Sybaewa, Bielskiego , Lobczowa , i 
trzynastu towatzyszów. 

Centralny korpus pod moią był dys. 
pozycyą, askiadał się z PP. Panowa; 
Ruimina, Medera, Loginowa, Batua 
ryna, i czternastu innych związko+ 
wych. 

"Prawym skrzydłem dowodził Krua 
styew, i miał pod sobą Archidyakona 
Protopopa , Kniazia Zadskoy, Brandora 


BiNtowskiaad: 839 


pa, Nowosilowa, Lapina, Wolkowa; 
i dwunastu przysięgłych wygnańców. 
` Có się zaś tycze PP. Puskarewa i 
Woladimira, tudzież Ismailowa i Boa 
skarewa; których dawniey proponos 
wał Stefanów, zakazywała:nam ie- 
szcze ostrożność kommunikować im 
nasze myśli, chyba aż w moment exe» 
kucyionych. Udecydowano także na 
tey sessyi, iżby wszelką broń zniesio» 
no do sali zgromadzenia naszego , 
ognista zaś miała bydź zawsze nabita. 
A iżby tę naszą gotowość ukryć przed 
óbcym okiem, rozkazalem zrobić mi. 
sterną alkowę, Która 'za zbroiownią 
służyć miała. 

Podług naznaczenia , dnia 12: 6 goa 
dzinie 8. taiemną zlożyliśmy Rade. 
Zaraż na swym wstępie wprowadziłem 
materyą, jakby nayzręczniey opanoż 
wać okręt, skoro się tylko po stopieniu. 
śniegów Żegluga otworzy. Mówił naya 
pierwszy Winbladth, i radzil uskute< 
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cznić zdobycie onegu w moment, kie. 
dy mial wyniść pod żagle. Szczegóły 
zdania iego na tym zasadzały się, iż 
gdy zwyczaiem Kapitanów jest dawać 
ochotę, czyli pilatykę w wilią odia* 
zdu, część naszego towarzystwa sna. 
dno na nią zaprosić się może , a za- 
prawnemi trunkami uczęstowawszy w 
nocy ekwipaż, latwo około północy, 
podczas snu pierwszego opanvie okręt; 
poczym za daniem umówionego zna- 
ku, wszyscy związkowi przypadną, 
a w ów czas bez żadnego oporu przy- 
muszony zostanie ekwipaż, (iżby ru- 
szył pod żagle. ,Dowcipna byla ta ra- 
da; lecz że nadto wiele komplikacyi 
w niey żachodzilo, przeto ią odrzu- 
cono. 

Z kolei mówił po nim Gurcynin, za. 
chęcaiąc do ucieczki baydarami, któ. 
remi raz przybiwszy do  któreykol- 
wiek z wysp Kutylskich, ztamtąd po. 
malu dostaćby się można do Japonii, 


RBENIOWSKIEGO. 341 


gdzie nie trudno napotkać na iaki 
Hollenderskiokręt, który nas do Eu- 
ropy przewiózlby. Podobała się z po- 
czątku Śmiała ca rada. Lecz kiedy 
wystawiono trudność kierowania temi 
plaskiemi statkami na pełnym morzu, a 
ztgd niezawodne rozproszenie naszey 
flotylli; toż za przełożeniem , iż za- 
nim przybędziem do Nangasaki, Hol- 
lenderskiey osady, wprzód potrzeba 
calą obiechać Japonią, co przeciwka 
wszelkiemu ieft podobieństwu , za- 
czym Gutcynina odrzucono zdanie. 

Panów oświadczył, iż zupelnie bę: 
dąc niewiadomym tego wszystkiego, 
cosię tycze żeglugi, nie chce na pró. 
Żno zatrudniac zgromadzenia swoiemi 
myślami, ale że ślepo do moiey przy. 
łączy się rady. 

Proponował potym Baturyn, ażeby 
z powodu mniemanych naszych do Lo» 
pattki przenosin, dać bal dla Guber- 
natora, i nan zaprosiwszy Oficerów 
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i przednieyszych miasta obywateli , 
wszystkich pochwytać , i trzymać w 
zakładzie, póki Rząd nie ustąpi nam 
ieduego okrętu. Lecz i ten wniosek 
nie znalazł potwierdzenia, z powodu, 
iż garnizon będąc złożony z dwóchset 
czterdziestu Żołnierzy, a zatym nie- 
równie od nas licznieyszy, mógłby 
nas snadno przymusić do wydania zaa 
kiadników ; a chociażbyśmy go prze. 
mogli, w ów czas passowaćby się nam 
jeszcze przyszło z siedmiuset blisko, 
Kozakami rozkwaterowanemi w mie+ 
ście, którzyby pewnie na nasz postę- 
pęk oboiętnym nie patrzali okiem. 
Daymy nareszcie, iżbyśmy odstraszyć 
wszystkich woyskowych potrafili, zo- 
stalaby nam leszcze iedna nieprzebyta 
zawada w Oflicerach morskich , któ- 
rzy o buncie naszym uwiadomieni, 
skupiwszy maytków ze wszystkich 
okrętów znayduiących się w porcie, 
których pod ów czas do iedenastu li. 


1 
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ęzono, nieprzelamaną ucieczce naszey 
zalożyliby tamę 

Widząc płonność tych wszystkich 
zdań, Kuzneczów z Krustyewem usil. 
nie na mnie ralegać poczęli, iżbym, 
dal moią opinią. Zacząłem więc od 
wystawienia Radzie „iakim niebezpie- 
czeństwom i przypadkam podpada 
exekucya wszystkich dotąd propono. 
wanych śrzodków. Dowodziłem po. 
tym, iż wszelki gwałtowny postępek 
zda mi się bydź niepodobnym w wykoa 
naniu przy tak maley naszych garstce, 
a zatym chwytać się go nie należy, 
chyba wtedy kiedy nas do tego konie- 
czność zmusi. Poprzysiągłszy daley, 
iż zawsze trwam w determinacyi poa 
święcić nawet me życie dla dobra po- 
wszechnego, uważałem, iż interessa 
nasze nie są ieszcze w tak krytycznym 
stanie, iżby rozpaczać i na hazard 
wszystko oddawać przychodziło. Zda: 
niem więc moim bylo, iżby korzystać’ 
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z odiazdu okrętu S$. Pawia i Piotra, 
- który mial bydź wygotowany nadzień 
15. Maia; że gdy caly iego ekwipaż ma 
się tylko składać z dwudziestu dwóch 
maytków i kilka passażerów, nic ła- 
twieyszego iak kilkunastu naszym to- 
warzyszom zaciągnąć się w służbę 
okrętową ; cogdy nastąpi, uloży się w 
ów czas Kuzneczów, iako należący do 
handlu z Kapitanem, iżby go na okręt 
zabral , z którym gdy się zaprzyiaźni, 
uymie go i pieniędzmi i obietnicą , 
iżby dla przemycenia, potaiemnie no. 
cną porą, kilka pak z futrami przyiąt. 
Umowa ta przymusilaby Kapitana ru- 
szyć pod żagle z portu przed świtem, 
a wtedy nietrudno nam przyjdzie na. 
szemi baydarami dopaść okrętu i opa- 
nować go bez wylania krwi kropli; 
będąc bowiem czterech przeciwko ie- 
dnemu, nikt się nam oprzeć nie odwa- 
ży. Tak wykonawszy nasz zamiar, 
odesialibyśmy naszemi statkami na ląd 
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Oficerów i maytków, a sami bez prze“ 
szkody ruszylibyśmy opodal od nga 
sca naszey niewoli. 
Po krótkiey zdania mego rozwa» 
dze, powszechnie go przyięto. Za- 
czym dała Rada zlecenie Kuzneczo. 
wowi, iżby wybrał dwunastu towa- 
rzyszów, którzy mieli się za maytków 
na okręt zaciągnąć, Uskuteczni on 
dany sobie rozkaz z iak naywiększą 
przezornością, a wieczorem gdy cale 
zebrało się zgromadzenie , doniesiono 
mu nie bez naywiększego wszystkich 
ukontentowania, że iuż potrzebne do 
uskutecznienia naszego ukladu wzięte 
są kroki, które ani nie kompromittuią 
nikogo, ani też nikomu z nas niebez- 
pieczeństwem nie grożą. Tak mila 
nowina zaspokoiła trwożliwe serca, 
na któtych , iak uważałem, międz y na. 
mi nie braklo. 
„Wniosiem zatym za rzecz nieodbi. 
tą , iżby podróż do Lopattki odprawić, 


236 PonRóżm 
a to celem utwierdzenia opinii pu- 
bliczney w mniemaniu, iż szczególnie 
założeniem naszey.osady zatrudnieni 
jestemy. Przyięto iednomyślnie mo. 
ią propozycyą, i natychmiast nomino» 
walem Stefanowa, Panowa, Winblad- 
tha, i sześciu innych związkowych, 
towarzyszami moiey podroży, 

Dnia 13. donioslem a moim przed- 
 sięwzięciu Gubernatorowi ; podobała 
mu się myś] moja, i natychmiast wy- 
expedyowane zostaly Ukazy do Tajov, 
czyli zwierzchników wiosek Kamszat- 
skich, iżby mi dawali taką wygodę i 
pomoc, iak gdyby dla samego Nilowa. 
Resztę dnia zeszło na przygotowa. 
niach do naszey podróży. 
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s. Hrabia z dóbr swoich ogotocony, 5. £g- 
czy się z konfeOeracyą Barska, 8. Jego ma- 
ryjażj to. Jego czyny woienne y 4d. i następ: 
HP zięty w niewolę przez Moskalów i do Ka- 
zanu transportowany, 25. Spisek przeciwko 
Rządowi knuie się, 26. Hrabia ĝo niego mig- 

zać się nie chce. 29. Spisek okryty, zt. Kez- 
kaz aresztowania Hrabiego . który się wymy- 
ka i do Petersburga udaie , 52. dam iest 
zdradzony. aresztowany i egaminowany, 35. 
Naywyższa Raða Moskiewska, 4t. Hrabia 
skazany na wygnanie do Kamszatki, 49. Spo- 
tkanie czterech innych wygnań: Jw w Foto- 
Qzimirze, gt. Wroga ich az ðo Tobolska , 53. 
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Położenie Tobolska y Saly Syberyi +6. 
Łudzkość Gubernatora, 57. Sobułuk i inne 
wsie po droze, gg. Przeszło Owa0zieścia dwa 
tysiące 4,5): 234081 w samey Prowincyi Tobol- 
A bo. Mygnańcy przez Tatarów zdyba. 
„64 Miasto Tomsky, 66. dos w; gnań- 
ców Tatarów obchodzi, Ów. Jeden x nich 
p” oponuie Hrabiemu , ażeby Jo Chin szukać 
schronienia z ofiuruiąc mu sam byêž towa- 
rzyszem, tamże. ( 


348 TABLICA. 


RECZE DZE TT, 
Oðiaz? z Tomska, 6g. fuska Krasnoiarsk, 
nęózna i uboga Gubernia „ zo Droga przy- 
kra wśrzód sniegów, pe. lllimsk. gą. Ce- 
na zwyczajna w tamteyszych stronach towa- 
rów Huropeyskach i futer, yz. Podr E wodą 
ba: Ozo przytemna, 74 Yakutsk ; poł ożenie 
i handel tego miasta. tamze. P. Hoffman y 
jelczer z professyi, 76. Proiekt'ucieczki 77: 
Odiazd do Ochotska +7y. Sanie Łosiami za- 
przężone, $o Kłótnia U he Kozakami z 
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HMieś wygnańców, taţi Pan Kiustyew, wy- 


z TABLICA. 349 


gnaniec znakomity, tamże. Ukazy Cara Pio. 
tra, 445. INierostropnośc Panowa; 427. 


ROZDZIAŁ Y. 
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